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przeprowadzić ·Kuchciak na czele swych dwuch " 
c s • c 

r i 6r • 
który miał rzucić J)uszlfe z materiałem wybuchowy I 

przed 7-J/m komisariatem pol;c;i prZJl ul. Moniuszkif73 
Rewelaey.iny obrót, iaki sł2.wa Renosika uapadu rabun- i zmienili numer rejestracyjny, przy ul. Kilińskie~o Ku~heiak już od dawna stał n. 

przybrało śledztwo prr.eriwko kc "('~o na kasjera firm:: K<rii· Z3i!ierając w ten sposób ślady. SIEDZĄ JUŻ WSZYSCY. czełe świetnie zoreanizowmej 
spl'aw~om zamachu bombuwe· niu1(. F. Michela, Nawet na prz~lądzie w§zysł- Zarówno uczestnicy zam\ll'hll paczki swoich kompanów. Or­
go na urząd wo.iewódzki ! ma , REŻYSERJA I WYKONA~IE kich aut na Plaeu HaJera nikt bombowego, jak i napadli .l8 ganizae.ia dzieliła sie na t, ZW, 

gisłrat w Łodzi, zeelekł1'yzlc1wlł ZAMACHQW BOMBO\\ YCH, ze świadków nie mÓJ(1 rozpo· kDsiera. "piątki", zadaniem któryeh II-J 
lo i porn.~yło całe sPGł(~czt'ó znać wozu. Zrabowaue pienią- ła praca destrukeyjnL 

los i~h (tliMY MindU Goldber~. PI-~fk-If' bandyckl·e 
stwo polskie. Ii Filozof, wszystko' to wl'es7.~I(' dze zostały I'Ozdw.i,,1o e mi~zy , ,, Ił PLANY OPRACOWYWAł.. 

WCZ~ra~;l1l wiadomosć "mo- spi~oweów. Lea& I teraz władze bezpie- KUCHCIAV' 
P .. n •• " l O a razem rzu"iło snop now4>"'O, aż a-Su orann '1";" o zorgan l. w - ~ czeństwa nie spoezęły na l'1U 

ni '11 R K ch'" ~1. nazbyt jaskraw-o, światła na Ilresztowanl-e WSPO'. przez omana u ... '_b "l'> n . - rach. Doobodzenie prowadlOflc 
i j~o towarzyszy: Jana Rz~t~} osobę b. prezesa kartelu ZZP. i -kó K h k 

Jak wskazu.ie nazw., ~,N ta­
kiej zakonsph'owanej jednnsl­
e~ organizaey.ine,l uczestniezlło 
pięeiu ludzi. Jedna z "piątek" 
dokonała napadu lUt ko&.iel'a 
Miehel~ inna .zorganizowała 
zamach bombowy na wo.ie­
wództwo i magistrat. Plany za­
machowców - bandytów h.rły 
niezwykle szerokie. 

NPR.. Ro-mana Kueb- ni w ue ela a było nadal - pOlicja ebchłła 
skiego, Feliksa Wiśniewskiego. prezesa mieć w&ystkie ni~i w swo'!t-"ln 
Stanisława Klimczaka Bole- -:iaka. Po aresztowaniu Kuchcł~~a i ~'ęku. Zainteresowano sie d:da-

Ostateczne w,niki śledztwa 
- UDOWODNffiNIU MU NAPA- łalnością wszystkich ar~sztvwa 

DU NA KASJERA, nych i znowu odkryto nadzwy-

W rezultacie docbodzeń i !kI 
słyeh badań policyjnych, wła­

dze bezpieczeństwa ustaliły w 

~kowo wziął eałą winę na czaj 
wo-Kąme.i. znany z ~ra,isze siebie, a następnie dopiero wy '~ . 
go opisu, odbył sie w nasb:.pu- • ś ił kt al .' k l SENSAt;Y.JNE SZCZEGÓŁ l. Ja n, o mu pomag l lU • • • • • • 
jąey sposób. Po opracowaniu ~~II bł' Okazało Sl~ mianOWIele, zP. 

dniu wczorajs.zym jeszcze 
SZEREG NOWYCH OKOLICZ-

nał""" Y zorgBD1ZOWany. 
dOkładnego planu przez Kuch- Z 

Kiedy policJa miała. .iuż w amach na Bauk Pals .-{'iaka., w lokalu kartelu ZZP. 
db ł swem ręku wszystkie nici, 

o yo sie 
wszezęto poszukiwania Ul 

~OŚCI, 
towarzyszących napadowi' na 
kasJera. Okazało się mianowl· 
cie, te napad był dziełem Ku('h 
~iak8, Rzetellskiego, Klim~ka 
.. raz jeszcze łrzeeh łeb kompa­
nów, nazwiska któryeb trzy­
mane byly do ostatniej chwili 
w ścisłe. i tajemnicy ze wzgl~ 

KONSPIRACYJNE ZEBRANIE, 
na którem omówiono ostatnie wspólnikami napadu. JÓ7.efa 

GRODZICKIEGO aresztowano 

, du na dobro W'owadzonego 
śledztwa. 

Obecnie, kiedy _inż' eałą afer~ 
śmiało uważać można za zlikwl 
dowana. kiedy wład~e policyj­
ne spełniły swo.lą rol~, może­

my podzielić sie z Czytelnika-
mi owymi 
REWELACYJNYMU SZCZEGÓ-

ŁAMI. 
iakie zapowiadaliśmy 
im czasie. 

w swo-

Od r~dakc:jł 
Wszystkim naszym Czytelni­

łom i Przy.iaciolom redakc.i:l 
"Głosu Porannego" składa ser­
deezne życzenia "W esołych 
Świąt" 

/Ił • • 

~zczegóły. 

W zebraniu tern wzięli u­
dział Kuc.heiak. Rzetelski, KUm 
4':1. ak, Antoni Rybak (Wapien­
na 10), Józef Grodzicki (Na­
wrot 34) oraz szofer i właści­
ciel taksówk~ Essex nr. 112, 
Władysław Śmign1ski (W 01001'­
ska 32). 

W dniu 17 Hpca ub. r. spi­
.likowcy 

UDALI SIĘ TAKSÓWKĄ, 
prowad7AlOą przez Śmigniskie­
go, na małą uliczkę, w pobliżu 
przejazdu kolejowego. wiedzą.e, 
iż tamłęd" właśnie prze.leż­

dżać będzie Michel, wloząe pie 
niądze do fabryki. Śmir.ulski 
lak manewl'Ował antem, że w 
momencie, kiedy nadjeżdżał po 
w6z fh'D1Y Kriiuinr.. 

TJLICZKA BYŁA ZATARA-
~OWANA. 

l)owóz zatrzymał się spisko w­
f:V wyskom:yli i terroryzuJąe 

woźnie~ oraz p. Michela rewoI­
worami, 7ll'abowali 28 tys. zł.~ 

Następny numer "Glosu Po- poc.zem natvel'o.miast 
rannego" ukaże się we wtorek, taksówką. 

od.ieeha1i 

dn.. 27 ~rudnia r. b., o zwykłej Bandyci -
porzl. I ZAKLEILI PAPIEREM NU-

NUjłafł nu kasjcl·a n:l ul. No- lUEn KOLEJNY TAKSÓWKI 

odrazu. Był on .iuż kilkakrot-
nie 
NOTOWANY W KARTOTECE 
policyjne.l .iako złodziej - reo­
dywisla, :l ostatnio wiadomem 
było, że .lest właścieielem dOllllu 
p1fbliczn~o przy ul. NaWll'Ot 
nr. 34. 
Władysław Śl\UGr ... iLsKI, po­

za zawodem ~fera, był rów· 
nież właśf'.I~ielem potajemn~ll''' 

domu schadzek przy ul. W ul­
borskiej 32. I on :'Q~tał u.!ltwb 
miast aresztowany. Trudność 

sprawiło tylko 
UJĘCIE RYBAKA, 

który poeznł pismo nosem, I)n 

aresztowaniu Kuchciaka, ,.bie~j 
z Łodzi w nieznanym. kierun­
ku. 

Energiune .jednak poszukf 
wania ustaliły, że Rybak nu.vl 
się we wsi Bułnia., posterunek 
policy.fny Puczniew, w powie­
cie tureckim. 

Niezwłocznie 

WYDELEGOWANO T.łM 
WYWIADOWCÓW 

urzędu śledezego, <którzy w nł)· 

~y aresztowali ~o. 

O'"'1!nie. w al'eucie śle~c'l,.m 

rozstawione w pewnej od sIe­
bie odległości dwie "piątki". 
ZAMACHOWCY BYLI UZBRO. 

JENI W REWOLWERY. 

Szuka,iąc dalej, nie omiiaJąr. 

na.imnie.iszego szc~ółu, wła­

dze bezpieczeństwa ustaliły mię 
dzy innymi nowy szcze~ół. bar­
dzieJ rewela~y.łny od popl'ze­
dnich. 

Ponieważ .tasnem było, że na 
pad w biały dzień sp-."odu.fe 

Oto okazało się, że Koehciak wielki popłoch, że zbiegnie si~ 
i jegO towarzysze planowaH polic.ia i w tyeh, warunkach 
NAPAD BANDYCKI NA KASY ani rabunek, ani ueieeua. nie 

RANKU POLSKIEGO \Ii będą możliwe, 
ŁODZI. KUCHCIAK WYMYŚLIŁ 

Napad był opraeowany ,iuż SPRYTNY PLAN 
po zamacbJn bombowym, lecz odwrócenia powszechne. i uw8l(\ 
przed ares'tilowaniem Kucheia· od banku. 
ks. i naprawd~, tyłko przypoo- Ponieważ wiedział, że pod. 
kowi zawdzięczać należy, że 1'lJ1l~enie bOmby pod ~maeh wo 
nie doszedł do skutku. jewódzłwa stworzyło w społe-
. I7ojektowany napad rubun- czeństwie łód2Jkiern pewną psy_ 

kowy na Bank Połski, był rów- chozę obawy, postanowił wy­
nież dziełem reżyser. fi Kuebeia ' korzystać 
ka. Pian opracowany do naj- EFEKT SILNEJ DETONACJI 
drobnieJszych szczegółów, w innym puukcie miasta, 00 

ZAKROJONY BYŁ NA MJARĘnapewno skiel'owałoby uwage 
AMERYKAŃSKĄ. władz na tl' mie.isce. a .iednu-

O oznaczoneJ godzinie, pl"Zed eześnie mogło dać sy~nał do 
"machem Bankn Polskiego " rozpo~zęeia rabunku w Banku 
Łodzi przy Al. Kośeiuszki, były Polskim. 

Bomba Drzed 7 komisariatem 
Spisko~~y uplanowali całą I GMACHEM, MIESZCZĄCYM 7 

swą akCje w len sposób, że je- KOMISARJAT 

den z "piątki" udać sif;: miał I policJi. Uetouaeja i wybuch wy 
na uJ. Moniuszki i tam . 

PODRZUCIĆ BOMBĘ PRZED Dokollczenie na str, 3-ej. 
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Sm Ine Ś ieta 
Pod nit;zbyt wesołym zna­

kiem obchodzimy tegol',oczne 
święta Bożego Narodzenia. -
Trwający od szeregu lat 
kryzys gosp6darav wyei- Naskułek uchwały "by de-
snął głębokie pif;tno na ludzial'h 
j stosunkach powodu,ille ciężką pułowanyeh w sprawie dł~ów 
depresJ~ psychiczną, te.m wlę- przedwo.iennyeh Herriot podał 
kszą. że nad :r;birowem życiem się do dymisjI. 
społeczeństw uJWSi się abno- StosOW11fe dó zasad parlaiblen 
sfera be7JIladzie.inOŚCi ł zwqłpie- ta'l'~u prezydent republiki 
nia. Brak jakichkolwIek da-
nyeb., mOłC~ych świadczyć o franc kiej włnienby był zapro 
zmianie stOMUlków, J'(YLJpI'ÓSZy- ponowflĆ ufonnowan1cl gabinetu 
ły wszelkie iluz.le, nawet wśród przywódcy na.ilicznie.1sze.i grupy 
naJbardziej zagorzałych, optymł opozycyjne.l. która obalU. IC'" 
stów. binet IJerriota. Wubec tego, li 

Na pierwszy plan życia atak piI'2eciwko tezie rządu pro , 
Wttpółezesnego, jłiko naj łększs 
.lego klęska.. wYStępuje burobo- wadził soejalista Vłneent Au 
cle, obeJmujące dzisiaj. d~ie- rioł (nota b~ńe przy sllkUl'Sip 
siątki mll.fonów osób. Każdy wodza mMdych radykałó1V Be' 
dzień ~a falę nędzy, każ- gery), frakc.ia zaś socjalisty12 
dy cbień powiękSza kadry ludzi na ,iest na.isilnre.~ą liczebnit' 
pozbawionych środków do ży-
cia. Jesteśmy świadkami sy- grupą opozycji antyheniotow 
stematyezn~o zamykania wat'- skie.i - misJa tworzenia rządu 
szłatów pracy, a w par:ze z tern musiałaby przypaść L. UIUlnO. 
gwałtownego k.lJ.l'ICZenia sle rvn wio Stałoby się to możliwe .ledy­
ków zbytu. 
Układ stOS1lllków dzłsiejszyeh, nie W' wypadku koklbotacjł m" 

cała konsłmke.la w8IpÓ'&zcsne- oisterjalne.t soe.łallstów z łnttt 
~o żyela 8połeezn~0 została mi parł.łami. ~o było 1VykluuA 
głęboko zacbwtana. KolosnIna ne. o Ue rząd soe.ialistyezno 
zdolność produkcyJna pt'zy rów radyAaJny nie w~'PO ,je sie Zl.4J 
noezesnem zmnie.lsz.~njrl si~ ry za PlTLY:ęłym p zez ostatn' 
konsumc.il w momenei~, kiedJi 
niezliuone mil,luiłY lud7.1 ełE'r- kongres frs1lCUskit'j partii ~f' 
pią głÓd l niedostatek - od!óilo· e,laliBłyUnej p~edl młnt. 
niły do ~ośeł obecną rzeezy- maInym. 
wisłOl§e. Człowłt'k okazu.te stę Po rozmowIe z Blumem l)1'C-
nie nie znaczącą łUPiną na wzhn 
TZOIlyeh falach baukrultljącr.; zydent Lebl'UD. porzueil konccp 
~ospcrlnl'kł §wiatowt'.! cję powierzenia BltimDwi mtsll 

I właśnie w tym. fakde,łe two.rzenła gQln~to. W c:bee ł~ 
można dzisiaj umne~ z f!.lolftl go.za§, li pMa k\V~tJą dll~!o(Ó1'J1 
wśród obłłt~1 W\!lzystkJego, ~ wojennyclt nie było seysjł pa 
Je8t do ~ła potrzebne - Idy między wi-Irszości ~ f 
b'agłzm wsp6łezeeego edowl~- o;;ao ą ,t 
ka, uły JlOI)8CD8 I be.zmyślnme HfJI"riotem, ktÓI'Y t*lIajmłł Jt.alc 
dzisieJszych II~ÓW. JCoryemłe, .. me myMi fOl'ftl4) 

W mIejsce głOSD)n~1I h_el w~ ńowe$J rząd , o Ile pM9-
o wyści p1'8ey - n.,w. I u- staje moey deey. im,. eo 
bó 1l'ZJskal,. poI~ ple1'w- do dłu«ów wojennym - pl'f!zy 
~~eństwa. W miejsce syłCf(O , deDt republikł ~11łł deey-k 
~lesZ~O sie dostatkiem ezło- •• 
wieka, staje dzisiaj do mety _. powleh'.elHa :tnl$.1i Jednemu z W'1 
żebJ' • bitn~h f.:Zkmków partJł rad,. · 

NIewesoło Jest na '§wlede. lo kalnej-Chamcmps, który ))Od­
fet nl~ dl!łwnCf(O. ze t~~f! Jął słę Jej, 8tarająć się zarazeUł 
święta dla olbrzymiej włęk87Jow umożliwić HelTiot ... wi DO~ól 
ści J)Ozba\lione są sWe,(O 1Jl'0- dO' władzy. 
~zystego eharakteru. 

Dla wielu, dla bard:zo wielu 
b~a oue miały maezenłe ra­
ud kalendarzowe. Dla wieln 
mil.lonów ludzi nie będą one -
.lak to bywa zwykle - źródłem 
spokoju I rad"L CzIowłek, 
który pnym~ ~wł~jt.. 
p:rze.z eały rok będ-L:ie pozbawio 
By SZCl'Ję8eta, jakie daje ognisko 
domowe. 

J łen smutek młljon6w pl'Zt'­
słania każdy jaśnie.iszy pro­
myk. Nie moma bye pogod­
nym I 8zczt:śliwym wtedy, gdy 
mil.tony ludzi pogrążone są w 
smntku I ~y. 

•••••••••••••••••••••••• 

w tym f :lIn Chaułe~1.ps pOwo 
Iu.iąc się na wiadomość~ Iż rząd 
U. S. A. zaproponuje kongres,>-

z 
f~nn[~~KI 
B~DlIK 

praCYBy)ny 

Ilłyc~::!f:~i'! :~i~:J: E tri:; C e n a Zł 20 "Fran.ls.ka-J6zefa", lekkIe wyprół· ,,_ 
allenIe, pr.yezem poląc.one to jest 
nlera.:I nlldEwyCtł;aj dobroe:ayńnem 
dzialllnłem ne chore organy. Ż"d. w apt. ........................ Ws~dzie do nabycia. 

wł ~ie J"IOkow,ań • pap. Eon~our francuski plan rozbrojenia 
StW13mJ, które rale ~udniową u' (Francja z:l!;tąpiła nim pierwotny 
iśelły. pr6bował nam6wić człoJJ plan TardJeu). 
ków komisJI finansowej ł kODl'" J. Paul Boncour zajmował wytJlt. 

tle ,taJJowisko w partJi .oejalistyez 
sJl I'Praw Ugr.D~yeh a po- neJ, Idzie _ po zal~u przez Albe. 
śre4nJo I eałą Izbę !Io reasum- ta TIIomas'a stanowłśka dyrektora 
dl ueb.WRły. Man~wr teb spalił mi(bynardowego błora pracy, BOli· 
lIa panewce, gdyt Fr~ja mu- cour był przez szereg lat uznanym 
si się trzymlł~ zajęte" przez nią !,odzem prawe~o sknydła. Pracu-

J" d A _ ...... , ł ląC w kontakcle z prawym odra-
~. spl'a~ " "uW Złlłnuu ne.! mCtn eynClykallzmu Paul Boneou, 
linjl, w prze-chtnyJh- bowiem był gorącym obroJeą fefomtłzmf1 
razie, idąc za sugest.ią Chau- ("Socialisme reaIisaterur"), kartelu 
tcmps'a, mogłaby raz nazawsze łcwłoorwego i wsp6łudziału soelalJ­
~abM swą pozyc.ł~ w łtJ .. stów" rządzie. 
'WIe. Wldzqeł li o łormoW'8nhl W ciągu ostatt1ich rdlku lat wpły 
~abJuetu może być mowa .ledy wy prawego skrzydła stale malały, 

a tem samem stało się niemożli~em 
njc w razie za~eeptowauia przelaman~e decyzji partji, w spra 
... 't,ez przysdy rząd uchwały t~ wie ministerjalizmu. Było to wJa~ 
by, Chaułem}.s zl"Z(}kł :sie po- WI! przyczyną 1Vjf9tąpienia Paut 
",ierzonc-.l m misji. Boneo1D' z 1) 'rtji (oficjalnłe pl)da­

Prezydent mógł się zwrócić wano, iż wystąpił on z partji socra 
li8tycznej, by mÓC pozostać na sta· 

olbó do któreg'" z leadriw nowjsku delegata Francji przy lłd~ 
praweao c(!ntrum (lansowano narodów). Przy wyborach do sena' 
kandydatu1'f: E. Flandln'al. al- tu przeszedł Paul BoA~our już Ja­
bo do polityka I~wi(!owego, kM- ko "niezalemy", "dziki". 
ry aprobuJe uchwalę izby 00 do W bistorji parlamentaryzmu fran 

cu~kiego nazwisko Paul Boncoura 

eWodn,. i rząd BonOOUl'8 ~ 
dzie pl'zez socJalistów jedynie 
"tolerowany" aż do poważnie~­
S7.eJ scysji praWdoPOdobnie w 
kw .li n.prawy skarbu. 

Wobce odmowY' aoelalistów 
nie pozostalVało nic bwoego jak 
ul"'4łnyć rz~ kOłlcentraejl Je­
w i-cowe.f, en teł Paul Boncour 
lrezynił. 

Wbrew p(}śpies~nęmll lwier· 
dzeniu "Czasu" - gabinet P~ul 
RoneoU'l'a niewiele się rótnł od 
gabiAetu Herriota. Trzonem ga 
!Jinełu !taił 1'1ldykałowle, obok 
nieh wchodzą do gabinetu 
członkowie mniejszych 
"ań Je 'jeJ' or z czło kO'wie pl'a 

E'f.(o eenll'Qm fClłeron - in. 
ska. ,Le!( in. mltry-
Ilarki, Daniel1lu - min. hygje­
ny, Eynae - mln. ~ł i lele­
J{l'aful. 

ch "iH, led. t.o isumy, ,.. 
ma .lUŻ powiedzieć, iż nowy 
abiOC'ł u~yska wi~kszość tal; 

d~ów wojennych. Pierwste b"dzie s!>sl'ado'''alo z na"'''''lskarnl "'I" "'" w izbi~ Jak i w senacie, 
rozwiązanie było ~ót'y skazane A. l\1iJ1erauda, R. Viviani a zwIa-
na łi_o, ~dyt rząd na esele sze:t.a A. Brianda, którzy równie-'. Nowy pl'ezes minisłJ'ów zapo-
z politykiem. zbliżonYm do p. wyszli z szeregów socjaliImu. wle_dzinł, iż postara s_fe być no-
1łllrdieu, h:łe uzyul1łbV wl"'uo • • • walorCDI ("fairc du nenf"). na-
śt'i ani w izbie, ani nawet w se- P,·zy.iąwszy misje utworzeniu I ł('ż~' jednakże wątpić, ezy w 0-

dacie. To też pł'tOZyd4mt 1'fVb- M8binełu, J. PalI BollCOlD'. pO- becnyeh warunkach u(la się 
blłki tttł8.f(! ł'vOrzed'a ~abłnMtt 7,(j8ła.;ąe wiemy !tWym pogli!- Paul Uonecul'owi tę zapowiedź 
p ()włeT2:yl l). Janowł P3111 _ dom, zapI'oponował socjalistom zrNdizować. R.,Izie to zapewn~ 
Boneour, JH)lifykówi o dutym plll"ł7cypae.i~ ministel'jawą. - J(abincł plozcjśeiowy, ~abjn~t 
presłłłn i o wł~lkiel ~Iam ... Parija soeja1ietyczna, ~odni~ "wakaeyjny", które~o zada-
~ł 7. del'yz.ią kon,gl"eSu w Huyg- niem będzif' załatwienie naf-

., • • bellS wysuneła jako w3ru.net< wa:imie.lszych, nn."I~ ch spraw 
Jan Paul Boncour, urodzony w r. przyjęcIe przez ~abfneł obowią- bietąfyeh (pro ·Izor';'" budże-

1~3, wybitny adwokat, świetny ztljąfl'go ją J)l'ogramu - mlnł- tnwf'. konr renda I"OIlbrojenio­
mÓ ca, many prawnik, kMrego mum.. Warunku tl'go Paul Botl- ",,' 8. ł)}'zygołownnia do konłe­
praca doktorska o federalł:tmie g04 
spodate2:ym upewniła autorowi Wy cOU!' nie pnY.iął, nIe zaam:a.ląe ren4.'jl londyńskiej w spraw:wh 
bitne mie!sce "śród polityków - pu- si~ na postulały 5Or.falist6w et) /.Cospcdarc~yeb itd.) 
blicy~t6w, był w swoim czasie sekre do 40-godzinnego t .~odni8 prs- PI"rwszy J(abineł Paul Bon· 
tarzem słynnego wodza radykałów cy, reduke:i wydatkó~w wojen- ~oura 7.al)(~Wnc potknie sił; o t~ 
Waldecka - Rousseau. W r. 190~ nył!b przed osłQqnłęciem porOzu sumą palą('~ kWHt.it, O ktMą w 
zostaje posłem do parlamentu, a w 
r. 1911 jest już ministrem pracy. Po 

mienia międzynarodowego i 1'ói uormalnych warunkach byłby 

wojnie Paul Boncour wysuwa się nistc sie zarazem co do poz~f'ji sIł; po-tknął rząd lI~l"1'łota -
coraz bardziej na pierwszy plan. soejalistów w spl'awie ubezł1łe- .it'st to kwrst.fa u8anowania 
W liltach 1924 - 8 Jest delegatem czeń spoleemyeh, kontroli bau skaihu, pl'obJem Ilsunięeta tleli· 
PraneJi przy lidze narodów, w iz- ków i budżetu. To teź stosunek c, tu bU(łżełow,,~o. wynoSzące~o 
bie ~aś piastował urząd prezesa ko '!lIi~dzy Paul Bon<colu'em a par- okcło jO 'IlJiI.iardów frankĆ'w. 
m·b.ii do spraw zagranicznych. Paul 
I.~ollcour Jest adtorem słynneJ usta- t ją socjalis-tyezną jtst dość S. CZECZELNICKJ. 
~"Y o obronłe narodowej, której 
bronił, uttzymując, ił t ona 
adaptacją Jaures'owskiej ,,Nowej HO SIJN 

DrQ WidieWsklej 
Manufakturze 

-
życzy Szanownej 

KlijenŁeli 

WesołJlch ~W;CłI 

armli" d'" warunków powojennych. 
Nalezy r. wnież podkrdlić wybitny 
udział Paul Boncoura w sprawach 
"wolnej zony" (spór z SzwajcarJą) 
I Anflchlussu, gdy _ obok proł. 
BBsdłwant Występował przed tryba 
nałem międzynarodowym Jako pier­
wszorzędny rzecznik Interesów 
Francji. Wreszcie przypomnimy ft). i Szczęśliwego Noweao Roku 
tę PaUl Boncoura da terenie ligi na. e 
tód6w, I'dzle występo at 6ft, fakó p R 
zdecydowany i utalentowaay obroti ' rosimy i w oku \1933 obdarzać nas 
ea francuskiej tryady ,,arbitrar, t d t h - l . *. 
bezpieczeństwo, rozbrojenie;', na ą samą, co o ye czas, z y c Z l W o s Clą 
rodstawie której opraeował Paul i zaufaniem. 

,------------------------... --------.. ,~----------------------
ZA ZĄ TEbEP iłóW bóD KICH P.A.S.Y. 
podaJe do wiadomo~ci, ~e nB mocy zezwolenia Ministerstwa Pocd i Telegraf6w wproW&-
dza się czasowe uląl w opIatach za z loienle I przeniesienia telefon6w, 
a mianowicie: od dnia 23-90 grudnia 1932 r. do dnia 1-go kwietnia 1933 r. 
opłata .... załotenie telefonu zostaje obniżona. Ee 150 zł. do 120 zŁ, 8 za przeniesienie I 
w tym samym pokojn opłatę obniża się z 20 do 15 Ił., do innego pokoju - z 28 do 20 
zł., do innego lokalu w tytń samym budynku - z 85 do 25 zł., do innego budvnku 
w tej samej posedji -- z 85 do 2fJ d. i d() innej poaesji - • 75 do 60 zł. 

Opłata za załotenie telefonu mole by6 na tyczenia rozlotona na raty. Kto 
wpłaci opłatę tę w clllości zgórv, beJ rozkładani .. na raty, b~d:d.e korzystał z dalszej 100/Cl 

ulgi i W tym wypadktl oplata ta wyniesie 108 t:ł. 
Przy !Zakładaniu nowych telałonów poza obn)bem 31' kM. 'fi graniea~h 

miasta. w wypadkach, gdy na terenie jest rozbudowana sieć i są 2:apllllOWe T>łIMvody, 
nie bądzle pobierana dodatkowa Jednore.ow opłata za odległ«;ł.f. 

~------------~~ .. ~---.... --------.. ." ........ h,~ .. "'t/'I > • .;ił .::tfII .,:. 

l'Iaquillalie zł. :! 
~nsł{tut de 'Beaut<f 

6-go SIERPNIA Nr. 3, II pl~troJ front 
1el.204-91 

Godliby p1'lyj,ó~ 10-2 i 4--7 pop ol. 

'f1mtwSnie pieg6w, -wągrów i ~marazcz(lk. - Rl.lcjonalu V 
masaż twarzy. - NieBBwodne wska.ówki w dziedli­

nie pielęgnowania cery. I 
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D nik wski rz dem w ryżu 
Iksperci ."i~r 

jest 
z., te vgnalazek 
misiglikat:Ją 

jeeo 

Podsądny skarży się, że grożono mu zabójstwem 
że go oszukano i okradziono 

jego dzieci, 

PARY t, 23, 12. Dziś przed łzbą 
karną w Paryżu rozpoczął się pro­
ces Dunikowskiego. Orzeczenie zło 
wne trybunałowi przez 3 rzeczo­
znawców stwierdza, że wynalazek. 
Jest mistyfikacją. Eksperci stwier­
dzaJą, że pomimo przyrzeczeń Dn­
nikowski nigdy nie przeprowadził 
pozytywnego doświadczenia. Pia­
ny doświadczeń przedstawione eks. 
pertom są bardzo mętne. Ustne wy 
jaśnienia oskarżonego nie mogły 
wypełnić olbrzymich luk. Gruntow· 
na rewizja krótkich spięć elektrycz 
nych oraz dokładne badania maszy 

ny do wytwarzania złota wykaza· 
ły sz-ereg absur:lów i sprzeczności 
Eksperci oświadczyli wkońcu, że 
Dunikowski nigdy nie wytworzy 
ani odrobiny z'ota. 

Po wejściu na salę Dunikowskie 
go wszystkie oczy zwróciły się ~ 
zaciekawieniem w kierunku oskar­
żonego. Dunikowski jest blady, a 
twarz jego wyraża wielkie Z1nęcze­
nie. 

Na sali znaJduje się żona Duni. 
lcowskiego z trojgiem dzieci. Panu 
je atmosfera zdenerwowania. Duni 
kowski zaczyna wyjaśniać, w Jaki 

Paki z SOWi~liłlDi 
wszedł już w życie 

WARSZAWA, 23 XII. (PAT). 
,V dn. 23 grudnia nastąpiła w 
\~Tarszawie wymiana dok'llmen­

nomocny Z. S. R. R. w War· 
sza,wie. Z chwilą wY'illiany .{lo­

k1liD1ent6w ratyfikacyjnych o·· 
bie wymien;.one umowy weszły tów ratyfikacyjnych paktu o 

l1jea~es.ii między Z. S. R R. w życie. 

sposób zbudował maszynę ł w Jaki 
sposób przeprowadzał doświadcze_ 
nia. 
Przewodniczący porusza sprawę 

towarzystw, które finansowały je­
go wynalazek. 

Dunikowski stwierdza, że zawsze 
interesował si~ tylko sprawami nau 
kowemi, nie jest zaś prawni!dem, 
i że podpisywał umowy bez zasta­
nowienia. 

Sensację wywołało na sali lwier 
dzenie Dunikowskiego, że grożono 
mU zab6jstwem dzieci, o ile umów 
tych nie podpisze. Oskarżony wyra 
ża się, że wprowadzono go do to­
warzystw oszukańczych i że go 0-

kradziono. Na sali wywołuje to wiei 
kie poruszenie. 

Na uwagę, że wszystkie twier­
dzenia DuniJmwskiego są sprzecz­
ne ze wszystkiemi do§władczenła 
mi naukowemi, obrońca Dunikow­
skiego twierdzi, że to Co nie jest 
prawdą dziś, może być prawdą JU­
tro. Obrona udziela następnie szere 
go wyjaśnień natury ogólnej. 

u rod ar 
kobiety 
to podstawa jej 
szczęścia. Jest to 
broń, którę wy­
walczyć sobie 
może powodze­
nie w życiu. 

Nieodzownym warunkiem do podniesie· 
nia urody jest staranne pielęgnowanie ce­
ry i odpowiedni dobór środków. Krem 
; mydło H e r b a stwarzaj~ na tem polu 
isfne cuda. Preparaty H erha niefylko usu­
waję wszelkie dole91iwości skóry, ale na· 
daj'} cerze kwiłn~cy, młodociany wygląd. 

REM i MYDŁO 

ER~ ..... 

a Rzplitą, PQlską., podpisanego ~~!!!=~!!=~~!!!!!!!!!:!~!!~!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
rt Moskwie ~ia, 2ą ~~.ą., r. ~. 'Ul / 

oraz konwencji o stosowa nlU 

koncyljacji, podpi,sanej w Mo· 
SJkwie 23 listopada r. b. Powyż­
szej wymiany dokonali: ze siTO 

ny ipOlsJkie.i min. Józef Bec!k j 

ze -strony Z. S. R. R. 'P. Wł()· 
dzimierz .4ntonow Owsiejenko, 
poseł nad,zwvczajny i min. pel 

a s racono Bilasa i Danyl,sz 
Ostatnia . noc ukraińskich skazańców 

LWÓW, 23. 12. Wczoraj pod wie 
czór nadeszła telegraficzna wiado­
mość, że p. prezydent Rzeczypoqpo 
litej na wniosek ministra sprawie­
dliwości nie skorzystał z prawa ła­
ski w stosunku do skazanych na 
śmierć bojowców ukraińskich Biła­
sa i Danyłyszyna. 

litej. Nastąpiło . PRZED WIĘZIENIEM ZGROMA- DANYŁ YSZYN ZADARŁ GLOWĘ 

n t 

Katastrołalny potar 
W Toltjo 

TOKJO, 23, 12. (pAT). W dzłel­
nicy Fuhagawa wybuchł potar, 
który zniszczył kilka domów. 14 
osób Jest zabitych, 4 osoby są cięż· 
lm ranne. O 2 brak wiadOJDOŚci. 

Ułaskawiona tancerka 
WIEDEI'Q', 23. 12. ~AT). Tancer. 

ka wiedeńska Greta' Błaba, skaza­
na swego czasu przez władze wło­
skie na 30 lat za pomoc udzieloną 
sprawcy zamachu bombowego Bo­
vene, została po odsiedzeniu 6 mle­
!'ięcy kary ułaskawiona przez kró­
la włosldego i wraca do WiedniA. 

R kw 

Zurakowskiemu p. prezydent za­
mienił karę śmierci na 15 lat (:ięż­
kiego więzienia. 

Niezwłocznie wiceprokurator Mo 
stowskl zawiadomił o tern obroń­

CÓW skazanych i udał si13 do nich 
do więzienia na Brygidkach. Oskar 
żeni plzebywali we wspólnej celi i 
spoi»vali właśnie kolację, dostar 
czoną przez rodziny. Nastrój w celi 
panował spokojny. Rcnmowy prze­
pla tane były 

SPIEWAMI PIESNI UKRAIIQ"­
SKICH. 

Oskarżeni ze wzruszeniem, ale z 
ca!kowitem opanowaniem wys'ucha 
Ii decyzji prezydenta Rzeczypospo 

CZUŁE POżEGNANIE. 
Biłas i Danyłyszyn Odprowadzenł za 
stali kawy do O6Obnej celi. Około 
godziny 8 wie,czorern pr:zybył do 
więzienia duchowny grecko - kato­
licki ks. dr; Bohdan Lypski. Pm.o­
stał on ze skazańcaml przez całą 
noc, odprawiając modły przy zapa­
lonyeh świecach. 

BILAS I DANYLYSZVN NIE 
ZMR.UZYLI OKA. 

Modlili się i śpiewali. Nad ranem 
przybyła do więzienia matka BUa­
sa. Pożegnanie było nad wyraz 
wzruszające. 

A tymczasem na podwórz\l wię­
zienn.em trwały przygotowania do 
egzekucji. 

KAT ARTUR PRAUN 
zameldował Się u wiceprokuratora 
Mostowskiego około północy i po­
został w gmachu więziennym. Ko­
ło godz. 6 rano, mimo, że termin 
eg-re!{ucji trzymano w tajemnicy. 

Is i w o zi 
(Dokończenie) projektowanego planu I ~ostał skowała pi .. ~ rewolwerów. 

wołałyby wi ...... .kie poruszen'''-1 osadzony wraz z pozostałymi W ten sposób śledztwo nwa-
sJ)owodował ,zjazd wszystki~h w ares7cie śledczym. źać można za skończone. 
przedstawieieli władz bezpie. Dodać należy, że pma napa- Jeżeli chodzi o włąezenie do 
~zeństwa. Wtedy właśnie spl- dem na Bank Polski, Kmh- sprawy ,,bombiany" napadu 
skowey .z Al. Kościuszki wkl'f). ciak i .lego tOW8l'ZySze P1"o.iek- na kasJera Michela, to natwię­
czyliby do Bankn i terroryzu lowali ksze w te.' mater.1i znstu~t po­
jąe rewolwerami lN'7.lęduików. NAPADY RABUNKOWE ~A nosi naczelnik wyddału śłed-
obrabowaliby kasy. ŁÓDZKI ODDZlAŁ Ji. K. O., c~u nadkom. Weyer, który 

DZIŁ SIĘ TŁUM, DO GóRY 
który policja rozproszyła. Na pól i przyglądał się jej dłu~zą chwilę. 
godziny przed egzekucją przybyli Komisarz policji na znak, dany 
do więzienia obrońcy skazanych przez prokuratora, dobył azabli. 
adwokaci ~uchewycz, Starosolski~ padła 
Maritczak ł Hankiewicz. Odbyli o- KOMENDA "BACZNOśĆ!" 
ni krótką pożegnalną rozmowę z Wszyscy odkryli głowy. 
obu skazanymi. W ślad za obrońca Prokurator Mostowski donośnyft>. 
mi przyjechali do więzienia wezwa głosem, który rodegał się dobitnie 
ni lekarze dr. Stefan M08zczeński na więrliennem podwórzu, odczytał 
i dr. Konrad Fijałkowskl. wyrok w imieniu Rzeczypospolitej. 

O godz. 5.30 wszystkie przygoto- Następnie zwrooił się do kata: 
wania do egzekucji były nkończo- "PROSZĘ WYKON.(\Ć WYROK" 
ne. Na podwórzu było ciemno, za- Danyłyszyn sam wszedł na stop­
palono więc wielką lampę łukową· nie szubienicy. Gdy kat zamel~o· 
Światło jej padało skośnie na wał o wykonaniu wyroku, prokura-
SZUBIENICĘ, STOJĄCĄ POD tor zwrócił się do lelearzy, aby 

MUREM. skonstatowali śmierć. 
Wzdłuż muru więziellne~o ustawił Lekarze rozpięli marynarkę i li.o-
się kordonem pluton po~icji z komi lejno przykładali słuchawki do ser 
sarzem na cze'e. Z holm' OUO

'
{ szu- ca, poczem zgodnie oświadczyli, że 

bienicy stanęli: wiceprokurator dł. SKAZANIEC NIE 'l,y JE. 
M{}stowski, naczelnik więzienia in Zd~ęte z szubienicy zwłoki odniesio 
spektor Łąclyński w mundurze no do kostnicy. 
przy szabli. Pod samą szuhienicą W 15 minut potem straż wł~ien 
kat Braun i jego pomoenik na wyprowadziła Błłasa. Nie był 
UBRANI NA CZARNO W BIA· on już tak opanowany, jak Dany-

LYCH RĘKAWICZKACH. łyszyn. 
Na rozkaz prokuratora o godz. SPOGLĄDAŁ LEKLIWIE 

6,35 straż więzienna wyprowadziła WOKOŁO. 
pod ręce Danyłyszyna. Szedł rów- Stracenie Jego odbyło się z tym 
nym, Jakby niedbałym krokiem, był samym ceremonIałem. W czasIe 
spokojny i opanowany zupełnie. U- stwierdzania zgonu przez lekarZ)' 
brany w tę samą zieloną kurtkę i zauwazono na piersiaCh Biłasa 
sport()we szarawary, w któryCh wy BLIZNĘ PO RANIE POSTRZA-
brał się na napad w Gródku. Za. ŁOWEJ. 
nim postępował ks. Łypski w czer l którei pochoo7enie jest nieznane. 
wonej szacie kościeln<!j z dużym O godz. 7,:?O e~zekucja była s1{Oń 
krzyżem na piersiach. Stanąwszy cZOI)a. Zwłoki straconych wydanł!' 
przed szubienicą, będą rodzinie. 

r ces o za ·istwo ·16 i Cala akcja spaliła jednak U'ł uraz ~ołęktnrę Jatki, spowoduwał, że śledztwo' lak 
1}anewoo. dzięki gdzie spudzicwrui sie znaleźć szybko zostało zakońcZflne, n- Druga grupa bojowców ukraińskich czeka 

Ó większe sumy pieuiędzy. Al'e- wieńczone pozytywnym rezuJ· na sprawę w więzieniu 
STCH RZENIU ZAMA- szfowanie przekreśliło te l,bJ'O. tatem, i bandyci z uliey Czel'- LWóW, 23~ 12. (PAT). WyrOk siński, ~tudent uniwersytetu Iwo,. 

CHOWCA, dnieze zamiary Pulicy. skonfi- wonei stana przed sądem. s::du dordnego w spra.wh Danyły- skiego, zamieszkały stale w Stani-
\fóry miał podrzucić bombę. szyna ,Bi'asa i tow. nie zakońcrył slawowie. W toku dvchorlzeń usta 

Widzac na Moniuszki zbył Ktft\ł'~R;e Rf e"łł!la am d. "rS9 ".3. m d!łehodzenia, pmwadzc:nego w spra lono, że Jasiński jest jednym z 
V .~W!!!lIn li' IU,~ \Ii lalu U6 (1 wie napadu w Gródku. Policja pro głównych przywódców akcji UeR 

"'leJe polic.U, bandyta w osła· wadzi dalsze dochodzenie, celem na terenie Stanisławowa. Jasińs~i 
łnj('.i chwili cGfnął sie i ncicJd 'tV cbecuem stad.ium spraw", WIŚNIEWSKI, KLl\lCZAK I pochwycenIa reszty członków na.j był skazany na karę wi~zienia za 
do. domu. Tu spowodowało, 'i;~ wyda.~e się być niewąfpIiwem, RENOSIK padu. Obecnie ws'yscy uczestn;cy l-a,ad rabu~kowy na l'as'ę powiało. 
Dapad na Bank .Polski nie.zo. . staną w -"'ołowie stycznia na- są ju~ znani p!llicji, a wi~l{sU)ść z wą w Dolinie W czas'e tego napa 
litał wykonany. '(,e steJ)nl?~o roku pl'zed .. adem do dcb prz~bywa w ,·:i~zj~n·~l. a mia I dn rd l{Uli "8"a-+n·!<·w z!!,inąl po-

KUCHCIAK ORAZ .TEGO TO- !'aźn~'1Il.· nowlcie: Stefan M~te~a'·. sy? księ- stę~;l: kowy Hn""'a1ko, fdóry przed 
Po otl'Zvmanht tyeh WY.la- WARZYSZE. KTÓRZY BEZ,; PozostaH aresztowani tak w dza grecko - katol ck.ego~ uJę~ w> I śmIercią zd()lał zaa'u·mować pos~ 

.nle6,. poJi<:'~l natychln3tm Jjt'Je. POSRED.rrÓ :BRALI TJOZIAŁ zu1 .zku a h j k • jPrZed k"ilkn ttnland W Kóniłowie Itnnek poliejf. Ptzed sad~ znajdzie 
d'f'UW ą z zam e em. a l na- około Lwo~ gńzłe uk~ł się w ~ również sprawa 7. b óistwa ś. P. 

.~la ~n~(J'\\""dnje 1.IIma. "(V ZAMACHU BOMROWYM, padełl1, ódpówfadać bedą w jMnem z ttdestkali. Drugim ttittYm Itolótłki, J:tóra w toku "dochodz~ 
~~. P'r'żl"lllał sIę on cło A r.nANO~VrCrn RZETELS1II, ti"'ybie I\\'YldfUł. zamachowcem ma l7yl: Mikołaj .la- ~ala j'fi'Z całkOWicie wyja~ 



ł .. 
WÓdz 8oC~alizmu 

Syh maszynisty kolejo­
wego, który uratował 

życie cesarzowi 

ł zwcalong(b iropów l 

BarD~Ó~;~~~:Brth. 
Bezrobotni włócz~dzy spalili się w stercie słomy wypuszczony z więzienia 

Warsz. koresp. "Głosu Poranne 
mlodociani włóczędzy z róinycb go" telefonuje: Z Piotrkowa donoszą nam: I majątku wydawał zgłaszającym ~ię 

Wczoraj w godzinach połtldnio pożywienie. Niewątpliwie ogień po 
wych w majątku Bujny, pod Piotr- wstał wewnątrz sterty, prawdopo­
kowern, stanowiącym własność Oli- dobnie od papierosa. Nazwisk ofiar 
!la Wunsche, spaliła się sterta slo- nie zdolano ustalłć. Stwierdzono 
my. Przybyła straż ogniowa z Jro... jednak, że ofiarami wypadku p .. ~li 
nieczności zmuszona była przyglą-

stron kraju. Na miejsce pożaru Wczoraj wypuszczony został na 
przybyły niezwłocznie władze poli-
cyJne i komisja sądowo-Iekarska z wolność za kaucJą 50 tys. zł. baron 
Piotrkowa. Zwłoki zabezpieczono Rozenwerth-RóZyczka, prezes spół 
na miejscu. ki Podlaskiej Wytwórni Samalo­

(zerwong sziandar 
tów, aresztowany" ko6cu paź­

dziernika pod zarzutem malwersa 
cji w przedsiębiorstwie. 

nad Szlesserowską Manufakturą 

dać się pożarowi bezradnie, pilnu­
jąc jedynie, aby pożar nie prze­
niósł się na poblłskie zabudowania. 
Po całkowitem spłonięjCiu sterty ze 
zgliszczy wydobyto 10 trup:Jw ludz 
kich, całkowicie zwęglonych. Są to OZORKÓW, 23, 12, (PAT). StreJ zionego w dniu 1 maja rb. robotni-
trupy młodych bezro-botnych wló- kujący robotnicy zakładów przemy ka Tomaszewskiego, za komunizm. 
częgów, którzy obrali sobie stertę słowyeh Szlesserowskiej manufaktu Nocy wczorajszej wywieszono na 
na miejsce noclegu, ponieważ każ- ry zwrócili się przed 2 dniatnł do najwyższym punkcie terenów fa­
dego ranka i wieczora właściciel władz z żadaniem zwolnienia uwię- brycznych czerwony sztandar, Któ-

Zastrzelili człowIeka 
i zrabowali... złotóWkEt 

!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!-!!!!!!!!!!!!I!~~!!!!!!~ ry został następnie usunięty przez I władze bezpieczeństwa. 

RADOMSKO, 23, 12. (PAT). -
We wsi Feliksów nocy wczorajszeJ 
2-ch zamaskowanych i uzbrojonych 
bandytów napadło na zagrodę Czu­
baJa. Sterroryzowawszy rewolwera 
mi brafa g08podara, od którego ą 
dali wydania gotówki, bandyci WG 

bec niespełnienia ich iądań, zastrze 
liIi nieszcę§Uwego, poczem zrabowa 
li gotówkę, jaka się znajdowała '" 
zagrodzie w wysokości jednep zło 
tego. 

Edward Bernstein 

Zmal'll w Berlinie w wieku 
łat 83 Edward Berostein, jeden 
z ])l'tZywód.ców niemieckiej so-­
CJalnej dem{)lkr~ji. 

Rabuiąt:g ,klepg 
stają przed sądem dorainym 

Warsz. koresp. "Głosu Poranne- doraźny. Dwaj inni" aresztowani 
go" telefonuje: Welsztajn I Sztain odpowiadać bę 
Aresztowani za udział w Ilapadaclt dą przed sądem zwykłym. Zarówno 

rabunkowych na sklepy przy ul. jedni jak i drudzy oskarżeni są po­
telazneJ, o czem donosiliśmy wczo- zatem o przynależenie do partJi 
raj, niejaki Srul Dertner i Aron komunistyczne). 
Licbtman zostali oddani pod sąd 

Nazwisko Bemsteina pozo­
s.taje nierozerwaJm.ie związane 
z historj-ą socjalne.} demOlkracji, 
ponieważ on był tym,który 
wniósł do niej kierunek Zwany 
"rewizjoni.zmem", a który pO- 1%':" • 
wołany bYł do odegrania ogrom .:.u·C:1 U 
nej roli w rozwoju partji. -
Bernstein nie był wrprawdzde za d~iałalność komunistyczną 
pierwszym, kt.6ry .dos.zedł do Warsz. koresp. "Głosu Poranne- K. P. P:, Stanisława Brauna, stu-
p~ zekonanla, ze. meml~c~a so; go" telefonuje: denta, członka se.1{retarjatu K. P. 
c.Jalna.d:mok~acJ~ mUSI SIę stac Wczoraj policja polityczna w P., Jehudę Rosenbauma, studenta, 
bar~zleJ . oportulIDstyczną, ale Warszawie przytrzymala 36 olJób, szefa techniki, Izaaka Cymermana, 
dOP.le~o Jego J)raca "Przes!an.k: wybitnyCh działaczy komunistycz-I dziennikarza, delegata KominterJ!!l, 
~ocJaV:mu. .• ~ zadulba~:~: socjalnej nej partj~ Polski: Abrama Kagana, Motela Zołotowa, literata, członka 
18e~9o racjI , OJ) 1: llA.owa.n.da. w sekretar~ centralnego komitetu biura żydowskiego P. K. I In. 

" r.. oznacza .G zasa 'lll<:,ile 
zerwanie z trad}'ICją. Było to 
t<:m bard~ej zadziwiające, te 
Bernułein bTł tym socjalistą, 
którv na.jbliiej stał FryderY'ka 
En~sa podcU8 jeRo ostatnich 
łat tycia f którv 1m spadlko­
blercą literadtiej 'SJ)ukimy En · 
Jte1.sa. RÓWb.łet z Karolem Mar­
ksem łączyła Bersteina osobista 
J)l'zyjatń. I tak. jak nikt inny, 
zdawał się bv~ ~6ry J)redystT­
nowallvm do odetgnlIlIia roli na­
czelnej ." nrebu socjaUstyc.z­
nvm. 

Trzeba 'PI'Zymać Bernsteino-
wi, te mimo widoków ta·kiej 

karjery nie dał si.ę wY'Prowa­
dzić ze swej wą,bpJi.wości, co do 
słuszności naulk Ma,rksa i WyJ>O 
wie~iał otwarcie, co UlWażał 
za pa-awdę, bpz ~ędJu, jlłlk 
się na to za.pa.trY'Wała większość 
pa;rtji. 

Bernstein pIOS'tawn J)rzed o· 
Statecmvm, ł'ewohreyjnym ce­
lem żądania teraźnie.iszości; dla 
niego cbJwilO'We zdobycze były 
ważniejsze, niż wa,Ika o cel kOIł 

parlamentu. egipskiego 

cawy, który ortodoksyjni Król Fuad opuszcza gmach izby W Kairze po otwarciu sesji i wsiada 
marksiki uważali za walinie}· do galowego pojaZdu. 
szy nawet w wYlDadJku, gdyby 
w interesie t~o celu cbJwi.lo'Wo 
zdoibyICze robotników pozosta­
ły nieosiąRIlj~e. 

"Ruch jest wszystkiem, c~l 
KOl'bCOWY nkzem" - tak ostro 
brzmiało formulowanie rew i z jo 
nizmu, który nie mnie.} ostro 
bYł zwalczany plTlez radykałów, 
stoiąK:ych pOd wod.zą Karola 
Ka.!Uł:s'kY'ef{o. 

Przejściowo Bernlsłein w ro· 
ku 1916 znalazł się między t. 
"iW. socjaliSitami niezależnymi, 
wkrótce jednak wrócił do partii 
większości, w której był czvn­
ny od 22 roku ż}'ICia. 

Bernsłein był SY'H'm mac;z~­
mISt" kolejowego - żyda, któ · 

Dwai DrZemytnic, -zabici 
przy przekradaniu się przez granicę , 

KRóLEWSKA HUTA, 23. 12. kac~a. Wówczas dwaj J)racia zał)}­
(P AT). - Dziś nad ranem st~ażllik tego Stefan i Kazimierz wybiegli z 
graniczny Majtczak napotkał na sąsie~niego domku. Kazimierz pod­
szosie prowadzącej na posterunek biegł do zabitego, usiłując mu ode­
graniczny St. Garecl<o Szarlej 3 o- brać towar, gdy Stefan rzucił się 
sohników usitujących przemycić to na Majtczalca. W obronie własnej 
war zagranicę. Gdy na wezwanie Majtczak strzelił zabijając Stefana 
Majtczaka osobnicy się nie zatrzy Piekacza. Strażnik oddał 4 strzały. 
mali, usiłując zb:ec w stronę gra- Zgr{'madzony tłum rozbiegł się. Na 
nicy, strażnik strzelił z karabinu miejsce natychmiast przybyła pol i-
zabijając niejakiego Wilhelma Pie- cja. . 

TV uratował życ' e cesarl-:,wi :w Hruelmowi (Zanim wstąipił dzy obu skrzydłami partji so· 
de partji, wykonywał zawód u- cjaldemokratycznej doszła do 
nędiD.ika banJwwego. Z Zury- punktu kulminacyjnego. W ro­
chu rooago'WaJ, zakazane w ku 1002 został po raz pierwslY 
Niemczech, czasopismo "S 0- wybrany do Reichstagu. Zasa­
c.laln,. Demok,rata" t z ZUll.'ychu dnicze pTzeciwieńslWQ między 
poszedł na wYL((nanie do Londy· rewizjonizmem a radykalizmem 
nu. Dopiero kanclerz, ksią,żę straciło na powadze od czasu 
BiLlo'w, uzyskał zezwolenie na I o~rom'llego rozwoju komuni­
je<go powr6t do Niemiec. Wr6-

l
; zmu, wobec ktćreio nawet ra· 

iii W ~bwili. kiedy walka mię.. dykalna socjaldemokracja m8 

kszcze charakter rewizJonisty­
cmy. W każdym ra-zie Bem· 
stein dal temu przeciwieństwu 
historyczne sformułowanie. Aż 
do osatnieJ,{o czasu, o ile choro­
ba oczu mu J)Ozwalala na to, 
Bell1IlStem wiele pisał. Między 
innemi wydał także dzieło lLas­
salle'a "Mowy l P$a" w dwu· 
nastu tomach ... 

~ Mająee się dziś odbyć pertrakta-
i cje między fabrykantami a robotni­
kami nie doszły do skutku wobec 
nieprzybycia delegacji streJkują­
cych, którzy żądali, aby rokowania 
odbyły się na terenie fabrycznym, 
a nie w magistracie. 

W · południe władze bezpieczeń­
stwa wyda'y zarządzenie zamknię­
cia dostępu na · tereny fabryczne. - Ę , 4 11 zaJM e & S3L ..... Ub & -

Zaburzenia uliczne w Hiszpanji' 

I W SaJamance wybuchł streJ", w ez asie którego dt)Sz'o, Jak wetazalt 

I 
nasze zdję~~e, do walk u·, cznych robotników z policją. 

- a -
I ie DOłO gineli na fr nc· e 
aby zachować majątki w Polsce dla carskiego brała 

I Warsz. koresp. "Glosu Poranne- zasądzając jeszcze od niej koszta 
go" telefonuje: s1dowe w wysokości 6,657 zł. 

Dziś sąd okręgowy w Częstocho­
wie rozpatrywał sprawę br. BrassG­
wej, morganatycznej wdowy 'po bra 
cie cara Mikołaja, Wielkim Księciu . 
Michale Aleksandrowiczu, o przy­
znanie jej tytułu wlasn~ci do ma­
htków męża w pOw. częstochow-
skim, wartości , 15 młljonów złotych. 

Po całodziennej r.ozprawie sąd o 
godz. 12 w nocy ogłosił wyrok od­
dalający powód~twó hr. Brass~weJ, 

Z przebiegu procesu należy zano 
1o-wa:! przemówienie przedstawicie­
la prokuratorji generalnej p. Wierz 
Ilowskiego, który oponuJąc przeciw 
ko pow6<łztwu zakończył swą mo­
wę,2k następuje: "Nie polo ty­
siącjJpolaków ginęło na froncie, 
aby zachować dla wdowy po eta­
cie cara rosyjskiego majątki 1ł 
Polsee". 

Kata·strofa pociągu pośpiesznego 

Wsk1lłek JłOWCMfd, która podmyła tor, wyICo1et! się kurjer parytłJ 
m1~y stacjami Pefignan i Narboll ne, p zyczem 7 pasażerów pOIlIosio 

łmler~ a 30 zostało raIlIIJch 
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Feljeton polityczny 

Herbala W Sali MalinOWej 
• mi • 

15 r ·~ta głowa 
Wars:zawa, w grudniu 

,.;I;. jak nie zapłacę, będę noty 
~i5al'" - tak brzmi sens wy­
miany not w ubiegłym tygod­

fgan;sfan < znów w ogniu woiny d mowe; 
niu. Ostatecznej noty Stanów Przewrót w Afganistanie jeszcze zatrzymał się tam w drodze do Ka- pesz. Brat królewski, Szaeah Mah- tak bardzo przestrzeganym prz. 

mahometan. 
, Tego mu 'nie darują nawet naJ­
wiemie~i przyjaciele tronu. Urny· 
iły afganów są zanadto wzbur7.Qne, 
aby uspokoić ich mogła ekspedycja 
t,ama Szacha Mabmuda. Afganł­

~tan staje się znów widownią wOJ 
ny domowej, a jej powodem jeit 
~cięta . głowa przebiegłego, lecz "ie. 
~tr9znego Glt~lam Nabi (',bana. 

Ił. 

ZjednoezOIJlych do PolsJd nie się nie zakończył Ani nowy wlad- bulu ... właśnie Ohulam Nabi Chan. mad, uporał się narazie z powstań­
podano nawet do wiadolll(}~ci ca Nadir Szach nie utrwalił Jeszcze Towarzyszył mu brat obecnego kró cemi. Czy jednak na tem koniec? 
puhlicZiflej. Wyst.:m:zyło jedynie swych wpływów, ani też przebywa- la, Szach Wali Chan, a o roli pOWt'a desz. Brat królewski, Szach Mah· 
s.treszczenie. Nie pOdano .rÓ'W- jąey we Włoszech Amanułlach nie cającego do ojczyzny emigranta ~y :wywabU swego przecIwnika z za­
nież ,w rprlllSie t~kstu naszej od. zrezygnował ze swych odwetowych pada sądzić z faktu, że w Pesa:awa- granicy, przyrzekając mu wysokie 
powiedzi i właśdwie nie może- zabiegtJw. . rze zostal on przyjęty na uroczyste) stanowisko, a zamordował wkrótce 
my s,ię dokładnie zorjentO'Wać, Na tem tle powstały ostatnio za- audjencji przez gubernatora za- po przybyciu Ohulama do Kabulu, 
czy mąd polski wystosował no- mleszki, mogące przy specjalnym chodni o - północnej prowincji indY.i potępiają nawet oSGby, zbliżone . do 
t~ do Stanów ,zjednoczonych, nastroju umyslów w .tym dziwnym skiej.. kabulskiego dworu. Król wykroczył 
CZV 'POw'ierzooo ambasadorowi i dzikim kraju przeistoczyć się w Zdania o Gbulamie podzieliły się. p~waZuie przeciw prawu gościnno­
polS'ki emn, panu FiJ~powiczowi, nową rewolucję. Poszło o głowę Przyaciele jego utrzymywali, Ze 'CI ł rycerskim prawidłom walki, 

~owadzenie da1szvcb roko- Ghułam Nabi Chana. Był to niegdyś Ghulalu Nabi Chan zmienił swe po- ------.. -----------... ~------... 
wań? , minister wojny Amanullaha, nastę» gh,dy, postanowił pogodzić się z C· 
~ niKogo to jori; nie ob- nie poseł afgański w Moskwie, wre nowym ustrojem i szczerze gotów ZU reumatllzm i DOdunra są uleczalne? 

~hod:l;i. Niikt się nie :trudzi . w sz~i~ -; v.rzyw6dca powstańców był sluzyć Ilrólowi Nadir Szachowi. J y 
zgadywaniru dla:czt\.,"I() oorpowiedź przeciw obecnemu królowi. Ody przeciwnicy byłego ministra wojny 
amerykańska na ' notę poLską "woziwoda" Bacza Saka zajął Ka- twierdzili natomiast, ze do Afgani-
wysłana ,:5 00 W~nu., bul, zmuszając Amanullaha do u- stanu udaje Ilię on tylko w owcze; 
przybyła akwrat 16, dlaczego cieczki, Obułam Nabi Chan powró- skórze; celem zaś jego ma być w~­
nie dopisała technika tel~a- cił z Rosji przez Turkiestan, przy- wolanie w kraju nowel rewolucji. 
ficma. Są to jutź sprawv d~o-· łąęzył się do osławionego Ibrahim Tal" czy owal<. faktem jest, i~ 
rz~e nie mające istobnego !3ek't .i. itie RęZ, powodzenia graso- przez indje jechał on w towarzy­

. ~a~enia. .Wysta~y, że pan wał w' południ~wym Afganistanj?_ stwie brata l,rólewskiego z wszel-
mID1Ster Beck ośwnwczvł ko·· Skoro tylko powstanie 7distało st u kim! bom,tami, należnymi wysokie. 
I'~denJtom. amerY'kańsk1m, mione i na tronie w Kabulu osiadł mu dygnitarzowi. 

Jak og6lnie wladomeJn jest, reu­
mały.m, podagra i pokrewne cierpie­
nia mal~ za pr'yclyne nagromadzenie 
się kwasu moclowello w organi~mle. 

Chory stara się przy pomocy r6źnych 
środków, Jak np. nacierania, I!or~ce 

kąpiele, okłady i t. p. uwolniĆ si~ od 
tych cierpień, IIle pnewaźnle~ doznaje 
tylko chwilowej ulgi. C.ęatokroć na­
stępuje zentywnie.,ie końc.yn, jak 
nóg t rlłk, opuchlina kolan, tak, że 
chory poprostu nie mole juj powstać 
z mieJsca. W interesie \.ięc IIddego 

A 

chorego le!y Ilastosowanie tylko t •• 
kiego środka, który uBunIlłby te cier­
pienia. W tym celu można zastoso­
wać tabletki Togal. WstrzymuJIł one 
bowiem nagromadzenie .I~ kwasu mo­
azowego, IIwalcznjllC tem samem te 
niedomagania. Togal jest nieszkodli­
wy dla serca, źołl1dkn 1 Innych orga. 
nów. SprobuJcie i przekonajcie lic: 
sami, lecz :ł~dajcie wC': własny~ In­
teresie tylko oryginalnych ' iab~tek 
TOllal. Do nabyCia we wszystklcł 
apteltach. 

a 

'i~ Polska chce pł~ić i doma~ nowy król Nadir Szach, Obułam I na!!le nowa wjeść zelektryzowa. 
SIę od S:~n?w fZ~oczonyc:h , powraca do Rf\~ji, a nast~pnie prz~. Ja PesLawar: Ghułam Nabi Chan 
bv umożliwIOno Jej płacenIe. nosi się do Niemiec. z{'.stał stracony. Nie ulltRlono do­
,Os<>;hI~iWy jest to ~adek, gdy W Europie niespokojny rebe- tąd, jak to się stało. Czy odbył się 
~ik zwraca SIę do wierzy · lant nie mógł zaznać spokoju. !ląd nad Ohulam('m i skazano go 
cIela '.P: pro&bą" a~v ten mu dal Knuł spiski, intrygował, organlzo- Ila ~mierć, czy też - Co zresztą 
mOŻlność zap!acema diłu~. • wał grupy ZWoll!nników dawnego iest bardzie,i prawdopodobne _ kI­
, W tv~1'U t~ zdarzył SIę króla, agitowa: za powrotem Arna- .iarni go zatluldina śmierć zhirowie 
~ Inny osobhwy ",,~ade~. DflHaba _ słowem, nie przepuszczał Nadir Szacha.,· Zwolennicy ~mordo 
yv lPó.bm'zędo.wYD;l ~omun~acle l okazji, by podkreślić SAvoÓj wtl}gi wanego polityka poruszyli znÓ\V 

"IsIkry"" ~owI.edzl~l~V SIę o do nowego porządku stosunek. Ta pollldI1ie: wybuchły powafne za­
sm-d~~.1 ml~~~ędzZav Pda- też wielkie zdumienie wywolała nie mieszki, o których przed kiJku ty· 

ograbiony na ulicy \V Berl!nie 

nem munS .. ... ID :lIAar .... u., rwa z d . d,J. Pe 

I 
kim.. a wiceministrem skarbu, awno wla O1l1\n1Ć z sza waru, ze rodniami dowiedział się świat z de-

Stolica Niemiec coraz bar­
dziej upodabnia się do amery· 
k::lllskiego mias,ta Chicago, w 
:którem rabuiIlki i napady są na 

Star..rvńskim.· "Tak się kochali I 
zawz:i~,· tłe si~;. poieRnałi, 

,SZYBA WY&TAWOWA nlBOY niE ZAmARzniE że l)8Il Staft'yDskj 0!I>tJ5~ mi­
nistell'~ *9irba: i otItz.ymuje 
mO!) be7;tenninowy. CoIprawda 
p,Iln wieemi1:rl$ter S~ .,1., 
zoe4ał matel'ja1lDie ro~dow8-
ny; JsłaI[1awieJu, wieeprezesa B. 
G08'p. Kra l. .ieSt l~i-ej pła~ 
niż nrzt\d wiceministra r.karbu. 

oNa: kilka: tv~ nast:ąpi 
~erwa w bciu polit~em 
Polsiki. <Pan premjer PrystOT wv 
jeochal na urlop nie będzie w­
siedzeń rady ministrów, nie doj 
'dzie do pr;zepiertki w kom.isji 
budżetowe.i se.imu p.r.zv omawia 
niu poszczegó.\nych budżetów. 
Prace sejmowe zostaną W'Z1IlO­
,.,iMe 'dapiero_.10 tYOZillia, ' ale 
,w końcu bieżącego tvR'Odn\Ą 
zaszedł jednak wY'Padek donio 
sły dla prasy. Pan minister 
spntw zagranicznych, Beck, 
.przyjął prasę herbatlką, w sali 
."Malinowej" . 
Urzędowo ~ądało to nieco 

inaczej. Zaprosii): prasę nacz-el­
nik wydziału prasowego mini­
s.teI.:Słwa spraw zagr~icznycb, 

,p . " Prz~ycki. Szepnięto jed­
lna:k na ucho dzienniJkarzom, że 
:herhatika odbędzie się z udtzla­
lem pana ministra s.praw Ul­

' ~anicmyClh, Booka'. 
Sala .,Malinowa" hotelu "Bn­

stoI" posiada pewne znaczenie 
historyczne. Tu 10 lat temu pau 

·:.marszałek PiłS'1.ltChki ' wygłosii 
na bankiecie mowę charaktery 
styczną, a noszącą jwż w sobie 
<:ldlą zapowiedź 'Przewrotu. Kto 
p.rzeczyta w chwili obecnej mO­
we wó,wczas wy.gło'Szoną, może 
się przekonać, że jUIŻ wtedy 
marszałek, Józef Piłsudski\ 
przygotowYTWał się do wydania 
walki swoim przeciWlIlikom. W 
tej to saJ.i padły słowa. o zaplu­
tych karła~h, o cieniach kroczą 
cych itp. Były tailll aluzje do 
na.izaW'Zię,tsz~go wówc,zas prze­
dwnika, marszallka PiłsUdskie· 
go, posła Stanislawa Strońskie­
go, który dzień w dzień wypo­
minał pochód kijowski. 

Czasy się zmieniły. W sali 
.. Ma,Jinow~' ... pan. minister Beck 
rpnzyjmował prasę jako mini· 
!iter rządu marszał!"" Piłsud­
skiego. Prasa opozvcvjna nie 
bVll. obecna. Gzv nie .z,a<proszo-

. ., 1'11 MIj,.,,~ nUtZIUDZIB 
jeśli w witrynM praoow&ć b~dzie 

Minimalne zużycie prądu 
(godzina 2 i pół grosIa) 

Wen ,I_tor­
Wiatraczek 

Spzzeda2 WSlllkicb aparatów grzłjuJ'[b na rafy I za ootówka 

W~ S81epie EleBlrOwnl, ul. PiOlrBows8a nr. 115 lelel. 13Q-q2. 
WSZELKIE POKAZY NIE OBOWIĄZUJĄ DO KUPNA. 

no dziennikaTZY, c'zy nie przy­
byli, w tej chwili trudno usta­
lić. Jedno jednak stwierdzić 
mOŻJDa: brak posła Strońskiego 
ua herbaree u pana ministra 
Becka. 

Poważniejsze konferencje pra 
sowe w miQlsteTstwie spraw 
zagrani<C~y~l\ . odbywały się 
stale z udziałem pana posła 
Strońskiegx>. Trudno sobie wy­
obrazić wystęo dobrego so-listv 
bez akomrpanjamentu profeso­
ra Ursteina. Ministrowie s<praw 
z!,-'I{!aniocznyC'h w Polsce czU;li 
sIę~dos.!tonale W O'Qozycyjnym 
al{ompanjamende posła Stani· 
sława Słroń:skiego. Za dawnych 
czasów akomlPanjament ten do­
grywano na dwuch fortepia­
nach. Poseł Stroń5iki przygry­
wał pospołu z pośłEml Niedrzki1t­
kowskim. Jeszcze ostatnio na 
herba tce pana ministra spm w 
za~ranicwych, Zaleskiego, był 
obecny poseł Stroński. W '!ali 
".MaJ.iniOweJ" nie było go. Rolę 
ol)/)z~jimógł odegrać jedynie 
pan Szapiro z "Robotnika", KŁa 
I'V zostawił w garderobie swą 
prz:vnale~ność partyjną i ptlV­
był na pierwsze piętro do pana 
minisłTa Booka, .iako korespon­
dent .. New York TimeMi" .. 

Prasa zagraniczna stawiła się 
w kom;p<lecie. Nikt nie spodzie· 
wal się, że pan minister spraw 
zngranicznych. Beck, rzucać bę­
dzie rewelacyjne wiadomości. 
.l{aźdv $dał. jednak mU'Sn:ić o 

= 
cień Belwederu, wvdo-być kilka 
słów od tego, który już kilka 
lat stał za kulisami polityki za­
granicznej i obecni~ wvs-tą}Pił 
na widownię. 

Pan minister srpraw zagra-
nicznych Beck, posiadł bardzo 
s-7ybko sztukę uieodlpowiadania, 
mimo przyjemnej dhi!giej roz­
mowv. Zacz.ą;ł odrrazu od zapo­
wiedzi, że ",iaś<:iwie role 2'JIllie­
niły się. Dziś pan minister py .. 
ta się. a prasą infol"lll!uje. Dziś 
ministrowie prOS1Zą o wywiady 
u dziennikarzy. 

.Pan minister BecK tak wy­
mownie zdefinjowal stłukę 
milczenia, tak kunsz-lOW1Die zo­
brazował sKon wywiadu dzien­
nikarskiego, że cialf:ki przeszły 
niejednego dziennikarza, ~1i 
zrozumieli T)Nedstawiciele pra­
sy, że ze zmierzchem par.1.amen­
taryzmu musi umrzeć 'PatIa­
mentame dziec.ko - wvwiad. 

Minis'Łrowie nowego pokroju 
wog6le mówia, gdy chcą .. a ~y 
nie l"g,l!asza się dzienn,ikarz, ma 
ją do dyspozycji ag~c.ie pół. 
urzędowe i dziennikil"zv p6lu· 
rzędowych. Nie mają potrzeby 
trudzić się nawet z zadawa­
niem pytań. Minister stawia j(\ 
·sam, i sam 04~owlada na po­
słfłwion·e pytanie. Ozasem pi­
sze własnoręcznie wywiad. 

BY'liśmy świadkami zręeznc­
go uchylania pytań. Nie było 
oświadczenia ta-k, hllb nie. To­
cz;~ła sie 'Drzyjeml'h(' tóZmOwa 

na róźne tematy, ale na k8lzde 
pytanie dziennikarza minister 
Beck odpowiadaJ szopenha.ue·' 
rowSlkiemi wskazóW1kami o me­
todzie prowadzenia dyskusji: 
rou;zerzal temat, lub doprowa­
dzał zagadnienie do S')lOl'lU o 
terminy. 

W tej misternej robocie pa­
j~,zynowych rozmów brakowaI 
dorpra'wdy drugi specjalista, po­
seł Stanisław Stroński, do ~ry 
tej zresz<tą dojdzie jeszcze w 
styczniu na posiedzeniu w ko­
misji spraw zagranicznYCh sd­
mu.-

Na wtorkowej herbaof.ce w sa· 
II "Malinowej" pan minister 
Beck starał się wY'PrlliĆ z roli 
dyplomaty. Przywdział cyWUny 
~arnit'lllr, prowadząc niewymu­
szone rozmowy na tematy do 
niczego nieobowią.zują.ce. Zag~,ą 
dali mU w oczy dziennikarze 
niemieccy, chcąc wybadać sro. 
sunek Polski do Berlina, zada­
wali pytania dziennikarze a­
merykaI'iscy, chcąc do-wied:zieć 
się" czy Polska zapłaci ostatnią 
ratę, a dVlPlomata ubrany w 
strój causeUTa odpowiadał dy­
plomatycznie o abstrakcyjnem 
zagadnieniu dłwgu w0i!61e, o 
wąt;pliwości przyjami na świe­
cie, o wszys1lkiem, co ma tak 
mało wspólnego z polity.ką, a o 
czem się długo mówi w salo· 
li lU: h .. , 

porząclk 11 dziennym. Niezw~k)e 
tYPOWvll11 przYkładem jest urzą 
dzonv wczoraj w nocy na aHcy 
K wrfiirstenstrasse w pooblHu 
pose1stwa ")olskiego narpad Da 

amery-kańskiego dzienniltarn, 
ba,wiącegl.< przejazdem, Dazwill~ 
kiem Bemarda Rilbałta.· 

Do Rihaka p.:rzy~ił ja1d5 e. 
leglWcJci mężrc:z;vma .i. ...-.cJkla" 
dając mu do głowy l. ~ 
weru zabrał portfel 'III ~ 
ścią 200 dolaró" oraz __ _ 
jOOeWz bankó"W .ameryJuiń-sk1cti 
Poza tern ogołocił RIO calik.~ 
cie z drobnej go.tÓWlki. zabrał 
mu pierścienie z rąk, ~reki 
na.wet; jego kontrakt I MDel'Y" 
kańska a<gencją. pr~ową i ,~.; 
POrt wpadły w ręce bandyty. 
Po do.konaniu tegO berozelnegO 
rabunku nieznajomy d1ientel­
ma,n • bandyta ukłoniwszy sl~ 
elegan<'iko znikł w ciemnościach 
nocy. . 

Cala policja krrymina.'na BerJ 
lina została postawiona na no­
gi. Jak dotąd nie udało się 
odszukać s<prawcy bezczelnego 
napadu. Riba'k bawił w Berli­
nie w szczególnei misJi dzieo­
., lkaTsldej. 

BF,ZKONKURENCYJ.NY 
REPERTUAR FILMOWY 
Dźwiękowego Kina 

"CAPITOL" -
,,1'I4Ilł-0401" 

najwspanialsza kreaeia 
GRETY GARBO w roli 
kobiety - kurtyzan,y -

szpiega 

Czł wieI«. 
którego 
zabiłem 

Reż. Ernesta LubiczB 
Lionel Barrymore, Naney 

Oaroll, Philips Holmes. 

Komenda Serc 
(Llebeskommando) 
z Gustawem Freilichem 

i DoBy Haaa 
oraz te wuyetkie, kt6re cechu­
je wybl~.ny .~rtYl!m w pomy'§łe, 
retyser)l I pl~knej oprawie 

m~zyczneJI 



Nr. 367 , 
Wift~OmO~[i __ ~ieift[e I S W - t; t a w D r z t; d ił ( Obniżenie komornego 

Wolne mies2.kania 
dla bezdom nych Slarosta pożBgnal 

ustępującego kierowni­
ka Czernichowsklego 
w l()kalu II ekspozytury staro· 

.dtwa grodzkiego (Moniuszki 8) od­
było się wczoraj pożegnanie kierow 
nika I ekspozytury, p. Józefa Czer­
nichowskiego, odchodzącego na sta 
nowisko zastępcy starosty do Wil· 
na. 

W kilku słowach pożegnał ustę· 
pującego starosta grodzki, Podobiń 
ski, w imieniu kolegów wygłosił 
przemówienie zastępca starosty, p. 
Rosicki i obecny kierownik I ekspo 
zytury, p. Krzyżanowski. (p) 

Uwadze poborowych! 
Przejrzeć spis rocznika 

1912 
Biuro wojskowe magistratu Dl. 

LOfiZi po sporządzeniu spisu poboro 
wy ch rocznIka 1912 w myśl obo­
wiązu ,iących przepisów, wykłada 
go na przeciąg 14 dni do publiczne­
go wglądu i wniesienia ewentualj 
nyeh poprawek i sJolltrzeł.eń. 

Spis poborowych zostanie wyło­
żony w okresie od 1 do 15 stycznia 
1933 roku w biurze woJskowem (Za 
wadzka 11) pokój Nr. 6 w godzi­
nach od 8 do 15. 

Do ewentualnego wnoszenIa spo 
strzeżeń i poprawek upowaźnlenł 
~ą jedynie !'lami zainteresowanI. 

Apteki \V święta 
Dziś w nocy (w wigiljc:) dyiuru· 

,ą nast~pują.ce apteki; Su]{c. K. 
Leinwebera. (Plac Wolności 2), J. 
Ha,rłmana (Młynarska 1), W. Danie 
leckiego (Piotrkowska 127), A. Pe· 
relmana (Cegielniana 32), J. Cyme 
ra (Wóleza.ńska. 87), Suke. F. Wój­
cickiego (Napi6rkowskiego 27). 

Jutro, w pierwB'Ly dzień świąt, 
dyi.urują w nocy nas~pujące apte­
ki: A. Dancerowej (Zgierska 57), 
W. GroS'tkowekiego (11 Listopada 
15), Sue. S. Gorleina (P'Jłsudskie­
go 54), S. Bartoszewskiego (piotr­
kowska. 164), R. Rembie1ińskiegl) 
(Andrzeja. 28), A. &ymańskiego 
(Przędzalniana 76). 
Pojut~, w drugi dzień świ~t, dy 

żurują w nocy następujące apteki: 
Sukc. M. Kasperkiewicza (Zgierska, 
54), J. Sitkiewicza (Kopernika 26), 
J. Zundelewicza (Piotrkowska 25), 
M. Lipca (piotrkowska 193), A. 
Rychtera i B. Lobody (11 Listopa· 
da 86). 

•• LU 
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Dziś od Rodzlng 6 sklepu zamkolcte 
Dzii> w wigilję Bożego Naro­

dzenia wszystkie Ull'zędy pań· 
stwowe «:zynne będą nonn8Jln!e 
tylko do gOOziny 12-ej w połu­
dnie, t. j. zupe:lIlie, jak w ~. 
gielskie soboty. W.zn.owienie 
urzędowania nastąjpi ,1011iHO 
we wtorek, dn. 27 b. m. 

Biura i urz~v magiSltrlłtn 
łódzkiego czynne będą tak §!l­

mo tylko do południa. 
Kasv miejskie c z ynn. e będą 

do godziny U-ej przed POhl' 
dniem. 

Ambulatorja miejsikie będą 
dziś nieczynne. Apteka miejsk::. 
cZyThIla będzie do godz. J P.j P'> 
południu, miejskie zakłady ką­
Dif'lowe do g'Jdz. 4-ei po poł. 
Miejskie poradnie przeciwgru-

ilicze - do godz. 12 w połu­
dnie. 

Ruch na poczcie odbywać się 
hoozie jak następuje: Dziś, w 
dniu 24 b. m., służba zewnętn­
na dla publiczności (przeka,zy 
pieni~żne, Ustv polecone i t. p.) 
ograniczona zostanie do ~dz. 
a-ej po południu. Kan'!lclarja n" 
rzędu czynna będzie do 12-ej. 

Jutro. dn. 25 b. m. poema bę­
dzie nieczynna. Służha doręcza 
T\ia przesy'ek pocztowych usta­
nie zupełnie. Wyjątek stano­
wić będą przesyłki pospieslJne. 
pospies-zne przekazy oraz pacz­
ki żywnościowe. kJt6re to p1'1:e 
syllki doręczane będą nonnaJ­
nie. 
Również w dniu 26 b.m. pra--

Nie będzie -fuzji 
. . 

Scheiblera i Grohmana z fabryką I. K. Poznańskiego 

ce pocmy ograniczać się będą 
do powyżsxych czynności. .Tedy 
nie w godzinach od 9-ej rano 
rio H-ej w dziale skrytek abo­
namentowych wydawane b\(dą 
vazetv adresatom, zgłaszającym 
się po ich odbiór. Telefony; 
telegraf czynne b~ą normal· 
11ie przez caJe święta. 

Koleje czynne będą nOlmal· 
nie. Jedynie rooh towarowy 
w!lłrzymany zos.tanie na 1 
dzień. 

W dniu dzisiej-srtynl kasy 
Banku Polskiego ~zynne bedą 
tylko do lO-ej rano. 

PocztoW.l kasa oszczędno~ci 
otwarta będzie od S-ej do godz. 
ll-ej. 

Punktualnie o godzinie 6 ej 
wieczorem zostaną zamknięte 
wszys1:lkie sklepy. 

O tej godzinie zjeżdżać zacz­
na do remiz wszystkie tramwa 
je. Komunikacja tramwajowa 
zostanie ulIlierwchO'l11iona fi ~p­
d71nie 8-ej wieczorem. 

"V niedzielę tramwa je zarz­
na kursować o godzinie l·ej rO 
p(}l!udniu. 

EJektrownia czynna jest dziś 
do !Zodz. 12·ej. 

Taksów 

,V dniu wczorajszym od!by),' 
się nadzwyczajne posiedzenif: 
u'rządu wojewódzkiego związ­
k u lokatorów i sub~lOk3 torÓv. 
(Piotrkowska 107) pod prze · 
wodnktwem j). TTrbacha w rfl­
lu OJnfrwienia projektowanegl) 
p,rzez rząd dekretu o olYniżemll 
komornego. Ponieważ pro jekt 
ów plrzewiduje wyższe obniź(',· 
nie czynszu Wiiększych lokali, 
a głównie handlowych, zniko ' 
mą zaś zniżkę proponuje rila 
małych mieszkalI. uchwalono 
wysłać protest do władz cen braI 
ny.r.h w tej sprawie 'l. 7udaniem 
równomiel'l1ego obniżeDia czyn 
szu wszvRtkich lokali j !'nlko' 
wit~fo wstrzymania eksmisji. 

Po świ,ętach złożony zostanit> 
meolOrjal p. wojewodzie z żą· 
rI"niem rekwizycji wolnych po 
mieszczeń dla wjelotysięcznej 
rzeszy bezdomnych w ł .odz;. 
J€dnocześni e postanowiono po­
nownie zw,ródć się 00 magl. 
slratu m. Łodzi o obni'żenie ki) 
t110rnego w osierlJlu lm. Mirec­
kiego D9 Polesiu. wobec we,i­
ścia w życie u,r,tawv sejmowej, 
obniża jącej wydatnie oproceil" 
t ,)wanie pożyczki budowlanej 

a 

Uchwalony nA zebraniu, w 
dniu 20 b. m. plan produkcY.i­
ny Zjeduoczonych zakładów 
Sc'heiblera i GI'Ohmana .iest 0-

bemie przedmiotem szcz~óło­

wy ch opracowań przez kierow­
ników poszczególnych działów 

fabryki. Wedłu~ t~o planu 
uruchamiane będą zarWIJ .PO 
N owym Roku stopniowo, po­
szczególne działy fabryki, po­

ezyna.iąc od tkalni. Podkreślić 
należy, że w czasie zebraJtill 
zaznaczono konie~ność odręb · 

ne.' zupełnie pracy tyeh zakła­
dów. W ten sposób pomimo 00-
j~ia' dYl'ekeji naczelnej przez 
iDŻ. Frł1lr,a Hoffmana zarówno 
Zjednoezone zakłady Scheible­
ra l Grohm.ana jak I Sp. Ake. 
I, K. Poznański praoować b~ą 
wedł.. własnycl1 planów pro-

dukcY.inych, zupełnie odrębnie. 
Przebieg zebrania świadczy o 
tem, że sfuz.ionowanie Z.iedno­
czonych zakładów Scheiblel'a j 
Grohmana z fabryką Sp. Ake. 
I. K. Po~ański nie nastąpi. Ob 
radom nad:nwyczajnego w31lne-
1(0 zebrania przewodniczył dele 
~owany spec.ialnie przez mi~i­

sterstwo pI'zemysłu i handlu dy 
l'ektor depal'tamentu w Min. P. 
i Handlu Po KożuchowskI. 

Tramwajarz pod samochodem 

BAL AKADEMICKI 
A więc jutro, dnia 25 grudnia. apo 

tykamy się wszyscy na najweseJ 
szym tradycyjnym balu studenckim 
pod hasłem "Gaudeamus". Liczne 
atrakcje. Zespół 'The Micky Boys. 
wejście wyłącznie za zaproszenia· 
mi. Rasputin 

'" dniu wczorajszym w godzi­
nach rannych, ulicą Główną w kie­
runku Widzewa jechała taksówka. 
Obok domu Nr. 34 wpadła na chod 
nik, (ponieważ kierownica w pew­
nym momencie odmówila posłuszeń 
stwa), przygniatając do muru 29-let 
niego Stanisława Trajtaka (Kiliń­
sltiego 194). Trajtal, doznał złama­
nia 8 ł.eber f ogólnego potłuczenia. 

Wezwany lekarz pogotowia po u­
dzieleniu pierwsze) 1'omocy ni'!· 
szczęśliwemu, przewiózł go w sta­
nie cięikim do 8zpitala przy u). 
DrewnowskieJ. 

Drugi wypadek przejechania miał 
miejsce na Ulicy 11 Listopada obok 
domu Nr. 24, gdzie dostał się pod 
koła samochodu przechodzący 
przez jezdnię 30-'etni Józef Romi· 
niak (poleska 19), pracownik KEt.. 
dOl.lająr. ogólnego potłuczenia całe 
go (u,ia. 

Lel.arz pogotowia po ld~ielellilY 

mu POID{}l!y, przewiózł ofiarę do do-
UlU. (P) 

RADJO DZIEOIOM I MLODZlEtV. 
Dnia 25.12 o godz. 16,30 transmi­

t.owane będzie sJuehowisko świą,' 
teczne ze Lwowa p. t.. ,.Gwia.sdk~ 
gazeciarza ". 

Dnia 26.12 o godz. 16,00 nada 
Wilno wzrusz:\ją e słuchowisko -
"Wigilijni goście" 

Doia 2 .1~ o godz. 15.35 pro-
gram dla młodzieży zawiera feIje­
ton dr. F. Burdeckiego P. t. "Nasi 
na wyspie Bjornoja". Pozatem opo· 
wiadanie Wacława Sieroszewskiego 

Dnia 31.12 o godz. 15,35 usłys.zy 
mlodzie71 jak się bawiono wesoło 
na. "Adamowych imieninach", o 
.:zem napisała Marja Dynowska. 

II Wielki program świ te zny 
Jutro i dni następnych! 

N aj piękniejszy i najgłośniejszy film świata. Wielka epopea miłosna z czasów wojny światowo p.t 

W roli głównej dawno 
niewidziany, pif}kny-

• 

Iwan Petrowie 
oraz łrnl~ łcrebes, fire~a Ibelmer i friedel SZDs~e .. 
Najgło~niejBze arcydzieło kompozytora Pawła Abrahama. • Porywająca akcja toczy 

S1ft na W ęgriech, w Rosji Oarskiej, J aponji i Rosji Sowieckiej. Oszałamiająca w rozmachu wystawa jest istnym cudem architektury filmowej. 

Nadprogram: 1) AhlualnoScl Mraiowe 2) 'UDOdnIM dlwiQMOWU FOKa. 
Początek o godz. 4 p6 poł., w soboty, m.dziele i święta o 12 w poł. Ceny miejsc mim,o ogromnych kos.tów niepodwyższone. Bilety ulgowe i bez­

płatne bezwzgl~dnie niewaźne. 



Echa śmierci dyr. Barcińskiego 
Pełnomocnicy rodziny zmarłego wystąpią z akcją cywilną prze­

ciwko dyre~cji tram~ajów warszawskich 
Noeą, z dni. 15 na 18 Di u Nastąpiło zderzenie. W JIIt)-

1929 roku powracał taksówką mene1e wypadkn d1l'. B8Il'ciń · 
.. zebrania w hotelu "EUI"Ope.f- ski 
skim" dyr. M~eli Bareiński, UDERZYŁ GŁOWĄ O STALO· 
dyrektor .wiąz,ku pn\.'1Ily4lIu W Ą RAMĘ SAMOCHODU, 
włókiennl~o w państwie DOI- tak silnie, że nastąpiło pęknie-
skiem. eie czaszki. Przewieziono IlO na 

Dyr. Barclń.skl przyjeehal tychmiast do s7IDitala św. Ro-
DO W ARSZA WY NA PARĘ cha, Ildzie po krótkich eierpie-

DNI nlach zmarł. 
W pewnnn momenele, kiedy DO ODPOWIEDZIALNOŚCI 

taksówka w.iechała W' Krakow- KARNEJ 
I!Ikle Przedmieśeie i ~alazła I!Ilę D(tei~ięto: Kazimierza Lewiń­
w pobliżu ul. Królewskie.f, gzo- ski ego, kierownika W Iij(<'fl U 

'tol' nie zauważył zblUająee~o montażowello l szofera Bolesła­
sł~ od strony N. Z.taz!lu wozu wa Wy8OCklello. W sądzie okrę­
tramwa.łowego, obsłod' teeh-- «ąwym szofer Wysocki tłuma­
n.iczne.t. ' e.ył sie tern. że nie mÓllł unik-
WAGON BYŁ NIEOŚWIETLO- nąe zderzenia, poniewat wa-

NY. Ilon tramwajowy wbrew wy-

Jutro i dni naSleDn,ch! 

raźnym przepisom ole był o­
świeUon:;. Na tej zasadzie 
SĄD SKAZAŁ LEWISSKIEGO 
NA 1 ROK WIĘZIENIA, A WY­
SOCKIEGO NA 8 MIESIĘCY 
wiezienia. Lewiński wniVsł od 
tego wyroku apel~.ię. W są­
dzie apelacY.fnym Cewińskiel({) 
uniewinniono. Wobee złożenia 
przez proturatora skarl(i kasa­
cY.inei sprawa znalazła sie w są 
dzie NaJwyższym, który wy­
rok uchylił. W sądzie apel~yj­
nYm 
LEWISSKIEGO PONOWNIE 

UNIEWINNIONO. 

Wczoraj sprarwa znalazła sie 
po raz trzeci w sądzie apelacyj· 
nYM, gdyż wskutek nowe. i skar­
gi kasaeY.ineł prokUil'atora, sąd 
Na.iwyższy 

UCHYLIŁ DRUGI WYROK 
UNDWINNIAJ4CY 

_ sądu apelaeyjn~o. 
Na wczora.iszei rozprawie 

przesłuchano ponownie szofera 
Wys~ki~o. poezem po pne-
mówieniach stron ~ ogłosił . 
wyrok, mocą którego Lewiński 
został skai<any na miesiae wił.­
zienia. 

Obrońcy zapowiedzieli kasa-

• 

Prqdoierca W Waszym domu •• , 

2AROW 
• 

SI.dzlcl. 'Pokoini. w lWolm mleukanlll. 
nie wledzqo nlo o tem, :te r6wnocze" 
nie grasule W nim ,.prqdołerca" ... 

Wkradł on Ilę do Wauego domu r6wnO" 
cninie z ł. zw .• tanlq" tar6wkq, kt6rq' 
kupll14cie, nie baczqc na markę, zadowo­
leni, je trochę mnieJ kosztuJe. 

Dapiero, gdy'cle spolrzell lIG licznik eleo 
ktryczny, przekonaliście się o szkodzie, Jakq 
Wam wyrzqdził .prqdoxerca" ... 

Odtqd chyba kupowa4 będziecie Jedynie 
:tar6wkl, których kanstrukcla stal ". "ar 
wyźuem poziomie techniki. 

kg 

luc:bwalf "lalDiłni~ 
Fabryka w Aleksandrowie doszczętnie 

splądrowana 

Nocy wczorajszej do fabrYK! 

Wie'k;"~;~.W;ąłeczn" :... cjlk. . 
Alfreda Knappe w Aleksandru­
wie włamali się jacyś zloc7.Y.:'· 
cy. którzy SlPlądrowaJi w.szy,~f­

kie pomif''\zczenia kantoru. na 
r&żająIC właściciela na bardzo 
poważne ~tTaty. 

przy kantorze, złodzie.ie za · 
brali 375 tuzinów pończoch , 

wartości około 18.000 złotyc!h , 

poczem tą samą drogą zhiegh .. 

program l 
Film mówiony " Jez,ku Niemieckim 

i francuskim, oczekiwany przez 
miljony pozostaje w pamiąci miljon6w, Drze· 

w,źsla;ac, film ,,1-27" 

P~D fAt~llWlltłił 
Najwi~kszy z dotychezas widzianych filmOw 
UDielOWskicll. Role główne kreują: 

naj'\Vi~kąza,.. ~wJ~3!,~~ . .ę,iemiecb. , ,I 

naDrODram~ 16100 
arcyciekawe objaśnienia mówione 
. Dolskim 

film z życia :' 

Eskimosów, 

W iez,llu 
Z powodu długometrażowego programu początek 
codziennie o godz. 3.30 pp., w. święta o godz. 

11 przed południem. 
Passe-partouts i bilety ulgowe, pr6cz urzędo­

wych, nieważne aż do od wołania. 

Wyrok skazujący Lewińskie­
Igo ma 
I POW AZNE ZNACZENIE 
I dla dalszych kroków pełnomoe­
I nik ów rodziny zmarłego, któ­
I I'z'y ma ią z"oia.· wystąpić prze­
ciwko dyrekc.ii Iramwaiów z po 
wódzłwem cywllnf'lIL 

Prezes handlowców 
cósliarżony o puszczanie 

w obieg fałszywych 
weksli 

'w czerwcu r. b. na 8kutek lkarl 
poszkodowanych, władze śledcze 
wdrożyły docbodzenie przeciw (jU­
stawowi Oitlerowi (Skarbowa tO). 

Gitl~r, który Jest prezesem stowa 
rzyszenia wzajemnej poDlOC1 pra­
~ownłków handlowych, prą al. 
'AJ. Kościuszki 21, oskarżony został 
() puszczanie w obieg fałszywych 
wek"U. 
O~nie po tfrzeprowadzenła dO­

chodzenia, sprawę skIerowano do 
'lądu okręgowego, który wyznaczył 
rozprawę· 

Gitłer oskarżony jest o przywła­
'!zczenie różnych SUm w kwocie 
kilkudzie'!ięciu tysięcy si. 

Fałszerze biletów 
w apelacji zmniejszono 

im karę 
Głośna w swoim czasie wra­

wa oszustów. podrabiającycll o 
kr4>sowe bilety kolejowe pod 
firmą .. Orbis", zna\!azła swój 
~pilog w sądzie Ilipelacy.inym. 

Jak wiadomo, pracownicy 
oddziału łódzkiego "OTbisu", 
Józef Mrowiee, brael Rosen i 
Antoni Śpiewu, dopuszaali 
SH! fałszowania Ul-dniowych 
biletów okrężnych II klasy, za 
co sąd okręgowy w Lodozi ska· 
zał każde~o z nich po póŁtora 
roIw więzienia. 
On~a i sąd Ilpelacyjny 

zmniejszył wszystkim skaza­
nym karę do jednego rok u 
~ię.zienia, prz~zem skazanym 
darowano poł()wę kary na 7a­
."clzie anmestji. (-p) 

Zamach samobójczy 
w mieszkaniu własnem przy ul. 

Spl)rnej 65 usl!owała sIę pozbawi\! 
życia przez zatrucie kwasem oeto­
wym 43-letnia Michalina Jezierska. 

Desperatkę przewieziono do szpł 
tal~. Powodów rozpaczliwego kro-

_ n~a~e nie ustalooo. (a) 

Dochodzenia wykazały, ;,t 

jakkolwiek włamanie dokona­
ne zostało niezwykle zUJChwak, 
co świadczy o pewnej rutyn ;e 
:r.!oczyńców , rozbicie biurek i 
skrzyń, dokonane zostało nie· 
fachowo. Jest piI'awdopod.oooe, 
iż kradzieży dokona. nif"fa­

Włamywacze do,sŁaH się · ...... do 
kantoru -prze·z s.trych, poczem 
przeszli do pokoju mieszczące· 
go kasę, skąd zabrali 200 zło· 

t''1Ch gotówką i znaczki ~en)­
plowe za 150 d. 

d I r.howcy - włamywame, lecz 
Przeszedł:s.zy nas.tępnie 

ruaga·zynu, mi.eSZCZąlCe~o 
o złodzieje innej "hraIlŻY'\ 

~l~ , 

DOIDU iow. "lokaior" 
Intensywna działalność zarządu na terenie kolonji 

W roku bieżącym upływa siedem 
lat od chwili, kiedy zarząd towa· 
rzystwa "Lokator" podją.ł inicjaty· 
wę budowy własnej kolonji miesz· 
kaniowej . .Inicjatywa powstała pod 
czu na.jwiększego głodu mieszka 
niowego w Łodzi. Stosunki miesz­
kaniowe, w naszem mieście były fa­
tltlne. I wówczas to zarzą.d towa­
rzystwa postanowił wybudować 
własne osiedle, w które m mieszka­
nilt byłyby nie tylko dostępne dla 
uboższych mas robotniczych, ale 
odpowiadały również warunkom hy 
gjenicznym i zdrowotnym. 

Obecnie cyfry mówią same za. sie, 
bie. 1S0 mieszkań w 5 domach juŻ 
zamieszkaJych oraz 55 mieszkań w 
szóstym domu wykończonym w bie 
tą.cym miet!ią.cll i przygotowanym 
do wynajmu. Budynki gospodarcze 
ponadto mieszczą.: pralnię mecha­
niczną w której można. wyprać bie 
Uznę w cią.",""ll kilku godzin za opła­
tą 25 groszy od kg. bie.Iizny suszar 
nię bielizny i łazienki. Plac sporto­
wy do z&baw dziecięcych, kort 
tennisowy, tor saneczkowy, plaża 
urąd:Lona na dachu jednego z do­
mów - oto dorobek pracy garstki 
ludzi, którzy :L poświęceniem pra,­
cowaIi nad realizaeją idei zarządu 

tOlWarzystwa "Lokator". 
Dodać przytem nalooy, że czynsz 

komorniany w osiedlu sprawił WSZy 
stkim prawdziwą niespodziankę. W 
domach prywatnych mieszkanie 
jednopokojowe Kosztuje ponad 40 
złotych, podczas gdy w domach 
społecznych ,,Lokatora" - od 25 
złotych miesięcznie. Dwa pokoje :!: 

ku~hnią. kosztują od zł. 50 do 10. 
miesięcznie , a posia.dają wszystki~ 
najniezbędniejsze wygody, jak świa 
tło elektryczne, gaz, wodę, zlew 
f t. d. 

Jasne, , słon.eez.ne ł wesołe poko-

je w domach towarzystwa "Loka­
tor" są obrazem u~eczywistnienia. 
wymogów, stawianych przez wspól 
czesnych domom mieszkalnym. 
Klub towarzyski, zorganizowany sa 
morzutnie przez mit;szkańców OSIe­
dla na te.renie kolonji, projekt o­
tworzenia przedszkola - to świa­
dectwa intensywnej pr~cy zarzadu .. . ~ , ~ 

l zamteresowallla samych mieszkań 
ców osiedla ideą gr0madnego, 
-wspólnego pOŻyd3 . Otwarcie skle­
pu spÓłdzielczego na terenie kolo­
nji, co nastąpie ma w dniach naj­
b!iższych, będzie jeszrz6 jednym 
obr_azem wytęi;onej pracy zarządu 
naa krzewieniem idei spółdzi~lczo ' 
§cf. 

...................... ~. 

....................... ~ 
ODCZYT O WYSPIAŃSKIM 

PrzYPominamy. że w dniu 25 
gntdnia b. m. w' ruedzielę o godz. 
12 w południe w sali filh armonji 
znany publicysta Tadeusz Wienia­
wa Długoszowski wygłosi odczyt 
o St. Wyspiańskim. Odczyt ten bu 
d~i powszechne zainteresowanie. W 
bIlety zaopatrywać isę można już 
w kasie filharmonji, Narutowicza 
20. 
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~OQ.VIL 
PU DbR o SU8T~LNYM 
TRWAbYM ZAPAC'-łU 

ProsImy nie ulegać namowom 
sprz&dawcOW U.iłuJą.ye" pudry 
o łudząco podobl1yCh · opakowa­
niach i nazwaoh sprzedawaĆ ••• 
miast ory9ln8ln.go pudru 5 Fleurs 

FORVIL Parle. 
Oryginalny puder 5 fleurs FORVIL 

Parł. posiada napis na denku 
·POUDRE FORVIL ". 

Polecamy wszechgwiatoweJ sławy wo­
dy kolonskie l perfumy 5 Fleur. 

Forvll Parls, oraz inne zapachy. 

Tomaszów 
TRUCICIELE - RZEtNICY 

PRZED SĄDEM 
Na dzień 16 stycznia 1933 roku 

.~aczooa została w tutejszym 
sądzie grodzkim rozprawa przeciw 
ko rzeźnikom Rycblińsklemu, Goź­
dzikowi i Dykofowi oskarżonym o 
spowodowanie zatrucia trychiną .t4 
osób przez sprzeda1 mięsa pocho­
dzącego z tajnego uboju. Zapo­
wiedź rozprawy tej wywołała zrozu 
miałe poruszenie w całem mieście, 
gdyż wyrok sądowy, jaki zapadnie 
na niesumiennych rzeźników, ocze 
kiwany Jest z niezwykłem zainte­
resowaniem ł niecierpliwością. 

ZJAZD POWIATOWY POW. 
Zjazd powiatowej p. O. W. wy­

maczony rostał na dzień 8 stycz­
nia roku przyszłego. Na zjeździe 

tym dokonane będ~ wybory DOWe­
go zarr.ą.d1I. 

NotEM GROZIŁ DLU2NIKOWl 
Niejaki Motel Rosenberg (Kra­

marska 16) był winien Salemowi, 
tradnJącemu się drobnym bandlem, 
kilkanaAcie złotych. Kilkakrotne 
prośby Salema zbywał R08enberg 
niczem i traktował lekcewaiąco 

swego wierzyciela. To wyprowadzi 
lo Salema z równowagi i w dniu 
wczorajszym wpadł on do mieszka 
nia swego dłużnika i pod groźbą no 
Za ~żądał zwrotu swej należności. 
Na krzyk napadniętego nadbiegli 
sąsiedzi i uwolnili R08enberga z 
przykre,i sytuacji, która napewno 
skończyłaby się dla niego niepo­
myślnie. Zawiadomiona policja spł 
sala o zajściu prołokuł. 

ROZWIĄZANIE PODOKRĘGU 

L. O. Z. L. A. 
Odbyło się walne zgromadzenie 

pt>d9ltręgu tomaszowskiego Lód2;­
kiego okręgowego zwiąl'lku lekko­
atletycznego. Na zebraniu tem obec 
ny był przedstawiciel zarządu 
LOZLA. Przebieg obrad był nie­
zwylde burzliwy, do czego w pierw 
szym rzędzie przyczynna się poru­
szona w dyskusji sprawa pamięt­

nych zajść, jakie miały mięjsce na 
finałowym meczu pUł<arskim o we) 
ścj(' do klasy A pomiędzy Lechią a 
łód~ką Makabi, oraz znane ustą.,ie 
nie z prezesury podokręgu p. On­
derki. Atmosfera była tak. gorąca, 
a animozje klubowe i osobiste posu 
nięte tak daleko, że ostatecznie 
ucJ-ł,valono rozwiązanie podokręgu 
tomaszowskle1!o, to też tutejsze kJtt 
by J)Qorllegać będą bezpośrednio o­
kl'ęgowi łódzkiemu. 

WESOŁY WIECZÓR 
DorocznYm zwyczajem odbędzie 

się w pierwszą. sobotę stycznia t. 
zn. dnia 7 w pi~knie udekorowa.­
nych salach \vrzO. (Sienkle"dcza. 
2!i) doroczny, wrsoły bal stuaenck;. 

Bal ten znćmi 6WYm humorem l 
licznemi rewc1arjnmi niespodzianka 
mi "'!'z\stkie imprezy biei'ącego 

~4.xn ......... łU,OS POlłANNY-_---=t.=.::'J:.;:':.-__________ ~ __ ~--...:N;.;.;;r:;.:... . .;;,m~. 
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prZJI wJlkupie P leniów na rok 1933 
Okólnik w s.pTawie ulg, ty- drobny, następującemi towara-\ miezne z wyszynkiem trunków, 

c;(ących się świadectw przemy- mi: pa<:hnidłami ; kosmetyką, zatrudniające mniej nH 10 o­
sIowych na rok 1933 w ~iko- dtiełamf szt1llk pl,asłycznych, sóh, licząc wtem właścicieJa i 
mej części uwzględnił postuh- bronią, aparatami fotograficz- cz'oruków Jego rodziny, w tych 
tv sfer gosoodarczv('h. W szcze nymi, przyborami optycznymi, zakładach pracuj~ych, mogą 
L'ólnośd nie zostały uwzględnio ellirurgicznvmi, fizycznYmi i t. bez indywidualnych podań wy­
ne życzenia l'm-ł07tlnia na l p armaturą elektrycZIDą, wyro- kupić świadectwo pr'Zem~sło­
rlwie raty tej należytości. oraz bami ~Uilnowymi i gutaperko- we III ka1eg., jeżeli ich obrót 
podwyższenia kwot podstawo-I wymi, kawą i herbatą, materja za cały rok 1931 nie przekra­
wvch do 50.000 zł. dla kall:. II łami a,ptec.znymi w stolicy oraz czał wzgl. nie został mtalony 
i do 25,000 dla kat. IIJ. w mie.js<!owościach pierwszej i pow!żej 20.000. 
RÓŻniCĄ między s.tl'lnem do- drugiej klasy, lakierami i far- Również wszelkie inne zakla 

tych<:zasowym, a nowvm obja· hami olejnemi, obiclami papie dy gastronomiczne mo~ą bez 
win się tyllko w dWlleh kierun- rowemi, lampami, przędzą i ko indywid1lalnych -podań wyku· 
kac,h, t. j. ronkami, wszelkiego rodzaju pić III kat., jeteli w przedsię-

a) poos.tawowe oihrotv zakla- ,Unikami i maszynami, do szy- biorsŁwadl tych sprzedaje się 
dów gastronomi4:7.nvch podwyż cia, pisana, rachowania oroz wyłącznie pochodzenia krajo­
szono tjo 20.000 d. (dawniej ich częściami. wego: piwo (do 4 proc. alko· 
H) OnO}, Również' bez składania indywi- bolu). miód oraz wino i owo-

b) zwobiono od obowiązku dU"~~dych podan ce, a ilość zatrudnionych pre-
wnoszenia lndywiduał.nYCh p.J- ze.z:wala się na prowadzenie na .. cowników nie przekracza 10 
rlań szer~ -przedsiębiorstw, na- stępujących przedsiębiorstw GSób, licząc w tern właśclciela 
dając im 'Prawo samodzielnego handlowych za świadectwem i człoIloków jego rodziny. 
wYlkIulpywania III WIZgI. IV kat. przem. k&t~o .. Ji IV (z9JtIlia,st Na JX'~lstawie złożonych pnez 
o ile odpowiadają warunkoth HI), płabtlk6w podań 
wymienionym w okólniku. jeł-eli ieb obrót za 1'. 1931 die w gos,'podarczo uzasP..dniolIlyc:h 

Okólnik roz,rÓlmia dwa ro- przekraczał zł. 10.000. ,l.ub zaslugującveh na st.czegÓJ 
dn in '",.-padków, t. i Drobne sprzedaż czyli Slpr.ze- oe uwzględnienie wypadkarh 

: uilga automatycznie dai wszelkiclh towarów, z wy- - izba skarbowa po slwierdzc 
Pl' ,je przv posiadaniu od jątildem wymienionych powy- ni1l tych okoliczności prze? 
nowil'Ullich waTunk6w, a więc :1..ej ()lnv kateg. II, wyłącznie podwładne władze voilatkowf' 
jeżeli nie zachodzi potrzeba spo~y-",com z zakładów, skta- I instancji, może udzielsć I1q · 

wnoszenia iII1dvwidualnych .»0- dających się z jednego pokoju. stęlPującvch 'lIg: 
dań araz Sprzedaż mies:l, połączona z zwalniać od obowiązku na-

2) ~v trz.eba wnosić indywi.. wyrębem. b~cia świadectwa DrzemYilnwf 
dualne podania.. PTZedsiębiorsiwa gastrollo-I go na rok 1933: 
&1': składania indywidualnych ~ 

podań _ 
zezwala się na prowadzenie 
przedsiębiors,twa handl. 
zn świadeetwem pl'zetn. In ka- Wszystkim P. T. Bywalcom Mi­

łośnikom naszego K i n a Ż 1J c z y 

We.ołgch Świąt i Stu metrów miłości 

IV kat. J)l'zedaiębwl"sLw ban 
dlowych, o ile obrót za rC)~ 
1931 (w stosunku ~alOl'Oc.z· 
nyru) WZ"l. obrót ustalony pro· 
wizorycznie cna pr.zedBlę , 
biorsłw powstałyoh w r. 1932, 
lub 1933 nie przekroczył kwt.· 
ty zł. 2.000; : " 

V a przedsi~iomt'W hlmfllu 
r07'W"Oźue~o; I ' I 

V b p'rzedsi~iorsbw handlłJ 
obnośne~o. . 
Vl"zedsiębiOl'stwa 1NJWtltale w 

r. 1932 lub 1833. 
ZezwaJać na prowadzenie 

przedsiębiorstw, powNłych w 
r. 1982 wzgł. 1933 Da ~t1l­
wie świadectw pn:em. III 
wzgl. IV kat. zamiast kateg. ll. 
wz~l. III pod warunkiem, te 
orowizorycz,oie :ustalony dla 
tych przed8iębioretw obrót nw 
będzie przekraczał kwoty 
30.000 zł., o ile cIDodzi o lU 
kat., zamia~t II, W2Itlędn:e 
10,000, o ile chodzi o IY kat., 
zamia.st III. 

Przedsi.:biorstwa, J>'Owstałe 'fi 
roku 1932 łub 1933 nie J)l8.ją. i 
nic mOJ;tą jeszcze mieć wymia­
rów na te lata. Władza skarb<>· 
wa jes1 jednak uprawuioDl 
prowizorycznie wymiary te u·, 
sk ntecznić, a to w formie za­
liczek k wartalllych. Należv 
wi.ęc zw.rócić się do wlaśc'-

t~OI'jl w l. 1933 
(lamiast U5tawowO ohowiąaU.ią 
CE'..go II kateg.) następ'ującym 
przedsiębiorstwom, jeżeli ich 
obrót eaIoroemy 1931 r. nie 

przekraczał 30.000 ... 
Handel detalicmy, drobna 

~J)rzeda:t ('P. kategorja III) na­
wet wyłacznie SIpOŻVWICom t0-
warów. posiadają,c)"CIh cechy 
produkcji wvtwomiejszej, a 
m in.: kamieni sd.achetnych, 

Dyrekcja Kino-Teatru 

,,$PLENDID". 

wych urzę<lów ska'rbowych i 
~Ir()sić o prowizoryczne m.ta~,e­
nie obrotu, a gdy obrót ten.ie 
faktycznie, w ramach wY'Żej po 
danych, zostanie ustalony (ni~ 
iej 30.000 wzgl, nH;ej 10.000), 
mogą do-piero wtenczas wnieść 
podanie o ulgę przy śwind~·, 
twach przclllysłow~h, gdyż 
wczejnicjs.ze WDO zenie podań 

I je t bezcelowe. 
Takie przedsiębiorstwa mogą 

skorzystać z ulgi mimo, że od­
nOśne podania wpłyną po ~H 

pereł i korali 'P.rawdziw~h, 

grudnia 1932 l., o ile władza 
.. karbowa uzna, że iatnieją po 
łt:mu uzasadni(llje ~odarcZ(l 
warunki. przedmiotów wyrobionych w 

<:ało§d kIb w ez~ci ze z?<lta 
h!tb platyny, oraz wyrobów 
srebrnych z wyjqJł1kiem droon{'j 
biti:uJterji, oraz z wvjąJt!k.iem ze· 
gaI1ków kieszollikO'Wycll w opra 

świątecznych i noworocznych 

Termin do wnoszenia podań 
o ulgi orty nabywaniu świa· 
dectw przemysłowyoh wyzn'l­
Clony jest do dnia 31 grudnia 
włącznie. O ile chodzi o przr:d­
siębiolJ'stwa, powstałe w roku 
1933, podania o ulgi wilmy być 
wnoszone przed uruchomI" " 
niem przedsiębiorstwa. Pod .. -
nia należy "'''IIosić do właści· 
wellO urzędu skarbowe~o. 

wie srebrnej; wyrobów z kości WlZorelll lat Ulbiegłych grodz­
słoniowej, oonztynu, masy ki komitet do s-praw bezrobo­
P<'rłowe.i i szvMkrełu oraz ar- ('ja w Lodzi rozpoczyna prurJ 
lytk1U.t6w toaJetowych i galante- mowa:nie ofiar pienię,źmych na 
ryjnych, bron,zÓtW, majolik i rzecz bezrobotnych i najbied­
platerowanych !Oastaw stoło- niejszych, któ.re są sk~adane na 
wych, wyrobu z krysz.tału i ten cel zamiast tradycyjneg:l 
p ore elany, antyków z wyjąt- przesyłania życzeń świątecz­
kiem ksią1Żek, mebli wyściela .. nych i nowo'rocznych. Ofiary 
nych, rzeź:bionych., polit1.H"()wa- te pnyjm'Uje sekretarjat grodz­
nych i woskowanych oraz wy- kieogo komitetu przy ul. Kiliń­
twornYlCh mebli i trumien me- skiego Nr. 152 (~ach staro­
talowych, pianin l fort.epia~ $lwa grodzkiego łódzkiego po­
nów, dywanów, kób1erców i kój Nr. 6), w godzinach od 8 ej 
gobelinów, port jer i tltanin me do 15, w sobote od 8 do 12-ej. 
błowvch, ekwi'j)!ity, rower&w. N9aJwis'ka osób s-kładających 0-

IDo.łoeytkli i samochodów; skÓr fiaxy pieniężne zamiast życzeń 
meh\ow~h i gala,nłeryjnych, świą)tec!Znych j noworooz,nych 
skÓTrLanV'Ch przyborów podrói, będą publi!kowane za łaskawem 
nych, ubrań skórzanych. futer potŚredlnicł!wem mieisICowy(.b 
i ubjorÓIW fu.trzanych, wy- dzie.nniików. 
kwinlmego obuJwia geltl'Zowcgo, Ofiary złożyli: sta,roma lirrodz 
zamszowęgo, lakierowanego, o.. ki łódzki Podobińs'ki 10 d. 
raz wykwj;MneRO obuwia z tka-j ProkUlrałor dr. Mark()w~ki 
uin; zagranic.z.ny.,h i krajo- 10 zł ' 
wych towarów włókn.istych,· . . 
pr6c.z krajowych towarów ba ...................... .. 
wehlianvc.h i p6łwełinianyeh o ",... 
raz prócz samodziałów i in­
nych materjałÓw. używanych 
na ubiory ludowe. ubiorów gu­
mowych, bielizny jedwabnt'j l 

webowt!j oraz strojnej, kapelu­
szy zagraniczTI':ch, kapeluszy 
damskich, parasoli i .parasolek, 
tiulu jedwtlJme~j). łkanin h-afto 
wllnych i wyrohów dzianych 
jtdwaooj'<!lh, win 
wyeh, koniak6w, wódek. liki 

P raw, kawioru, o.strVg i t. p. . 
szukanych towarów gastrono· 
micznych. 

Do nabycia we wszystkich aptebcb. 

l:I~del SJl!."CiaJn.v . ...................... . 

Wojewódzki komite,t do spraw 
bezrobocia zwrócił się z apelem do 
komitetów lokalnych na. terenie 
województwa łódzkiego o zorgani­
zowanie akcji składania ofiar pie­
niężnych na rzecz pomocy dzieciom 
bc.zrobotnych i ich rodzicom, wza­
mian przesyłania źyczeń świą.teczC' 
nych i noworocznych. 

Aby pobud~jć szersze lllasy apołe 
czeństwa do tej akcji pan woj ewo 
da. łódzki - Władysław Jaszcwłt, 
prezes wojew6dzkiogo komitetu d:l 
spraw be~roboci:t. zapoczątkował 
ju~ tę akcję, składając do kasy ko 
mitetu 50 U. Jednocześnie pan wO 

jewoda. 'Zwraca się z gorą.cym ape­
lem do społ czeflstwa wojewódz­
twa łódzkiego, znanego ze, swej 0-

fia.rności o składanie datków pic­
mętnych wzamia,n ;;rzesyłania ty 
ezeń świą.tec:znycl1 i noworocznyciI. 

Pr.zedfttża się na r. HI33 
wa7m,o-ść okólnika w spraWI{! 
n~bvwQnia świadectw przemy­
słowych dla przedsi~biQrsl w 
s'Przedaty wyrobÓw tytonio­
wych. Nadto zezwala się nR 
prowadzenie bez oddlieJ.l1e~o 
świadC<!twa przemysłowe.(O n. .. 
bocznej s'Przedaży wyrobów .~ ,. 
toniowycJl w księgarni,ach o ~ 
raz innych przedsi~iorstwacJi 
handlu towarowego, jak r6w. 
nież sprzedaży domowej tych' 
że wyrobów w restauracjach. 
o ile sprzedaź ta odPV'wa si~ 
w jednym i t'lm samYm h,ka]n, 

a 

Rozkradzion, .•. bohater 
Lekarze rozebrali części jego zwłok 

W Paryżu wvsZlła w tych 
clnjach ksią.Ż'ka, która już zdą­
i:vła narobić wie1,e hałasu. Au­
torem jej je'5t P. B. Gheusi. -­
Przynosi on niezwykłe rewela­
cje, odnoszące się do śmierci 
wi...lkiego Gambetty. Dowiadu 
jf.my się, w ja'k barbarzyńsko 

obeszli się lekarzf.' ze 
zez ątik:arn i pośmiertn~o sław­

nego mę~a stanu, kt6rv był du­
szą obrony Paryża i Francji w 
wojnie z Niemcami w 1871 re­
ku. 

Ciało GamhellY ogo'ocono ., 

g'łowy, serca i innych organów. 
Gdy trumnę ze zwłokami prze­
",ieziono do Nicei i tam otwaro, 
stwierdzono z przerażeniem 
brak ~owy. Przy wkładaniu 
ciała Gambetty do truiIl1l1v o­
becni byli tylko lekarze ł tylk() 
oni mogli popełnić tę profa­
nację. Jeden wziął głowę, dru· 
gi prawe rami.ę, trzeci serce. 
' : /wartv wn~lrz'l1o~ci. \V trultl· 
nie pozosla1v lylko jakieś ochb 
pv tego. co bvlo ciałem Gnm­
h <-t ty. Rozdrapano go na eks­
'WTVJnentv i badania lekarskI". 
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Zgierz 
KONKURS NA PRACĘ 

o MORZU. 
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DLA DZIECI, które nie zn()l' 
szą tranu 

Zgiel'lSlki oddzirał ~ Morrskiej 
i Kolonja1nej roztPisał kO'lliku-rs 
literacko - na'lllk.owv na qas-t~-­
pujące tematy: 

GRUPA I. 1) Gospoda~e ,;na 
ezenie dQStfWll do mona. 

2) Morska polityka Polski w 
5wieb1e bistoryoznem" .. 

3) Polska na morzu w 1950 r. 

notałkl 
Znakomita autorka szwedzka, 

Selma Lagerloef, oświadczyła w 
ostatnim wywiadzie: 

- Gdy człowiek się zestarzeje -
mówi świetna pisarka, - dar wy­
obraźni wyczerpuje się nieco. W te­
dy pragnie się pisać o rzeczywisto­

GRUPA n. 4) Co wiemy f) ści, a cÓŻ Jest bardziej rzeczywiste 
polski~m IIlP'Nu, od naszego własnego życia? 

5) Czem są dla. Polslk,i Gdynia Selma Lagerloef bawi obecnie 
i GdańlS'k. · , w Sztokholmie, dokąd przy~yla, 

6) W' ł od K t a _ aby wziąć udział w uroczystości roz 
LS ą aI'lPa o mO dania nagrody Nobla. Ostatnio uka 

na. ł • J l k • .... t D' '1 7-8 a SIę e sll~"""a p. ." ZlennI { 
W grwpie I -ej (tematy: 1, 2 SeJmy OteiIji Lowisy Lagerloef" 

j 3) mogą wziąć udział: mło· która stanowi dalszy ciąg popr"zed­
dzież S7Jk.61 średnicll w Zgie- nich jej pamiętnlliów obejmują­
JlZ'UI (seminarjum, gimnlWjum i cych czasy dzieciństV:a. W książce 
handlowa), człon.kowie ligi M. tej autor1m opisuje swą młodość, 
i K. oddziału zwerskiego, oraz począwszy od 14-ego roku życia. 
osoby prywartme, zamieszkałe Krytyka wyraża się o pantięłn!­
na terenie mi3JSta, które za.pi. kach Selmy Lagerloet z zachwy-
6zą,się na człOIDlków ligi. tern. 

Tematy 4, 5 i 6 z gru;py n.~j * 
przeZlIlamxme są dla młod'lieży Znany rosyjski satyryk Michał 
szkół "PQWszechny~h w Zgie- Zoszczenko wykOliczył w tych 
rzu. dniach nową jednoaktową komed;ę 

Z
. ~ . " p. t. "Zbrodnia i kara". Matywem 

. temał:6w :p?wVl;szych ple~ komedji jest J<westJa ochrony ma­
&ze.ł lub drugIej .g;MljT)y wy~ać i jątku publicznego. Nowa komedJa 
l'?rac<;>wa~ nalezv ty1ko JCderl, Zoszczenki znajdzie się w repertu­
me WIęceJ. arze saiyrycznego teatru Musie-

P'l'ace nadsyłać pro adresem Hall, gdzie wystawiona zostanie 
L. M. i K. w Zgietzu, Magistrat, przez reżysera Gutmana. 
na ręce wiceburnnistrza, P. L. * 
ZająlCzkOWlSkiego, tamże SZ'Cze- Z Paryża donoszą, iż słY'DIna 
góbwe wartmki konkUll'su. w swoim cza-sie tanceJ'1ka ,,bos­

Termin nadsyłania ,1)rac tr,ply 
VI"3. li dniem 15 lut~o 1933 ro­
ku. -

Prace, lIImane 1)nez jury 
konlk'Ul'SOwe za naj.ep<sze, z0.­

staną ~zone oraz wydru­
kowane .." miesięiCmiku • ..Mo­
~e". 

NaJgI'()idy: 1)" Bezpła4my J)Ne" 

Jud nad mome. 2) Dzieło prof. 
J . Smoleńśiego "M<mze i Po­
morze" i in. 

ka" Cleo de Merode, któll'a w 
z?"ipoIDIni-eniu prawie żyje w sto­
licv nadsekwańskiej popadła o ' 
S'tatnio w stra'S.1Jl1ą nędzę izmu­
S7.ona byta wystęjpować w osŁa· 
toiomędnycb bu.datCh na pmed·­
mieścilK:h ParY'Ż'a. Onegdaj 
Cleo de Merode produkowała 
się nawet -przed garstJką prze­
chodniów na uliey, wV1k<mują~ 
te same tańce, kt6remi zaehwy­
cała i zdobywała kiedyś koro­
nO'Wane głowy. 

TEATR MIEJSKI 
W nirdzi\'Ję i w poniedziałek wie 

czorem "Krzyczcie, Ohiny". 
W poniedziałek o godz. 12 w po 

ludnie bajka "Za siedmioma góra' 
mi". W poniedziałek o 4 pop. .,M'1-
demoiselle". 

TEATR KAMERALNY 
W niedzielę i w poniedziałek wie 

czorem "Medor". 
W poniedziałek o godz. 4 pop. 

"Szczęście od jutra". 

TEATR POPULARNY 
Dziś przedstn. wienie 7.awieszone. 

Jutro wiecz. "Hrabianka - Apasz­
ka". 

TEATR W SAL! GEYERA 
W niedzielę, 25 bm. o godz. 4.15 

po pol. i 8,15 wiecz. i w poniedzia­
łek, 26 b. m. o godz. 4.15 i 8,15 w. 
premjera wodewilu "Wesele Fon­
sia" 

W niedzielę, dnia 25 b. m. i w po 
niedzialek. dnia 26 b. m. o godz. 12 
i pół w południe przepiękna baś!l 
fantastyczna dla dzieci "Pan Twar 
00,,"8ki na kogucie''. 

PORANEK ARTYSTYCZNy 
W "SCALI" 

W ponicdzi'lJek, dnia. 26 gruunia 
o godz. 12 w poł. odbędzie się w 
teatrze "Scala" pełen humoru, dow 
cipu. śmiechu i werwy jedyny po· 
ranek artystyczny z udziałem zna­
komitej Dory Kalinówoy, gwiazdy 
ekranu polskiego lny Benity, nie 
zrównanego konfe.ransjera Tade­
usza Frenkla oraz bczkonkurencyj 
nego króla humoru Ludwika Lawiń 
skiego. 

SENSACJA TEATRALNA 
W "SCALI" 

Największą. sensMją teatralnej 
Lodzi są występy słynnej a.rtystJri 
Pikus i znakomitego artysty i śpie 
waka. Hermana. FenJgsztajna przy 
współudzia.le całego zespołu '!ydow 
skiej operetki w "Scali". 

SALON MóD 

p. r. 
ALA RIJDIN51llN I 

Dziś, w 8000tę o godz. 4 pop., ju. 
tro, w niedzielę i pojutrze, w ponie 
dzia~ek o 9 wiecz. w dalszym ciągu 
świetna operetka "DziewC'Zę eygań 
skie". 

PET I P 
Zawiadamia Sz. Klijentelą, że nadeszły 
najnowsze modele domów paryskIch. 
Ceny znacznie zniżone, zastosowane 

do obecnych warunków. 

" 

Ł6d:f, . Piotrkowska 81. Tel. 138-65. 

IDA KAMIŃSKA i ZYGMUNT 
TURKOW W ŁODZI. 

Naj znakomitsi artyści iyd<YWscy 
Ida. Kamińska i Zygmunt Turkow 
wystąpią gościnnie w filhannonjt 
tylko 4 ra?:y w głośnej i sensacyj· 
Mj sztuce w 3·ch aktach 
L. VerneuiU'a p. t. ,Krzyk BU­

IDlema.. SLtuka ta wywiera. na. 
widzach lWstnząsają.ce wra.żeni~, 
gdzie tylko jest wystawiona, teatry 
wyprMdane są do ostatniego mieJ -

._~~~ __ .. _____ .. II!I!I _______ • ___ • Bca. Niewątpliwie i w Loda.i publicz 

ność powita. z uznaniem tak znako­
mitych artystów. Przedstawienia 
odbędą się w niedzielę, dnia 25 dwa 
razy t. j. o godz. 4-ej po poło oraz 

Kino dźwiękowe d ;ufra 

o 9-ej wierz. , w poniedziałek, dnh 
2~ oraz we wtorek, równiei o godz.. 
9-ej wiecz. Bilety już nabywać moi' 
na w kasie filharmonji. 
WIECZÓR HANKI ORDONÓWNY. 

Jak się dowiadujemy, "królowlt 
piosenki" Hanka Ordonówna (po 
powrocie do z,drowia) przyjeM.ź.a do 
Lodzi i daje wieczór artystyczny w 
filharmonji. który odbędzie się w 
piątf':k, dnia 6 stycznia r. p. o go­
dzinie 8,30 wiecz. Będzie to ostat­
ni występ ,.boskiej Hanki" przed 
wyjazdem zagranicę na dłuższy 
czas. Bilety jut nabywać metna. 
w kasie. filharmonji. 

RADJOWy KONCERT POPU­
LARNY. 

We wtorkowym koncercie popu· 
larnym. dnia 27.12 o godz. 20,00, 
wystą.pi ja-ko solista z.nakomity 
nasz baryton Eugenjusz Mossakow 
r-;ki. Program zawiera pieśni i 8,rje 
operowe, między innemi Cavatinę 
z opery "Don - Carlos" Verdiego 
i Romans z opery "Herodjada". 

OPERETKA W RADJO 
Dnia 26 gru.lnin o god~. 2Ó .00 

rozgłośnia wars·.~awska nadaj.! 
wesołą i melod o! JDą (},)er . ."!tk ,~ 
Karola Zihrera ;>. t. "T.:- ,., ży· 
czenia", która ma za sobą 
triUJInfv sCenicZl\f daw.w{;h Jat. 
W vł;:ona wcami furt .j· tv! uło .. 
wVeh będą pp.: H,~~'! . l 'l Iwdi­
cz6wna. Zofja Ważyńska, Ale­
ksander Wasld i Bolt:sbw Hr!· 
ko. Operetl.ą dyryguje Wa­
d&!w Elszyk P tdj fClIil.!lcja 
p. MiQha1!nv ·,IUJ.. ". ·f.cl.:ej 

naiweselsza noc 1933 
31 grudnia o godz. 23-ej 

odbędzie się 

Wielka Reduta 

S,lwestrowa 
• Salac" teatru .SCALA" 

(Sr6dmiejska 15) 

na rzecz Domu S i e r o t 
"Niedola Dzieciącau 

Cała Ł ó d ź żegnać 
będzie stary 

powita Nowy Rok. 

LADNA GWARANCJA. 
Skład zegarków wywiesił rekla· 

me: 
;,Zegarki bransoletkowe! 
NaJ1epszy wyrób! 
5·letnia gwarancja! 
Wyprzeda.i z powodu 
likwidacji interesu!" 

magis1r6 A. BUKOWSKIE60 
:zawieralą.cy ollynniki witaminowe 

ZwiElksza wagą ciała 
Poprawia apetyt 

Pobudza przemianą małerj1 
Wystrzegać si~ bezwartościowrch na­

miastek i naśladownictw. 

Zatarg o honoraria 
artystów 

Radjostacja w B-udapeszćie. 
sllanowiąca własność państwa, 
ma nielada klopot z wykony­
waniem tegorocznego progra­
mu zimo.wego: stacja porozu ' 
miała się w swoim czasie z dy­
rekcją opery budapeszteńskiej 
w s.'Prawach transmiJSji niektó ·, 
rych oper. Tymczasem, gdy 
nadszedł pierwsiZY termin trans 
misjd wypadŁo zastąipić tę cześć 
programu a ,trakcjami przynad-' 
kowemi, gdyż... opera stanęh 
wskutek zatargu z artystami, 
którzy zademonstrowali w ten 
sposób przeciwko red:uilroji u­
posażeń. Strejk ,pTzeci~lIlął sie 
do pierws7.vch dni ~dlnia r. b . 

Bab e Dedrikson 
przyznano prawa am .. 

torskie 
Ptrzed kHkulIlasbu dniami ~V_ I 

skwa1.if~kowana została w pr~­

wach amatorskich za niewb .. 
ściwą, reklamę pewnej finny all 
tomobilowej, słynna lekko­
atletka ameryk ań-sk a, podw6j-­
na mistrzyni olimpjady w LO! 
Angeles, Bahe DedriksOlIl. 

Obeonie wy jaśniło się, 7~ 

wspomniana firma wyz)"skah 
imię leklkoatletiki dla celów re­
klamowych bez wiedz V i zgody 
Dedrikson, wobec czego amery~ 
ksań.s'kiej zawodniezce pI'ZYW'ł" 

no ponownie prawa amat01l" 
skie. 

Teatr ."ala" Żydowski Zesp6ł operetkowy D.iś w !obot, 
,,11 &I 24 o god •. 4 pp., jutro w nledsiele 25 i ponledsi .. 

lek 26 o godz. ~ wiecz .. Maił PI'kus i Imall:omitego 
Wyst~py słynne) artystki III artysty-śpiewalra 

Hermala feniosztajna :p~:~~~II~o:k~~~eJ "Dziawue [ygaOski&" 

",og a , 
• świate zn" 

IOO-proc. film dzwiąkowy osnuty na tle reWOlucji Uf Rosji 

Poezątek seansów w święta o; g. 
11-ej rano. 

Od g. H ·ej do 3-ej wszystkie 
miejsca po 50 groszy. 

• 

ad"rogram: ,.Slim -I Grim w 

Między honorem, mi­
lośoią do OjC~'ZDy a 
miłością braterską.-

Film częściowo mó­
wiony po rosyjsku. 
Tańce i śpiewy rosyj-

skie. 
Gustaw Molender 
realizator tego rewe­
lacvjnego obrazu zdo' 
był tem dsiełem kina­
matografji złoty me­
dal na rok 1l132. 

ta ·-a. ,. 
Najweselsz& lOO-proo. komedja <iźwi~kowa w 3 aktach z niedoścignionymi mistrzami humoru. 
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Co usłyszymy przez radio? Rozl!lośnia łódzka 
w dniu święta Bożego Narodzenia 

SOBOTA I PONIEDZIAŁEK 22,00 Skrzynka. techniczna. 
Muzyka z płyt gramofono. 10,00 Transmisja nabożeństwa. 22,15 Muzyka tan6OUll. l lekka (r) W związku ze świętami Boże marginesie, gwiazdki zagranica '" 12,10 

wych. 
15,25 "Wiadomości wojskowI,) 

8trzele-ckie" - wygł. red. J. I 
Targ. 

16,15 Płyty gramofonowe. 
16,40 "Zwyczaje wigilijne na póL 

bOcy" - wygi. P. Maszewska . 

11,35 Odczyt p. t. "Akademicki go Narodzenia Polskie Radjo na dniu 28 b. m. wygłosi niezwvlde 
ruch misyjny w Polsce". - AUDYCJE ZAGRANICZN~ dzień wigilijny opracowało specjal- ciekawy feljeton o godz. 19,30' na-

12.15 Poranek muzyczny z filhar. Berlin (419) ny program, w którym oczywista ni Romana Dalborowa. • 
w~rsz. '" przerwie pogadanka: "O 20,35 "Spiewa.cy z Norymbergji" głównym motywem jest drzewko Z pośród szeregu najrozm!lit-
starodawnych jasełkach i szopkach Opera Ryszarda Wagnera. wigilijne, jarzące się kolorowemi szych zwyczajów wigilijnych możn:\ 
krakowskir,h" _ wygł. dr. Jerzy Lipsk (3S9) świeczkami, bę<1ą.ce dla dzieci za- przytoczyć zwyczaj niezwykl'3 mi· 
Dobrzycki. 11)80 Bacha Kantata (G. A. Nr. wsze naj<l23r<fflniejszą z baśnj ) a ły, świadczący o wzruszającej do-

Knappe. 
20,30 Słuchowisko dla 

15,00 Płyty gramofonowe. 57). dla. star.sZ;Cb . najjaśniejszem ze broci ludu, który go praktykuje. 
dzieci 15,20 Audycja, 'ŻDłniersko _ strze- Wiede6 (517') wspomme na]swzęeliwszych lat Wspomina o nim p. Janina Ma.szew 

dzieciństwa. ska Kn ppe od . p. t. lecka,. 11,25 Koncert- symfoniczny: Bach - a w czyCle P. t. Ewy Szelbul'g - Zarembiny 
"Noc Bożego Narodzenia". 

21.00 Kolendy (Transmisja z Ka­
towic). 

21,30 "Wigilja samotnych"­
pióra Zygmunta Kisielewskiego. 

22,05 Utwory Chopina w wyk. 
Jer~ego :Zurawlewa. 

22,40 Witold Bunikiewlcz wygło­
si feljcton p. t. "Anegdoty wigi­
lijne". 

28.00 Kóncert ze Lwowa. W 
przerwie od 28,00 do 23,40 wigilja. 
dla członków polskie.j ekspedycji 
polarnej na wyspie Niedźwiedzie}. 

24,00 Hejnał z wieży marjackioj 
w Krakowie. Transmisja pasterki 
z kośr.ioła. N. Marji Panny w Kra­
kowie. 

Aparaty i ułotnlkl radiowe 

"TEKAFOn" 
Nowoczesna Konstrukcla-Selektywny 
Ideany ton - Estetyczny wJgllld 
Tanio - Dogodne Warunki 

'oha i Kiełpiński 
PIOTRKO WSKA 3. - Tel. 246-33. 

AUDYOJE ZAGRANICZNE. 
Monaehjum (533) 
21 ,45 Koncm wigilijny (Concer­

to Grosso H-moll HlI.ndla, Koncert 
na 2 sknypiee t: fortepianem Ba­
cha, Allegro 'II symfonji C-dur Mo­
car ta). 

Stuttgart (360) \' 
21.45 Kwintet A-dur &nbena., 
Rzym (441) 
2J),45 Koncert wigilijny Corellego 

Oratorjum Perosiego ,.Narod:lenie 
ZbawicieJa". 

Praga (486) 
22,15 Czeska. msza. wigilijna Ry­

by. 

_10,00 
15,30 

wych. 

NIEDZIELA 
Transmisja naboteństwa. 
Muzyka z płyt gramofono· 

1(1.30 Słuchowisko dla dzieci p. t. 
, G wiazdka ga~ciarza" M. Ster-
btjwny. 

17,00 Konce,rty z Krakowa i Ka­
t.1wib. 

19,25 "Lobzowskie wesele" --
Anczyca. 

20.()(l Koncert ze Lwowa. 
21,00 Koncert solistów. 
22,10 Muzyka taneczna. 

16,00 Słuchowisko dla dzieci p. t. Hubay Ciaconna. Brahms: Koncert "W dzień wilji" _ powiedział "Zwyczaje wigilijne na północy''' 
"Wi~iłijni goście" _ H. Hdhen skrzypcowy D-dur op. 77. Beetho- Makuszyński - "wszystkie gęby zapowiedzianYm na dzień 24 b. m. 
dlingerówny. ven: Uwertura -do Leonory m. stają się uroczyste.". I istotnie u o godz. 16.40. W Norwegji miano-

16-45 "CzarClwnice wileńskie" _ 15.45 Muzyka kameralna: Wein- nas jest to przedewszystkiem świę wicie w dzień wigilji kaźdy wid -
wygł. p. T. LopalewskI. g8,rtner: Kwartet smyczkowy D- to rodzinne, święto tradycji, sięg:t- niak biel"Le ze stodoły snopek zbc· 

17.00 Koncert solistów. moll (lp. 24. Schubert: Kwartet ją.cych najdawniejszemi początkan1i Ż'a i umieszcza go wysoko na kiju w 
18.00 Muzyka lekka. smvczkowy C-moll. gwami w czasy przedchrześci- pobliżu domu. Niechajte w świę· 
19.20 Wiadomości sportowe. Praga (488) jańskie. Nie w8zędzie wsza1d:e wilja ta. Bo~e.go Narodzenia. i ptaszkowie 
19,15 SłuchO'Wisko p. t. "Niebie- 20,15 Wielki koncert z tilhanno- ma taki sam charakter. Ameryk~, leśni, co to "nie sieją i nie orzą m(l 

ski ptak" _ Maeterlincka. nji czeskiej. Dvorak: Słowiańskie a ściślej mówiąc Stany Zjednoczo- gą. się po~ywić dowoli, gdy ś'nieg 
20.00 "Trzy życzenia" _ operet- tańce, zbiór I N~. 1' - 8 i zbiór II ne ogarnia. w okresie Bożego Nar,) grubym, białym koż'uchem okryj 

ka w 3-ch aktach K. Ziehrera. Nr. 9--16. dzenia szał, obłęd prezentów. ~:t ziemię"· 

! !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!! Smutnym jest faktem, ł.e nie wszyscy mogą spędzać wieczór wI-
gilijny w jasnym pokoju przy stole 
w gronie rodziny~.. Samotni, albo 

(iaroy kolor Jest zawsze modll~ 
Suknie z erepe marocain, model 
środkowy z aksamitu. 

Futro ej9t za.... twarzowe, a 
przytem eiepłe i nadaje sI4:! dosko 
nale do przybrania palt. 

chorzy... albo ci co cierpią dzisiaj 
nad miarę., właśnie dziś całkoWl­
cie zanurzeni w przeszłoM szc~sną 
niegdyś zapadłą w p~epaM nie-
7.gruntowaną. ... albo ci, którzy trwa 
ją. na ważnych stanowiskach, bo 
ich nawet w wigilję opuścić nie 
mO'Żna, aby mogli spokojnie, kolendo 
!Wać... albo owi najsmutniejsi, kto­
rych nęka nietylko zgryzota osobi­
sta, ci poza granicaml ziemi ojczy­
stej. prZf'lykują w tej chwili pieką 
ce łzy tęsknoty za polskim obycza­
jem, za polską kolendą., za polską 
pasterką.. 

Im to przed6wszystkiem właśnie 
w dniu 24 b. m. o godz.. 21,80 pr~ 
śle w 8Wem przemówieniu słowa. po 
zdrowie.nia braterskiego & nimi zła. 
mie w duchu opłatek,' jak tak 
starodawny obyczaj polsJd. 
Może dotrą do tych ...-ystkich 

"Anegdotv wigtlijne". kt6Ie w sam 
wiecWr wDjł opowie ..... godz. 
22)40 ceniony autol' ł świetny znaw 
c& klechd i podań ludowych p. Wi 
told Bunikiewicz.. 

Młodr.it!'! naszą w wtecs6r wigłllJ 
ny eu:ka piękne słuchowisko pióra 
doświadczonej radio - pisarki pa.nt 
Ewy Zarębiny p. t. "W noc Bo~· 
go Na.rodzenia". Słuchowisko to na 

I dll.ne będzie dopiero o godz. 2O,3Q 
a. liczne kolendy, które je zdobin 

I odezwą się w czasie. gdy we wszy: 
stkich domach polskich zwykły się 
rozlegu. 

O godz. 21,00 usłyszymy kol endy 
z Katowic w wykonaniu chóru i Ol' 

kiestry kolejarzy śląskich. 
W pierwszy dzień świą.t Bot.ego 

ł Narodzenia. usłyszymy ze Lwowa 
słuchowisko p. t. "Qlwia.zdka. gau_ 
ciana". Z następnem słuchowi. 
skiem wystą.pi stacja wileóska. W 
dniu 26 grudnia (godz. 16,00) P. t. 
"Wigilijni gościa". 

B~I~(n ;:~~e~::e L L U I słuchawki Suknia do pracy winna być prali l A tu kilka moden prakłyeznJeh I Kilka ładnych modeli eiepłych 
Żądać wazęd.lel tyczna. Oto widzimy Jadne a prak wełnianych sukienek, noszonyeh od palt które nosi się o każdej p.orze _

__________ --- tyczne sukienki dla lcobiet, pracu- d -I.... d .' - . -
j h d 

rana o "' ..... zora. - Ola. 
ącyc zawo owo. 

Pozatem zarówno w pferwny, 
jak i drugi dzień świąt przewidzia­
nych jest cały szereg audyeji mu­
zycznych o programie śwł~tecznym. 

Trudno w ramach kr6tkiej notat 
Id dziennikarskiEij wymienić eały 
świąteczny program nasze.j roz~~ 
ni. Faktem jest, że jeet on niezwy­
kle bogaty i ciekawy. 

AUDyCJE ZAGRANICZNE 
Lipsk (389) 
11 ,30 Bacha Kantata na. I dzień 

Boq.ego Narodzenia. 
15,20 Beethoven Septe,t Es-dur. 
18,30 "Tannhinser" Opera Wa­

gnera.. 
Wiedeń (517) 
11,30 Koncert symfoniczny. M. 

in. VII syrnfonja A-dur Beethovena 
15,30 Koncert kwartetu Rose 

Weissmann: Fanta.zja na. kwartet 
smyczkowy. Kwartet smyczkowy 
Es-dur Beethovena. . 

Londyn (355) 
22,05 Koncert brandenburski Nr. 

I n -dUr Bacha.. 
RZYm (441) 
~ 7,00 Koncert z Augusteo. Dyry 

~Je Ryszard Strauss. 
Praga (488) 
19,30 "Pocałunek". Ope.ra w 2 

aktach Smetany. Transmisja z te­
lotna narodowego. 

Co musi mieć jeszeze plt:!kna 1'a­
ni na zimę. 

Bluzeczki są obeenle bardzo mod 
ne: jedna o charakterze sportOWYm 
• iane bardziej ele,anckie. 

• 

......................... 

"Praca" 
Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Pracv Zawod. 

w~ród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, tel. 167-15 

PrzyjmuJe zapisy na nast. działy: 

1. Gorseciarstwo - Kr6j 
2. Krawiectwo-damskie 
3. konfekcja dziecinna 
4. Haft, roboty rączne i 

roboty weneckie 
G. Modniarstwo-kapelusze 
Bieliźniarst wo - Krój 

6. Ondulacja 
7. Manicure 

Sekretarjat czynny od 9-1 
i 8-7 po poło 

{ ....................... . 
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Łódź, dnia 24 grudnia 1932 IHIUllilIIIllllllIIUij@!@@UIUUlijqlUijjWl!llllIllIllilIUIUIIllIUIUllllIIIIIU .. 
Mistrzostwa robotnicze E ropy ~rly~otowanie re~relenta[ji ~ol~~iRi 

na Maka~adę w Zakopanem 
Polska reprezentacja piłkarska walczy jutro w Lipsku z Niemcami Egzekutywa zwią.zku "Makabr> oparta będzie pr'Zfl dewszystkiem '> 

W Polsce, opracowała w porozumie łyiwiarzy i hokeistów z Berlina 0 -

VV grUJpie p6łnocollej ze wr.glę - niu z kapitanami sportowymi plan raz świetnych narciarzy którzy nale 
du na k.\imat począltek gier wy wyznaczenia oraz przygotowania f E' żą. do czołowej klasy Śląska nic­
znaczony został na kwiecień. prezentacyjnego zespolu na igrzy' mieckiego. Niemcy przygotowują. 

Nie jest to faktem przYlPad­
kowym, że właśnie teraz, w 
czasie największego kryzysu 
gospodarczego zestały zorgani­
zowane mistrzostwa robo,tnicle 
Europy w niłce noŻlllej. Fatal­
na sy,tuacja finansowa klubó w 

. i z·wiązków robotniczych nie po 
zwala na urządzanie im'Prez to­
warzyskich o cha,rakterze mię­
dzynarodowym, gdyż każda z 
nich gro,ziłaby deficytem. 

Dla podtTzytmania kontaktu 
międzY'llarodowego, przy jedno 
czesnem wyzyskaniu czynnika 
atrakcji,jakim jest zawsze wal 
ka o mistrzostwo, zorganizowa­
no właśnie tę konkurencję. 

Mistrzostwa robottnica;e Euro­
py obesłane zosb1v PTzez pi~­
naście państw, w których Slport 
robotniczy osią,j:{ną3: wysoki po­
ziom. Zostały one podrLielone ze 
względów geograficznV1Ch w 
sposób na ... tę:pujący: 

Grupa zachodnia: Francjtl. 
Szwajcarja, Holandja i Belgja'. 

Gl11IPa środkowa: Polska 
Niemcy, ~\..'U5trja. Czechy iWę· 
gry. 

Gm,pa pótnocna: Norwegja. 
Finlandja, Łotwa, Estonja. 
Szwecja i Danja. 

Mistrzowie grulP rozeg'rają fi­
nał pomiędzy sobą. MilStrzost'Wa 
w grupach i w fin.a~e rozegrane 
zostaną systemem punktowym 
w dwu rwndach; z tego też 
wZIg'lędu , ażeby nie przeciąriać 
drużV'Il reprezentacyjnych zbY't 
wieloma tenmmami, co zresztą 
wpłynęłoby również na zmniej .. 
szooie atrakcyjności, ro74lTyW!ki 
odbywać się będą przez dwa }a. 
ta. --< 

Najsilinie~ą gmpą jest "W 
t()z,grywka~h bez.srpl'lzecznie środ 
Jwwo - europe.ts'ka, gdzie obok 
Polski, sa takie potęgi jalk Au­
słrja i Niemcy, które wodzą 

prym na robotniczej giełdzie 
pi1!karskiej EUJropy. Szanse re­
prezentacji robotniczej Polski 
są więc znikome, iednak ni~ 
beznadziejne. 

Jeżeli WlZiąć pod WWaJg~ wy­
niki Polski z temi państwami, 
to nie są one tak złe . 

I taik z Niemcami na "Olim· 
pjadzie" robotniczej we Wied· 
niu, w roku ub. przegraliśmy 
w stosunku 1 :4, wywaliśmy na­
tomi.ast z Czechami 3:2. Z Au­
st'rją przed dwoma laty prze­
g,ra1iś.my w Warszawie 1:2. wy­
g,ra,liśmy natomiast w roku 
1926 w Wiedniu 4:1. Z Węgra­
mi brak bezpośredJnich porów­
nań, ale z wyników z Niemca­
mi naprzykład, z któremi wę~ 
grzy przegrali 0:6 mowa są­
dzić, że Polska z nimi wygra. 
Trzeba też wziąć pod uW34{ę., iż 
poziom pitkaI"Stwa robottnicze­
go w Polsce ostatnio podniósł 
się znacznie. 

Skład obecnej reprezentacji 
która brzmi: bramkarz - Su­
wała (Zagłębie), obrona: Gło · 
gowsiki (Widzew), Kuta (Zwip.­
rZY'lliccJki) , Feinbaum nogi 
(Gwiazda). Stmosamki I (Skr!l), 
Goldblum (Zagłębie), Freiman 
(Gwiazda·). Smosarski n (Skra), 
Błazałek II (Skra), Sokołowski 
(Mar-yffiont), Rothe (Widzew); 
lest bezSpl"zeczlllie na isilll'iejszy 
z dotychczas wystawianych. 

Z pozostałych dwu grUlP fa ­
w·o.ry,tami są Belgja w zachod­
niej i Norwe,:da w p6ł!nocnej. -
Ani belgowie, ani norwegowie 
dla Polski nie byliby zbyt ~oź­
nymi I)lTlcciwnikami. 

Dotychczas rozgrywiki odby­
wały sie. VI gI'UJ>ie środkowo .. 
europe.iskiej, w pierwszy jednak 
dzień świąt Bożego Nall"odzenia 
rOiku b. rozpoczną się rówmip.ż 
w grupie za~hodniej. 

Znieść zarzad główny ligi 

Tak więc w Boże Narodze- ska zimowe Makabi w Zakopanem. swój zespół nader starannie i ode-
nie r. b. rozegrane zostaną z Ustalenie reprezentacji w narciar grają poważną rolę w walce ~ 
cyklu mistrzoSJtw Europy dwa stwie nastą.pi na zasadzie wyniku I pierwsze miejsce. 
mecze. w Lj,p.s.ku s'JXltkają si<: eliminacyjnych zawodów, które od- . W . zk-
Polska - Niemcy, a w Bmkseli będą się 5 i 6 stycznia na Hali Bo YCI:C I 
Holandja - Belgja. . raczej. Drużyna hokejowa zostanI~ d Z k anegu 

Najwięcej gi,er rozegra.h ustalona po turnieju eliminacyjnym O a op 
Nicmcy. mianowicie z Austrjq który odbędzie się dnia 14 i 15 W związku z wielkiem zainter&-
w Dreznie z wynikiem 1:0 (11ft stycznia we Lwowie. sowlluiem, jalde wywołały igrzyska 
Aus<trji i z Gzec'? 'ami w ~u~~ig W jeździe figurowej na łyżwach zimowe Makabi w Zakopanem, ko­
w CzechosłowacJI, z WYnJIkl~n odbędą się w Krakowie zawody mitet igrzysk powołał w Łodzi spe 
4:0 n~ swą ~orzyśc. Tabe~a WI~C eliminacyjne w drugiej połowie cjalny referat, który zajmie się :)r 
VI' tej glruple pnzedstawla Slę • . ł 1 

ualStęlPu.rąco. Icmcy,.,. 2 neczkowego będzie ustalony po im :Zakopanego całego wojewódz-tw:1. 
. . 1) N' 2 a 2 1 styczllIa, wreszcie skład zespo u "a ganizacją. wycieczki zbiorowej , o 

p. st. br. 4:1; 2) AUL'itrja 1 g. prezach lokalnych w Zakopanem. ł6dzkiego. Zw. Makabi urzęduj!' co 
p. sL br. 1:0; 3) Czechy 1 g. O d7it-nnie w lokalu Wagons _ Lit~ 
p. st. br. 0:4. Polska i W~itrY Zespo~1 n",em,-eckl Cook Piotrkowska 64 od 4 do 7, 
Ilie grały jeszcze. * * • prócz niedziel; udziela tamże iufor 

P . barwach Do szeregu państw, które rywl'ł macji i przyjmuje zapisy. o raz pierwszy w 
t " b tn' e' Po'.- lizować będą. o palmę pierwszeń- Zgłoszenia będą przyjmowaM tył reprezen aC)1 ro, o lCZ I . l h b . 

k · t'" 6 c . a ia- stwa na IgTzyS cac przy yWII.Ją. 0 - ko do dnia 30 grudnia, Po tym ter-
s I wyS ąlPI az gra zy, m I b . N' Z . t . . . t lk . . S ł Głogowski' eCllIe, lemcy. ...mu eresowa. f.ilI;lP. będą. przyjmowane Y'o wrll 
nOWICle: uwa a, ' ' 1 • t . d '1" l h ., W' t . 
K t F · F . b GolJ 'm spor owcy zawili. ornI I ZI€'> wo nyc mIeJsc. In ~:e.;le 

u a relnlan, eln aUtm. \' t t . . t' '. b' 1 . h h l' b ' ł Bł os a mo orgamza orow IZ przy y- Wie' wszy.st 'l ch c ętnyc eZl, y bauID. Z pozosta ych graczy ;ł • Z l '1"'1" 
zalek n !!rol 12 razy t. j. wSZY\lt waJą. do a copaneg~ z ICZ~Ym. l Sh jaJ..m,jwcześniej zarezerwowJ.,~!!t)· 
kie mecze od 1926 roku, dalf:j nym zespołem. Druzyna memIecka bj,~ miejsce. 
Smosarski I - 11 razy, STJlJ1-
sarski II - 7, Rothe - 4 i So­
kol()V\'sld - 1. 

Dodatkowe wyja­
śn i enia 

musi złożyć P. Z. B. 
do 5 stycznia 

Wobec pojawienia się coraz 
to innych w prasie wersji ns 
temat dochodzeń ZwiąlZku 
związków w sprawie osta.mich 
pociągnięć zarządu Polskie,l.'o 
związku bokserskiego, dowiadu 
jemy się , że merytoryczne zala­
twIenie te j sprawy przez Zwią­
zek z,wią~ów na,gt::ypi dopiero 
po omzymaniu dodałlkowych 
wyjaŚ[)ień ze sbrony PZB. 

Wspaniał, turłłie,i hokejow, 
Praga gościć będzie najlepsze drużyny światEf 
Turniej hokejowy o mistrzostwo 

świata, a jednocześnie i o mistrzo­
stwo Europy na rok 1933 rozegra­
ny zostanie na sztucznym torze lo­
dowym w Pradze czeskiej. 

Dotychczas zgłosiły swój udział 
w turnieju następujące narody: Pol 
ska, Kanada, Ameryka, Austrja, 
Włochy, Szwajcarja, Niemcy, An­
gja, Węgry, Rumunja, Francja. Ło­
twa i Czechosłowacja. A więc za­
peWniony Jest Już start czternastn 
państw eo wskazuje, te turniej ten 
będzie jednym z naj liczniejszych i 
najsilniej obsadzonych. Oczekiwane 
jest również Jeszcze i zgłoszeni .. 
Belt")t 

Rozumie słę, ze pretendentów do 
.'.;;;&0 

tytułu mistrza świata nadal p~a' 
damy tylko dwuch. Ostrą walkę !l'ło 
czą ponownie kanadY.iczycy z ame 
rykanamL Natomiast jeśli chodzi o 
lirymat pośród państw europeJ­
skich, to niewątpliwie n)powaz. 
niejszymi kandydatami będą NIe. 
cy, Czechosłowacja, a może ł Fraa­
cia, która posługuje ~ ostatnio 
graczami kanadyjskimi ł emeryka­
ninem Ramsay'em. Pot8~ w nj­
lepszym chyba wypacllal, lIIIekto­
jWać może na trzecie mte)8ee, Ieez ł 
to jest mocno wątpliwe, ze wzgfędu 
na wielkie postępy poczynione 
przez drułyny hokejowe lanJeIr 
państw EIU'OpJ. 

Na dostarczenie tych wyjaś­
nień P'olski związek boiksers:ki 
uzyskał jako ostateczny termlJl 
- dzień 5 stycznia 1933 r. 

Krewcy piłkarze będą przykładnie karani '----..;...·-----:1 
Jak już donosiliśmy, walne zgro- dzenie, bez uzupełnienia go delega- OlrąbMI- Abarl-d 

madzenie ligi odbędzie się w dniach tami wszystkich klubów. , 

Monobob 

14 i 15 stycznia w Warszawie. Ze- I . Pozatem zarząd projektuje udzie- . branie zapowiada się interesu!ąco doskonale oClzyszczaVł pory 
lenie zezwoleń na występowanie na ' . ze względu na szereg zgłoszonych I skóry, pobudzają transpiracJę, 

::;;;!:k o:s~~:~~~~~~~ s~~;t~~ ~r:;;O~:::ve!i: ::::=:c~a~:rtlt~l; ~~~~~i~;~~c!;Ort~~~ :~t;:~~ 
za zwłokę przy spłacaniu za!egl(}ś~l \ dk ś' 

wa~~r:ld~i!hZ~~j:~:~!~:is:=' kwe finansowych klubów między sobą.' mują c~;~ą'~:ląd~ico WIe-
Wreszcie, co ciekawsze, a na co już I stją jest proponowane zniesienie 6' f Ił ~ 

instytucji z:arzc:łiu głównego ligt, czas nawyżs1.y, liga projektuje zna- .~ ____ .., _____ ~.-___ _ 
czne powiększenie wymiaru kar za _ 

a pozostawienie jedynie tylko zarzą uderzeilie przeciwnika. 
du wybranego przez walne zgroma 

KalendarzJk SDartoWJ 
na dni świąteczne 

Kalendarzyk sportowy na świę~ 
Bożego Narodzenia l'rzedstawia Slę 
w Łodzi b. ubogo, gdYż z ważniej­
szych imprez przewidywane- są tyl­
ko me<.,le hokejowo o mistrzost.wo 
okręgu. 

Sobota. 

Tennis stołow~. Lokal "Szternu" 
flrzy ul. Moniuszki l, o godz. 17-ej 
turniej z udziałem czołowych dru­
żyn łó<Lzkich. 

Nieuzteta. 
Hoke.j. Lodowisko Helenowa: '0 

godz. 14 mecz o mistrz. Union.­
'I'ryumf. Lodowisko LKS przy Al. 
Unji, o gOdz. 14 mecz o mistrz 
Makabi _ LKS. 

Tennis stołowy. I,okal Sztemu. 
Dokończenie turnieju 

Poniedziałek. 
Hokej. Lodowisko Helenowa, o 

goclz. 11 mecz o mistrz. Makabi -
SKS (Zgierz). 

W~drówki piłkarzg 
OgrodzińSki, Zlllany napa,gttnirk 

Po1onii. otrzymał już zwolnie­
nie ze swego klubu. Dotyc:h­
czas niewiadomo, gdzie zami€'. 
rza gr·ać. 

plany czołowego piłkarza Pol- I 

ski. 
LatusińSki, który grał w clą­

gu ub. sezonu w barwach Legji 
nosił się z myślą J)Owroru do 
Mysłowice 06, jedJnak, jak się 
dowiadujemy, zgłoszenie jegG 

Lisełotfe Landbeck 

Maurer, były gracz Pogoni, a 
w ostatnich dwuch latach na­
pastnik Ga.rbarni, op,l.1JŚcH sze­
regi J.-1" lm krakowskiegu i 0-

łrzyn zwolnienie. I w tym 
wypadku nieznane są dalsze 

nie zostało potwierdzon-e, gdyż I . .• 
Legja dotychczas nie udzit!ma ustanowI~a w Wled~lu nowy rek~rd 
mu Z'Wolnienia. ! szybkOŚCI na 10~zIe, pokrywaJąc 

łiOO mb". 'W 53.7 sak. 

Szwajcarsld sportowiec Feierabend skonstruował jednosiedzeniowe lir 
neczki bobslejowej- próby dały doskonałe wyniki. 

Wf A4 

Cz, l.l.ł. zdobedzie Duhar M.S.Z! 
Zwycięstwa nad Red Starem i Żidenicami kwa ' 

lifikują. łodzian do cennej nagrody 
Rokrocznie przyznawany Jest pu­

har wędrowny ministerstwa spraw 
zagranIcznych ufundowany pnez 
min. Zaleskiego, jako nagroda dla 
klubu, który w spotkaniach z drn­
żynami zagranicznemi uzyskał naJ­
lepsze wyniki. Dotychczas posiada­
czami puharu byli Legia warS7.aw 
ska i Garbarnia. 

Obecnie przyznanie na~rody na­
trafia na duże trudności, ponieważ 
w ubieg'ym sezonie czołowe druzy. 
ny polskie rozegrały minimalną. 

iI~ć spotkań z gośćmi zagraniczny 
mi. Sądzae z wynik6w, bardzo po-

wame szanse na Zdobycie tej cett. 

neej nagrody posiada drużyna LK:': 
któ:'a w trzech meczach odniosła 

dwa zwycięstwa. Z' Rapidem wie­
deńskim łodzianie przegrali 2:4, z 
francuskim Red Starem wygrali 4:1 

i z Żidenicami 5:1. 

ŁKS znajduje konkurenta w Cra­
covii, k łóra zdołała z doskonalił 

drużyną Rapidu uzyskać wyniki 
nierozstrzygnięty 2:;.!, Jednak w ID' 
nych spotkaniach rozegranych na 
początku sezonu poniosła porażl.j 

To też LKS Jest bardzo bliski zdo· 
bycia wędrownelo puhara. 
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fiaid~ z rł! na 
"bmizm 

allstreel 
Sfery gospodaroze Stan6w 

Zjednoczonych orzyjęłv ~o· 
przegraw dzi konwersie ' oblig cji według własnego planu 

wę 5~iu państw eu1'O])eJSklCh W tych dniaoh odbyl sie. w Iło ustawy o konwersłi obliga-
z Francją na czele .." sprawie Warszawie zjazd delegatów to- cii. 
niezaplacenia raty glI'UdiDiowej waI"Zystw kredytowych, na kt~·- Opracowanic należyte odnoś-
zUlDelnie spokojnie, a nawet (l-I rym fO'Z/Patryw3iIlO konwersję uego rozporządzenia jest nzeczą 
bojętnie. Oczywista. Jnaaf>j obligacji i obniżenie oprocen- wieUdej wagi, ponieważ zdecy-
nieco reaguje na ostatnie wy- towalllia uchwalooe przez duje ono o sposoJ:>ie konwersji 
darzenia Wallstreet. gdzie pa- ~ sejm. obliJgacji na sumę przcszło 1.5 
nuje przekonanie, że sprawa l Nast~pnie odbyła się w tej miljarda złotych. Z drugiej stro 
H'wizji dłu~ów wojennyc,h b~· l s:pa:awie kOlIlferencja w min. ny opracowanie takiego rozpo, 
dzi~ . m~-siała b~ć ro~wiązan:ll skaIibu przy udziale naczelnika r,ządzenia natrafia na poważlIlf; 
w Jej ca .oks:ztałcIe. p. Seydy. oraz zaproszonych trudności ze względu na rOl-

Pomimo trudności /:os,pooar-I prze.z mini,gte:stwo skarbu w maitość typów listów zasta w-
czych zapanował ostatnio w c~a:a;kterze Ciała fachOWI() - 0- nych, jak również pewne wa­
St~mach nas,trój olptymizmu i I pTnJodawczego delegatów Slere run-ki soce,ialne dla każdego po 
pr.zewidywll!D.ia-, że po Nowym ~ towa;z.ystw kredytowyc~, a szczególnego to",:arzystwa kre-
Rok sytuacJ'a si.. popraWi. mla:nowlcle warszaWlSk~ego , dvtowego. 

u , .. lód kiego czt>l"tochowSlkle~o W wyniku długotrwałych na-Wskaz,uje na to szereg czyu'Oi-1 . 'ZI • ' ..-.; .... : 
ków, jak wydatny w.zrost obro. sledleckle~! pIotrkoW'Skl~gO, rad ustalone zosta.ły nastęn>ują-
tów w niektórych gałęziach pr,zedsta"':lclela L'~O'\vskle~o ce wvtyczne zasadnicze przy· 
przemysłu i handlu, wllIlocnlc-1 B~nk'U HlpotecZln~o l Poznan- ~lJego rozporzqd7.enia wy-ko-

. k' ó . Id h 'en SkI ego B3IIlku HlIPotecznego. nawczego: 
me h urs .w gl~ owyc ~ ;;~.; Z ramienia Łodfli w konferen \ dotychczasowe listy zastawne 
~yc ~ozycz:Jo... ~err a 1~ l cji wz~'i udział: prezes Pogo· nie b~ą stemplowane, 
l .po:w~.zllle ulFż.Y:le~l~ in u! nowski i dyr. Lewicki. j: .. k to projektowano, lecz zosta. 
Plenll.ęzne~o. ~~1eJ .. ~~~~y ,Zadaniem t.ej konferencji by- ną wypuszlCzone na miejsce o· 
~rp.a lzowane . z~ ... y k.r o~ t 110, lo wspólne o'P~alC-owalllie wv' becnych listów, zupe'nie nowe, 
~ewne t POt~UIIllęcl~. e('!~we tY~YoCh i szczegółó'w według ustalonego prz .. ez mini-

(Recf~ns)rUJC 1oodn' . l~. d'VV'LIJ.or1· fflzp.ONądzenia wykonawc~o sterstwo jednolitego standard!!. e lCO w o leSlenlU o WIe· . " 
kich przedsiębiorstw amerykqń _ 

Na dwa lata 
sk ich, co również wrpłynęło do 
datnio na nastr<lje gi",łd<.\\\e. 
Do p06U!1lięć takich zaliczyć na 
leży udzielenie pr1:ez Reflco 
kred:,-tu w wysokości S,(; milj. przedłużona będzie umowa "Sowpoltorgu" 
dolarów jednemu z wielkich Z dniem 27 stycznia 1933 ro- mowy, normującej działalność 
koncernów kol.ejl)wych orał d 
kilw bankom newj ors.k im. ku wygasa umowa, otyeząea •• SOWpoItOl~U" na okres 3 lat 

istnienia dalsze.' działalności został za z~odą obu stron za.-
Z duże:m, z.ainteresow~ni~m SOwpołtOTgtI. W związku z .~... . W - d ł _ ... ~~_ 

nie jednego z dyrektorów tem ))ftybyU w dniu 20 b. m. sowych rokowań przedstawi-

Nowe listy pod:zieJ.one będą nil 

trzy tWY. a mi8ll1owicie 
dwa typy listów dla towarzystw 

kredytoWYCh mie.lskich 
i jedeti typ listów dla tows­
rzys.tw kredytQwych ziems.kicb. 
NOWe listy zastawne dla Tow. 
kredytowych mie$skich będą 
opiewać na 33 albo na 36 Ja'. 

Towarzystwa, których list" 
płatne były w okresie do :cłO lat 
WvnU!i7,cZą obecnie .listy norwe 
o_procentowane na 5 orocenł. 

pła1ne w ci~1ł 33 lał, 
lowaf7.vstwa zaoŚ, których listy 
opiewały na d"ulŻej niż 30 lał . 
wypuszczą nowe Iistv na o.kr!,,1: 
36 lat. Nowe Iistv towal'7.vst>w 
kredytowych ziemskioh będą 
je-dnegQ typu, płat'ne w cią~ 41 
~.at, przy Qlj)To<:f'ntowa:n.iu 4,5 
proc.ent. 
Koszty konwersji zostaną po-­
kryłe przez tO\Yarzystwa kredy-

towe. 
które ścią.~ą je z kolei od dł'td: 
ników, 

Ustanowiony zostanie rhw , 
niei okres najbli:Źlszych trzec:h 
lat, w czasie którego dłużnicy, 
którzy zacią;gnęIi poży<:zki w 
podle;gają.cych obecnie konw .. ~ , 
sji listach za.st3lW'Ilych ziem­
sókich nie bedą płacili rat amor­
ty;za<!yinych, lecz jedynie opro­
centowanie plus koszta, czyli 

nieeałe 5 J)l'OCenł , 
Rozrpor:ządzenie wykonaw(',1.ł\ 

do ustaw'" o konwersji listów 
za.statW'lly>eh ukaże się jCS7JC7.ł! 

przed, 'WrlIględJnie w kilka dDi 
po Nowym ROIku. 

Na konferencji omawiana 
r6wnież była S'J)rawa konwers,P 
zaJ~YoCh rat. 

Konwersja będzie, jak wia­
domo, dobrowolna. zupełnie ilu· 
dywidualnie dla każdeg'o towa­
rzystwa w zaleŻlllości od jego 
sytuacji finansow,ej. W związ .. 
ku z tern ooszczeg6lne towarzy· 
stwa kredytowe otrzymały po­
lecenie spo17ądzenia swego pIli' 
nu konwersji, który to plan pod 
l{-gać będzie aprobacie minister 
stwa. ....... 

:Jako zasadnicze wytyczne dla 
odnośnych planów ustalono, Le 
dłużnIcy zalegaJący z trzema 
ratami b~ą musieli pierwszą 
l'atę wpłacić gotówką, pozosta­
łe za§ 1JOStaną skonwerto'wane 
czy to w formie listów, czy teł 
bezpośrednio zahipotekowane 
zaraz za hipoteką towarzystw 
kredytow~~h, a ,przed wszystkie 
mi irnnemi obciążeniami Mpo­
tecznemi. Dłużnicy, zalegający 
z więcej, aniżeli z trzema rata..: 
mi będa musieli spłacić gotó,.,­
kt:\ dwie !"aty, re5JZta zaś ZIOSta~ 
nie skonwertQwana. 

Pos-z,czególne towarzystwa kre 
a~rtowe bN1ą mogły pod.zielić te 
zaległości , które zechcą skO'tl-' 
wertować na szereg grulJ} w ZIl..: 

1{,:lmOści od licz,by zaległych raf 
i ustalić sipecJalne watnnki db 
ka·żdej grlllPY-komenłowane Jest przemówH.- " I me~any. czasie o y""-,,,,--

Cihase NatiODal Bank, A. R. do WMWUlWJ' P'P. Tamarin, eiele strony polskiej ..eferowa­
Wi~a. który pned WTJaz- ezłonek sowieckiego kołegium li Plan w~any towarowej pol 
Gem do Europy celem wzięe'a bandha .agnni&nego .." Mo- sko _ sowiee1de.f. Plan ten tmłe Rrnek pieni in, 
nrl:liabu w obradach BankI! Wy kwf F· 
płat Międ.z~~b w Ba- s e i Po łJ"SOw nowy pre!US rza do wydam~o zwięk&zePla 
~lei oświadczył, te, ieMo 1ife · ,,8owpoItorgu" b. pr.r.edstawł- 'ebporta polskiego de Z. S. S. 
niem. wiosna przyniesie pop!~ · .. Jel handlowy Sowietów .." R. M. iD. plan importowo _ 
wę svtuaeji w Stanach., amie· PoI8ee. Rokowania doprowadzi eksportowy obejmuje towary 
UąICe letnie - na kontJDeDCj4> ty ,już do Z888dnlezego poI'OZU- włókłe~ Rokowania do-

Warszawska giełda 
płenię:tna 

CZEKL 
Bełgja 123,65 

Europy. mienia pned~.ystklem .." tyebel;aeowe posnnęły się tak 
Narazie, oczywiata, mimo tym kierunku, Ił umowa pne- daleko, Iż nodplsanłe nm.owy 

Londyn 29,66 29,81 
Nowy Jork - ezeki 8,925 
NOYrf Jork - kabel 8,929 
Pa.rytS4,85 t~h optvmistycmYCh zaJpowie- dłużona I..,d"'; -,- 1 

dzi, życie goo.pO<La.rcze ~a .l.ó"t:. ~.e na (JIftres ro- nasłąpM ma w pierwszych 
ugina się pod ciężarem na:itrl)- ku lub 2 laL Istnie.tąey począł- dnłaeh styezn1a. ... I 

Szwajearja 17!,-
BerUn 212.55 

j6w kryzysowych. Zw}aStt~a Irowo pro.tekt przedłuienia n- '. " AKCJR. 
rolnictwo walczy z trudności a 
mi , które nie ułełdv żadlle>D! J 
odprężeniu. W zwią2Jku z tern 
w otoczeniu Roosevelta oma. 
wiana jest kooiecmość p }cll~)' 
cia w jadmajszybszym cza ... !C 

wielkiej akcji ratowniczej dla 
rolnidwa, tembaldziej, że pod 
hasłem tej oomoey Roosevelt 
prowadził swą kampanję wy· 
borczą. Na J)Odikreś~enie zasłu. 
gUJe tu projekt prezesa zwtąz­
ku izib handJlQwych Ame!'yki 
Harrimana w S1Prawie »Orno('y 
ala farmerów, reprezentują. 
cy(!h produ.kcję surowej ba N ~~ 
ny. Ciekawy ten projekt, ·'~al; . 
ceptow!'!ny jUlż prze .. prezy-lcn· 
ta Hoosevelta, przewiduje Ś<. ią .. 
~:a J'. jt' od przędzalników i prze­
twórców surowca hawcłnluill-:-­
~() opłat na rzecz farmerńw w 
,?, vwko-ści o-koło 5 centJW od 

, ~ 'unŁa surClw'_: bawełny. Prc­
m .,e tł:: P,łacon ,~ j;v b) Iv fal m~~­
rUlD za ba w'!mę, D_ ; eznac '.Ouą. 
,lla p.ot-rzeb rynku krajowego: 

BIURO BUCHALTERYJNO - REWIZYJNE 

Ba.nk Polski 86,25 S6,!!) 
Lilpop 11,40 
Haberbusch ~_ 

Stefana GI;lIa, PAPIERy PA1Q'STWOWB I LlST\ 
ZASTAWNE. 

3 proc. bud owI. 38~ Absolwenta W~żs.ej Szkoły Handlowej. 
Biegłego rewidenta do spOłek akcJJnyoh, 

Eksperta Powszechnego Towar.Jstwa Powlernlc.ego Sp. Akc. 5 konwersyjna 40.-", 
6 proc. dol. 54,50 
4 proc. dol. 52,50 l6dź, Al. Kościuszki 24, Telet. 158-16 

Porady w sprawach buchalteryjno-podatkowych, 
i kontrola księgowośei, Sporządzanie ekspertyz, 

zdań i t. p., Zlecenia powiernicze. 

Rewizja 
sprawo-

7 proc. stabil. 54,13 54,50 54.-
4 i pół ziemskie z1.86,-
ó proc. Wa.rszawy 46,50 
8 proc. Warszawy 45.13..45.75 Godziny przyięć:' 3 - 6 po południu. 

45,50 

dzaną do Stanów z inuych kiTa 
jów. Projekt ten, oczywista, 
Jest omawiany narazie tyLko w 
obszernych zarysach. Z uwagi 
jednak na dliZe zainteresowa­
nie i zasadniczą aproba~ Roo· 
seveHa daa tego projektu, ma 
on wszelJk.ie szanse realizacji t 
wpłynął już w formie konkret­
nego wniOStklU ustawoda,wczego 
do kongresu. 

I) / iehi temu mogliby oni uz:t­
skać <'enę minima m a okol.) 11 Rzadziej naJtomiast podzielo­
t:d1l6w za fuut , wa"ha.iącą się ne zdania panują obecnie w 0-

.", , '. anicach cen przedw:; ;e 'l- toczeniu Roosevelta, jeżeli cho­
:1y<:,:'.. WzamLan za ufizielar;ie dzi o politykę celną. Zagadnie­
h c h p t emji fi ąd byłoby 'J IW" nia te odgrywały rÓ'WlIlież do , 
\' '\7n iony aj Icgwlo-wania roz- minująJCą rolę w czasie kampa .. 
mlarów przestrzenl, 1.aję!c j nji wY'oorczej, gdyż Roosevelt 
pod uprawę bawełny oraz wy- o~iecy,,:ał bezwzględne <>?ni~e­
sokości zJJiorów. W ten spo- me barJc,r ceI;nych. Obecm~ Jed 
s6b mo:źmaby doprowadzić w nak wśró? ~e~o ~wo~enmk6w 
1. rÓlł!kim czasie do o~aniczenła I z~ry.s?~' UJą SIę -powa~e . roz­
zbiorów i podniesienia cen, co ~zwlękl. Idea ~rote~C.ł?n.LmUu 
-j.)ozwoliłoby na zredwkowanie celneg.o żakorzell1ła Się Jll!Z bar 
W7..gl. całkowite zniesienie 5 _ dzo aiłę:hoko w pOgll·ądach sfer 
centowej premji. Harriman gosrpoda~zych Amer~ki i tru­
przewiduje w swym projekCie dno ~dzle z t:rndYCJa tą zer­
wprowadzenie cła importowe- wać. 
.co na surową ba:wełnę, SJl)rowa Na jed.nem z zebrań partyj ' 

WOTOWANIA BA WE LNY. 
nych oświadczył Roosevelt, te NOWy JORK. 
jest zwolennikiem porozumień, J"ooo 5,85 grudzień _ styczeń 
opartych na obulSltronnvch po- 5,70 luty 5,74 marzec 5,83 kwiecień 
rozumieniach kontrahentów, 5.88 maj 5,96 czerwiec 6,00 lipie/) 
dodał jednak, że zdaje sobie 6,m sierpień 6,12 wrzesieil 6,18 
dokładnie s'Praw.ę z konieczno .. październik 6,25. 
ki uJIli!kania W1SzystJk.iego, co by NOWY ORLEAN 
w okr~ie. kr.yzysu mogło Z9.- Loco 5,71 grudzień _ 8tycmeil 
Sz'kod:zlć .ZYoCLU gospodarczemu 5.76 marzec 5,80 maj 5,92 Iipfec 
StaiD~ ZJC.dnoezonych. Dlate- 6,03 pllŹd~iernik. 6,20. 
go tez Z2ml€rza on sprawy 0- •••••••••••••••••••••••• 
(Mony celnej traktować bar-
dw ostroŻlllie i takie czy inne ZapOznaj się w czas 
posunięcia realizować dopiero z 
1>0 dokłaooem zbadani:n sytua- NOWEM PRAWEM, 
cji i nastrojów na terenie obu które będzie obowiązywało 
iTD. Ze słów tych jasno wyni- .." całej Polsce z dniem 
ka, że Roosevelt nie liczy się /., 1 stycznia 1938 :r. 
możl!iwośdą zwo~ania nadzwy. Kup 
czajnej sesji nowego kongresu, K O D E K S 
opartego o w;iekszość demokra.-

tyczną. Sesja zwyczajna tego POSI. CYWILnE60 kongresu otwarta zostanie w 
listopadzie 1933 r .• % cz~o WDO sędr;. Szretera ł dora Aka r 
sić należy, że przed okresem bersa 
roku sprawa rewizji taryf ee1. Do nabycia: 
nych w Słana~h nie może być w kei~g. K. Neumillera 
uważana za aktualną. S. 8eipelta 

H"leCZ. K • 

LIVERPOOL 
~-o 5.15 grudzień 4,M styea~ 

4,89 lllty 4,90, mal"ree 4,92 kwieełeń 
-!,93 ma.j 4.94 ezerwiee 4.94 Hpłec 
-1.95 sierpieil 4.96 wrzesień 4.97 
październik 4.98 listopa.d 4.99 gru­
dzień 5.02 &tyczeń 5.02. 

Egipska: Loco 7,14 grucJz!efl 8,7i7 
styczeil 6,88 ma.Tzec 6,94 maj 7,03 
lipiec 7,11 październik 7,21 listo­
pad '1',23. 

Upper: 1000 6,80 grudzieil 6,58 
styczeń 6,52 marzec 6,47 maj 6,45 
lipiec 6,44 październik 6,41 listo 
pad 6,46. . 

BREM~ 
t;oeo '7.10 styczeń 6.66 ma.t"Zee 

6.85 maj 6,95 lipiee 7,10 paździel' 
nik '7,28. 

AJ.EKSANDRJA 
Stye-ze.ń 13,16 marzee 13,54 maJ 

13,78 lipiec 14,01 listopad 14,42. 
Asbmouni: grudzień 11,99 luty 

11,73 kwiecień 11,67 ezerwiee 11,82 
październik 11.43. 

"GOsPODARKA. NARODOWA". 
Nr. 24 dW1ltygodnikA "G08pQdar 

ka N arod0W3" oma.wia na. wstępie 
ustawę k()nwQrsyjną. W świetnym 
Itrtykule p. t.. "Dmje" rozpatruje 
p. IwankI\. szereg iluzji, kt6remi kar 
mi ' się spoleO't.eństwo pozbawione 
!drowych myśli gospodarczyeh. 
Zdaniem autora dla wzmożenia cJo.­
brobytu narodowego niezbędna Jest 
m. in. likwidacja. tych i1llZji. P. BTOd 
rocki omawia ujemne momenty 'fIf?­
suwanych ostatnio eoraz ~eJ 
projektów urnchomienia. robót pił­
bliciilych na wielką skal~ Zdaniem 
autora projekty te nie bl()~ ~. 
nie pod uwagę organizacyjnej I ft. 
nanSOWej strony zagadnienia. ora.t 
og6lno - gospodarczych skutków 
wsuomnianej akcji. W artykule p. t. 
"Bilans wielkiej rewolucji rosyj­
skIej" podkreśla p. SzempIiilski ». 
do bflansu tego nale'i:y przedewfI'ZY­
stkiem wstawić takie pozycje, lak 
mają.te,k i dochód społeczny, kapłtal 
wytw6rc~y oraz roz.miary sp~ycła. 
W notatkach omówiono broszury 
prof. Okol ski ego i dr. N atansona D,l 
temat aktualnvch o~cnje za~:td 
nIej ł zni!ki eeu. 



Upa łoSci, nadzory, układ fał 1I1c1l.'" •• dNku 

"Hsit;eowolt 
oproszt:zona" 

PoradnIk nlezbędnr I 
KUPił II, III I IV kategoryj 
Pnl1Dyslowcy V, VI, VII I VIII 

kategorrJ· 
W,.o'o~~ podatku od obrotu IImnlej­

•• ona od d.ill f lł,canla 19M r, 
WWdawnlctwo K_łęgarnł Ł6d:tkleJ 

.. C;ZVTAJ", Prez. Narułowiua 2. 
Cen. d. 1.-

W IIpra.wie upadłości firmy "H. 
Litrowskt", wytwórnia. po{lCzoch 
(Składowa. 23) w przedmiocie mia· 
nowania kuratora masy sąd zamia­
nował kuratorem adw. Kowalskie­
go, zwalniając adw. Konczyńskiego 
z pełnionych przezeń obowiązków. 

* • 
W pócz9:tka.ch grudnia odbyło się 

zebranie wierzycieli nadzorowanej 
Władyslaw Walter firmy "AdOlf KebsZ

, sp. akc.", fa-

d· bryka pończocb, w przedmiocie za-
\V ra 10 warcia układu. Firma proponuje 

W dTugi dzień świąt Bożego wierzycielom spłatę wie:rzytelności 
Narodzenia o godz. 14.20 "Pol- bez kosztów i odset.ek, płatnych w 
skie Radjo" nadaje muzykę ciągu 2 lat, przyc1Alm pierwsza ra­
ludową w wyik'O'Ila:niq. 9rJdestry ts. w wysokości 10 proc. płatną. ma 
<" --'-- • K ' k ' bvć w pół roku od chwHi uprawo­.::otrv.Ll..lJ1K;rga l aczyns !e~. -- _ 
Audycję ur~maitCi i ro!.we~eli mocnienia się wyroku zatwierdzają... 
SwYm niepos-politym hnmorero rego układ, druga - 10 proc. -
Władysław Walter. 12 miesięcy, tnecia. 12 t pół pod 18 

+w -
5Z M 

Pod ,.JaJco.;" łAIJ~łi.go OItrt;gOflMlo 2witpku cSztIChowego 

Zadanie Nr. 38 Mongredien 
a II e d e f g Jt 

miesiącach i czwarta 12 i pół _ p(l, 
upływie 2 lat. 

W obe~ wypowiedzenia eię. pne­
szło trzech czwartych ogólnoj sumy 
wierz:vtelności za układem, ~dzia 
komiia.rz uznał uklad za zawarty 
zgoclnie z przepisami. 
Sąd układ zatwierdził . 

• • 
W listopadzie odbyło Idę zebranie 

wierzycieli nadzorowanej firmy 

K s al 
c:hrypktt, zakatal'llenla 
nosa. gardła, o.kraall itp. 

usuwają 

ZIOŁA "POLANA" 
uhrierdz. prsez M.S.W.N,. rej. 1349 

Cena zł. 2.-

"Watt" biurQ techniczne wł, M, 
Abramowicz. 

Warunki układu, proponowane 
przed nadzor~aną firmę. Ił na· 
stępu.j~e: spłata wszystkich wierzy 
teiności w wysokości 170 proc .• 
płatnych w 4 ratach półrocznych, 
przyczem pierwsza rata płatna . ma 
być po upływie 6 miosjęe.y 00 
chwili uprawomocnienia się wyroku 
sądowego, zatwierdzającego układ. 

Sr.dzia komisarz uznał układ 1." 
prawnie. zawarty. 

Są,d układ 7.atwierdtił. 

• .. . 
W sprawie upadłoś i Związku 

.Majstrów Fabrycznych Rzeczypo­
spolitej z siedzibą. w Lodzi, sąd za 
mianował syndykiem tymczasowym 
'\.dw. Ohuchowskiego. 

• • • 
do nab,cill w APTECE W sprawie upadłości firmy "L. 

I II:LI.SHlf60 G. R." L6dzkiej fabryki radjotecb-Dr. farm. R. f M 8 L n nłcznej, są{} zwolnił z obowią,zków 
W Łod:1 sędziego komisarza. -sęd~iego han· 

ul. Andrzeja 28, tel. 149-91 dlowego L. Feliksa, mianują.c na je 
Aptekll pu,lmuje mou, plwociny [tO mi~jsce se.dziego handloweJ!tl 

1 ___ ...;,I..;ł;;.' .:;p;;.' .,;d;.;.o_lI.n.IS'.ls .. ,., ___ .: Oskara Grossa. 

& 1-

adj 6re 

11 

Iłowe stacie radiowe 
sowieckie 

W najbliŻszym czasie czynnJW 
sowiec.kie przystąpią. do rozszerw­
!lin. MwJeckiej sieoi staCJi radjo· 
wye.h nadawczych. JtoZpoc7.ęta bę­
dzie budowa trzech nowych tacjl 
nadawczych, w Moskwie o sile ó(l) 
kw., W Rostowie nad Donem o eiłe 
f W kw. i rtewllku o sile 4 kw . 

N owe stacje wybudowane ~$ 
jf'lizcze w krańcowych ezęściach 
państ,va, ja.k w OJrotji, KasaaJi, w 
rejonie kałmyckim, mordoWllktm, 
KarakalpaksslOm i w kraju Kirgi­
skim. 

Planowana jest również budow~ 
stac~ji rutdawczych w Mińsku (100 
kw) i Kijowie (100 kw.). 
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Historja bardzo tajemnicza 
ZacUiło siQ od kry ztałkowego 

rlctektorka. Dobudowałt'm potem 
l o Ui6°-0 wzmn.cnilwz nf/lkiej c~p'sto 
tliwo'ri tranRformatorowo - oporo­
wy i brał(lm w gło~l1iku Kral,ów, 

l
ai d.Udniało. Następnie dfltekt?rek 
usunąłem, a wstawiłem na. Jego 
miejsce jfłdnolampówkę, która po­
tem zwi~kszyłll Ri<: na 2, 3 i 4-lant-

Bia;e dają mata w 3 posuni~ciach. 

pówa przy!tawkę z neutralizowany 
mi stopniami wysokiej częstości. 
R.adjoaparntura. mieścjła. !ię w dwu 
okazałych skrzynkach na stole, ba 
terja, głoinik i pod ltołem ,na ta 
bureciku. Sta.łem się wktótM sław 
ny nI\. calą dzielni~, & głośnik mój 
takich cudów dokatywn,ł, że wszy 
Itkie sroki i gawrony z okolicy 
poucieka,ły. La.mpki dokupywałere 
powoli, a. te używałem bezpieczni­
ków or3lt oporników zamiast wy­
łącznika brzenia, lampki trwały 
lata. Zwiedziłem Europę całą. 
wzdł!li i wszerz, poznałem wszyst 
kie ' zespoły koncertowe Europy, za 
pOznał (>m się 7. utworami wszystkich 
arcymistrzów muzyki słyszałem wic 
lu mężów st.1.nll, bywałom zarówno 
na posiedzeniach r.zarnych koszul, 
jak i na referatach i odozytach naj . 
czerwie.ńszych "bwarzyszy" z ~lo­
skwy. Ostatnio i Watykan zaintere 

Par.'a 
Jralla. r. b. w Ameryce. Ga.mhlt 

hetmailski. 
Marshall (Białe) Gladstone (Czarne) 

1. dZ-d4 d7-d5 
2. c2-e4 e7-~ 
3. Sb1-c3 Sg8-fb 
4. Gc1-g5 Gf8...-e7 
Ó. e2-e3 Sb8-d7 
6. Wa1-d c7-c6 

Jest to często grywany warjant 
r;-ambitu hetmańskiego, w którym 
b ialI', wobec większej swobody 
'hiahnia, stoją. nieco lepi oJ. 

7. Sg1-f3 O-O 
8. Hd1-c2 h7-b6 
9. Gg5-h4 a7-a6 

10. a2-a3 
Metoda Griinfelda: białe 

,wijają gońca f1 dopóty, 
cw,rne nie zabiją. na c4. 

10. __ _ 

11. Gft:c4 
12. Gc4-a2 

nie roz' 
dopóki 

- Jorku, jeltem [ały fYdzled zaJetą 
Bedu nB balu akademi[kim 

25 bm. II irze". 

Nr. 86 
1S. Se3--M ___ . 
Posu!lięcie atakujące a. la. Mar­

shall, które, jak wykazuje dalszy 
ciąg partji, wytrzymuje próbę o­
gniową.. 

18. - __ 

14. Sf3-d2 
15.0-0 

Hd8-a5+ 
c5:d4 
d4:e8 

Przyjęcie ofiary piona jest zbyt 
ryzykowne. 

16. f2:e~ 
17. Se4:ffl+ 
18. G:t2-bl! 
Druga ofiara piona. 

Ha5-bf> 
Ge7':f6 

18. - _ - Wf8-d8 
19. Hc2-h7'+ Kg8-f8 
20. Hh7l-h8+ . Kf8-e7 
21. ID18:g7 __ -

Pointa całej kombinacji: punkty 
f6 i n Sil !\ł&be i za.grołJone. 

21. - _ _ Hb6:e3+ 
Szach wetowy )rz agonją.! 
22. Kg1-hl Gf6:h4 
Czarne wygrały coprawda figu-

rę, ale teraz na.stwJuje atak mato­
lwy ... 

~3. Hg'T:f7'+ Ke7-d6 
24. Se3-e4+ KdG--dó 
Nieprzyjemna przechadzka. dla 

jego króle,wskiej mości, zwłaszcza 
wśród tylu zaciekłych wrogów. 

25. Hf7-h5+ GM .... --g5 
26. Hh5--d1 + He:~-d4 
27. l'Id.1-b8+ Kd4.-pt') 
~. Hb3-ga+ ~e5-d5 
29. H~6 ma.t. 

ZADANIE NR. 38. 
Białe dają mata w 3 posunięciach. 

Wiktor BrBIY 
w "Polakiem RadjoU 
Dnia 25 ~udnia W koncerc:e 

wieczornYm o god1!. 21.00 w,'­
s.tąlpi w "Polskiem Radjo" ZIl1a­
uy dobrze radjosluchaczom te­
nor, Wiktor Bregy, przebywają 
ey obecnie stal.c na scenach 
Z[i,granicl.nych . Interesujący 
program tego wieczoru skłwll 
się z pieśni francuskich i hisz­
pań..'ikich oraz z szeregu uluibio­
nych aryj ope~r.i wych. 'V kon­
Cercie wezmą również udział 
profesorowie: .1. Lefeld i L. Ur­
stein, w wykonaniu których u­
słyszą radjosbuchacze kilka u · 
twor6w na cztery ręce, międty 
mnemi suitę "Po całej P0h.<,c" 
J, Zarebskievo. 

Co to iest "Qu,ick u KlD zna II Quick U? i 
UleK" " I Kto widział "O II (: K ., 
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sowal si~ żywo raujofonją: budują. 
stacj~ , a p~Lpleż będzie przemawIał. 
N owa emocja, d tu ... 

Radjo moje jednego pięknego 
dnia zniknęlo z pokoju, przepadło 
bez śladu! I ta pierwsza skrzynka 
wagi 25 kilo i ta druga. Stare. to 
było gracisko, matna rzec z rr.klt­
na sercu, ci~żkie, niezgrajme, z licz 
nemi cewkami, drutami, wtycv.kami 
i zatyczkami, ale grało, wypróbowa 
ne w robocie, rznęło ue l:,;ha i wal 
czyki i foxtr'ltty, rarhh Wf. W!lZ~ 
stkich 30 j~zykach Pu -•• pf};skicll "U 

downe, bajoowo - i bajeczne taK­
ie znikło. 

Nikt go nic za.bierał, bo jakte, to 
ruszyć? Ze dwuch tęgich chłopów 
trz~baby na to. Tem mniej ruszyła. 
go żona lub nasza Anielka., Co od 
ranka do nocy się krząta. i wszyst. 
ko w domu w porządeczku utrzym1J 
je. Ani 3-letnia Zosienka i nikt 
obcy, bo bieluteńki Kruczuś domu 
pilnttje. Drzwi i zamki całe~ więc, 
włamania nie było. A jednakie, 
gdy przyszliśmy z parku, radja 
już nle było. Chyba tylko djabeł 
nam to radjo sprzą.tnął? Pędzi na 
falach eteru muzyka, obrazki prze­
lOyłają, już nawet energję próbują. 
przenosić w ten f'pO ób, może. więc­
licho jakieś capnęło nam tak calą 
aparaturę z pokoju poprzez grube 
murv i zamkniQtp (lrzwi? Albo mo 
że ten radjopajęczarz z poddasza, 
który audycje ma. darmo, a teraz 
zachcł&ło nm ei~ ł aparatu gratlA, 
albo miły sąsiad, który mi stale 
robi a'1:antul'y, że ja mu jakoby !l­

rządza.m wyria rAakc.yjne, i unie· 
mozIiwiarn odbiór. nasłał mi 2;birów 
na moją. chalupink~. 

Nie spo ób dociec tajemnlcy_ AlC1 
radja nie było! Nawet przebiegły 
skrzynkarz z Polskiego Radja nic 
mi pomóc na. moje lItrapienia. Tadjo 
we nie mógł, choć na wszystkie nie 
d()magania radjoamatora znajdzie 
za.wsze receptę... Poszedłem do 
wrói1d - nic, biorq ·ja. Ilowidz,I., 
nic, pif's poIicvjny wącllal i nic nj~ 
wywącl1ał. 

Wobec tt'go wyjąłem z lamusa 
(letektorek i łl\pałem sobie Kraków 
na słuchawki - i czekałem, aż sIę 
" ,1) odmienI. 

Wreszcie się odmieniło. Na dwo­
rze plucha, sezon się zaczął, pro­
gramy pierwszej klasy, a tu ja 
nagle dostaję napowrót moje radJO, 
ale jakie wyświetone. odmłodzone 
i zmodernizowane! Ledwiem po­
zu&ł moje dwa tran!1'onna.tory i od­
pylone kondensatory. Finna. .. Ha­
djo - Fox" przysła.la mi moją. apa­
rMurt:l Z małym Tfl.Chunoczkil'In: 
250 zł. Skąd, jakim cudem? Oał­
klem jasno: oddałem im do przerób 
ki mój stary klekot, tpraz odsyłają 
fili ea.ckQ.. w.a.rt.e uięć ra7.y po 250 

złotych! Ale kto was upoważniał, 
kto wam wydał aparat? - zapy­
tuję, 

- Pan sam był u nas i dał nnm 
polecenie! Nawet adres mam)', 
proszę: "Ulica Św. Prawdy 10, 
drzwi nr. 11 li. 

- Bałwanyl - krzyczę - pr.ff 
deż tu 13-ty nume·r drzwi. 

WaIQ do Ikldńsldego, jedd pi,· 
tro niżej, drzwi nr. 11. To OD. um .. 
wiał si~ () przeróbkę, dał polecenie 
zabrania aparatu , li posłańcy pt7.e~ 
pomyłkę. wIetli do mnie, łNebt wy. 
:bel, tabrali spokojnie dwie pakI. 

- Ale, kto wam wydalf 
- Sympat.yczna panieneczkA._ 

krakowskim gor eci.lm, blondynki!.. 
Ha, to już wiem! Moja. słułl\Ca.! 

Gdy przyllzedł facet z firmy, taki 
z wąeiklem, mając w ręku papip.r 
upoważniający z pJeczą.tką., straci·· 
la dziewucha. głowę i wydała 
skrzyneczki, a potem, gdy się po­
łapała, ile mota wyniknąć szkoda, 
~arrulC7.ała o wszystkiem, a nikt nie 
nógł przypuścić, 1e ona wlrtMnia 
..n~że o Czem wiedzieć, bo nie ~a· 
uwaiyli~my braku apn.rat.u zaraz. 
lecz dopiero p6źniej. I wobec bra­
ku wszelkich poszlak, przyszł(} II~JJa 
podejrzewać Bóg wie, kog\}. 

Dalszy ciąg tej hist.orji jal{ naj­
pogodniej zy. Ik iński wydał tym· 
czasem całą. "ot6wkę, nic myśli lip" 
rutu we~o przerabiać j p0czeka DA 
drugi rok. Zadatek, który on ułłc.-Ił 
ja wziąłem na siebIe. do zwróconf~ 
za rok. A finna. dla miłej zgody. 
jako że to k1llJcy ludźmi są. zgorllf­
wymi, rozdzieliła ~ resztuj~e 2 
zł. na d a. lata.. AnielI,a pnpłnkał. 
dwa dni i dała. n,tm przyrzeczenie, 
że nigdy jUt nik')!Ilil ll:\ słowo adl 
na papier ni'3 u w ·rzy_ .Ja liliI Je­
stem zadowolony. PrzedewIiY'it. 
kłem ma.m, aparat na.jnowożytnk} 
szy i to bez kłopotów i bez wydat. 
ków w t.reh ci<=,>żkich czasach kry­
Zy~11t AI)arat piC'rwgza klasa: Kra. 
ków wyłącza jak n ic, a zaai!l~ 
Nip darmo są. dwie lampv ekrtlM­
wane na pocz:ttlw, a te 'juź' za 10 
lamp starego typu wystarczą.: Aft. 
djon I jedna tr6jsiatkówka, ktlira 
za 3 !ampy qll,wne wystarczy, Do 
wnętrla. wstawiony aparacik ano­
dowo - żal'zeni0wy, wtyczka 
do elektryki - i gra bez żadnyeh 
anten. A ze starych skrzynek po­
żytek także mam nielacla: jedną 
przezn.1.czyliśmy do kućlmi M ""P,­
gle, a. drugą. do spiżarki na zlp­
m11faJ f. A 11t etate druty. cewld Hr.. 
d0stn,lem tylE' pi e.ni~dzy na r~kl!, 1.1 
starczy na. pół I'oku na pa.pierOlly. 
ll, ~onie Jmpiłf'm pół l<i1ńg'fllma TlI1 
dru. 

Raty zaś płacicl Lęd~, .lak się kr y 
zys skończy, t.. j. pewnie na'~ 
N.\gdy. (r) 
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I-sz, Diwi ekaw, Kino • Teatr 

Narutowicza 20 

Dnia 25 orudn:a r.b. prelnjera 
Najweselszego polskiego filmu -
tryskającej humorem i werwą komedJi p ... 

Udział bło~ DaJwł~1raze 
Il8.8ze gwiazdy na clIele _ 

Piosenki w wykonaniu (bóru OAN4. 

W 'epizodach asy sportu 
polskiego: Wel_IÓWDil 
KUloclńlw i HeljillZ. 

Początek seansów o g. 12 w poło Od 12-4 ceny miejso zni!one 

Teatr świetlny . , 

Dnia 25 grudnia 1932 r. 

wielkiego filmu produkcji polskiej 

ilustrującego romantycsny dramat Wielkiego KBi~cia Kan· 
staniego i pi~knej Polki Joanny Grudzińskiej, pod tyi. 

Opowieg6 z 1831 r. wg. słynnego dzieła Wa­
cława GĄsiorowskiego "Księżna Łowicka". -

W rolach głównych Asy ekranu polskiego: 

Ja 

icz 

z ·ski 
i inni. 

Niewidziany w filmach polskich przepych wy­
stawy! - Tłumy statystów! - Sprężysta re­
żyserja! - Arcyciekawa, pełna napi~cia treść! 

Nadprograln 
. dodatek_ dźwiękowy i aktualn~ krajowe. 

-l ',f " ... ," .' ;-", I 

, 
Pas8e-partouts, wolne wej§cia i bilety ulgowe nieważne. 

Pocz!\tek seansów w I-y i rr-gi dzień świąt o godzinie 
10 min. 30 przed południem 

UWAGA: Jako upominek gwiazdkowy w święta doda· 
jemy do biletów I-ch i TI-,gich miejs(' pastę 
do zębów znanej marki "CHLORODONT" . 
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e. 

Kinoteatr -• Jutro śW.iątełzna Kr610wa g -- .. .w 
"R KlETA" i -

DremJera. ,-. . -

--Z Lois Moran i Mae Clarke •• Sienkiewicza 40. W tym filmie ujrzycie jak żyje złota młodzież amerykańska. 

." 

Ratujcie zdrowie! 
N.jsłynnlejsze swla towe pow.gi lekarskie stwierdziły, te' 

75% chor6b powstaje z powodu obstrukcJI. 
Chory tołądek jest gł6wn2\ przyczyn, powstania najroz­

maitszych chorób - zanleczvszcza krew l tworzy r.łą przemianę 
materjl. 

Słynne od 50 lat w całym świecie 

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
jak to stwJerdzil1 prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin Dr. 
~ochflaetter i wielu in~ych wybitnych lekarzy, są Ideainym 
srodkiem dla uzdrowienIa tolądka, usuwają obstrukcję (zatwar­
dzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym, ulatwiajAfunkcję 
organów tr.wlenl., "zmacnlają Ilrganizm j pobudzają ~etvt 

Zioła z g6.r Harcu Dra Lauera usuwają 'cierpienia WątfO' 
by, nerek, kanueni tółciowych, cierpienia hemoroidalne, reu· 
matvzm i artretyzm, b6le głowy. wyrzuty i li~zaje. 

Zioła z g6r H!Jrcu Dra Lauera 7.ostaly nagrodzone na 
wystawach lekdrskich najwytszemi odznaczeniami i złot. meda­
lami w Badenie. Berlinie,.' Wiedniu, Pary tu, Londynie i wielu 
innych miastach. . 

Tyshlce podziękowali otrzymał Dr. Lluer od os6b wyle· 
czonych. Cena ~ pudełka 1,50 zł., podwójne pudełko 2,50 zł 

Sprud.t w aptekach I skład.ch aptecznych. 

Z prawami szkół państwowych 

8:0 MI. Bimnałum leO 818 
Tow. "Kul ura" 

Łódź, Wólczańska 123. - Tel. 174.85. 

przyjmuje zapisy do wszystkich klas 
od dnia 2 stycznia1.93a r.' w godz.i·, < 

nach biurowych. 

Do akt. NI'. t 607 I 32 

Dułonenie. 
Komornik Sądu Grod.klego 'w 1.0-

dli, .ewiru f-go sam. w Łodli pCK)' 
ul. AJ. Ko§clusllri 17 

... JUlosadlie ari. 1080 UPO. oglaSillI 
ile IW dniu 3 stycznlll 1933 r. 

od g. f O r. w Łodzi przy al. 
Rsgo"skiej 4 

odbfldJde stEl sprJIedaż :I pueialgu 
publlelnego rnchomo!fei nllleł~yoh 

do Zeligll Kleina 
i składająoych s1«; z mebli 
o'lacowanych n& snmEl IŁ 4320.­

r.6d~, d. 2.12. 32 r 
Komom1k (-) St. Dobrowolski 

naj nowszych modeli 
własnego wyrobu poleca 

CENY KONKURENCYJNE 
MAQUILLAO E (upi-=kszenill) fSO 

INSTYTUT PIĘKNOŚCI 

KU ey 
którzy polecają 
swoje towary 

U-SeitJi a 

pac;zki żyw:n.ościqUJe Ę3 
., plerUJszeJ JakosCl ~ 

w "UŁOSIE PORAnnYm" 
•• UJysyła ~ 

Z S.DISZKIn,Sp.R:(b 
H z;amóUJ'ienia pr:z;yjmują et> nie znają ---

zmnieiszenia CJlJe nasze i odbiorcy. 
obrotów SZl,JBKA DOS'TAWA 

CEnv niSKIE -DOSKONAŁE 

SZKŁA 

"leISS'a Punk1ar 

OKULARY 
BINOKLI! 

LORGNON 
Istn. oc! r. f89. MAGAZYN OPTYCZNY 

SZYMON UAIACH 
Sp •• o. o. 

ł.ddi, Piotrkowska 33. Tel. 222-23. 
Uwaga: Zamieniamy okulary otrzymane s Kasy Chorych na 

inne p-g iycleń klijentów. 

sanalorlum 
D-rów Z. Rakowskaego 

Zagubfono 310 mn. taśmy filmowej 
pt. na "Kresowym szlaku" zwró' 
cić za wynagrodleniem do kina 
"Luna ". 

i I. Izygsona C • 
w sosnowym lesie entralne BUtrO 

CHEl~Y DltODZIA tlE K O N O M J Ali 
la8ład otwarty Cału roM p. k. .,bitnych sił fachowych 
Opieka i zable,i lekarskie. Nowo- Łódi, U I. Piotrkowska 62 
ozes?y kO',TIfort. Centrlllne ogrze- front II t l 1C16-15 

ł!, f.ii,t., z~,., 
myde~ko do zebów 
pasta na eliksirze 

Prof. 

t. irnstein 4. fJDflł 
LOd:t, Piłsudskiego se 

(dllw. Wschodnia) tel. 167-64 

wame. ŚWJlltlO. Telefon. Kuchnia p. e. 
Gdańska 43 (r6g ŚrtSdmielllkiej) djetetyozna. - Wiadomość w prowadzenie ksiąg buchalte- pO powrocie 

tel. 159·06 Chełmach: tel. Zgierz 56 lub ryjnych prze t h wznowił lekcJ'e gry 

."KRYSTJA Ali 

Pracownia sukien 

Saru Deuczmanowej 
zosłałll przeniesiona 

na ul. Piotrkowska 114 
tel. 200-67, front I p. 

• ,ole8a sie nadal Sz. Klijenteli 
121-6 

liBr. J. Ulołczyńlka K. IIIllgromllwna I w Łodzi tel. 127-81 I 122-60 I _. z ~u ynowanyc 
dyplom paryski buchalterow-bllanslstów. Kore- fortepianowej I 

Godz~~~d~r:rJęićŚ~i~t!~dO~O~;8 ~ ll'o' "'O" ·BI·l·uterJ"~· :~~~~en;~aw~=;s~~:: fęz~k~ct ul. Traugutta Nr. 12 __ ~ .. ~.___ powielanie druków (programy, front, III p. 
. zaWIadomienia, komunikaty). ~~ ...... _________ ~ 

fBIE w wiellrim wy- . ' RenomowIlna Prllcownia Sulclen ft YSUnHI, p LAKAJY, 
borze poleca i kwity lombardowe kupUje i 

IIIJlfiON':fd:; tł płaci najwy~sz? cenr- Magazvn . fil. fIIajerczykowei dyplomy, adresy i t. p. wyko· 
front I p. tel. 241-73 ]ubIlerskl przeniesiona .ostlllll s Gdllńskiej 42 nywuje efektownie 

I P-lI-alko Plotrlrowllra 7 na Gdańską 65a tel. 113-19 E. SCHMIDT, Ks. MłJn ;S 
Ceny niskie! Warunki dogodne!. f I I • Tel 126-89. ł poleca sit: nIldal SI. Klijentel!. 
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a po użyciu przekonajcie innyoh, że ro::Jl ".- Par 
najlepsże mydło toaletowe to tylko " " asin" 

Naiw,isz, gatunek mydeł do golenia w proszku i w kawalkach ! • ,~,ł> . ... " • • .." '-: h,.'j' \'j ','': ..... ~: "~ . ' . '" 

DZWIĘKOWE KINO - TEATRY 

ial C ftJ1 rOgra 
, 
• 

• , 
Jutro i dni nas epn,ch! 

praduke:ji 
l-51' dź".~kGW' film nainowszej 

933 p t i PalBeRana Dł. 

Przejald 2 
Nadprogram: Farsa 

II I JACY" 
W rol. gł. naj więksi komicy świata 

GlCiwna 1 
Nadprogram: Farsa 

Bilety ulgowe l passe partout nieważne aż do odvvołania. Początek seansów o g. 11·ej. 

Ogl sze iell 
W myśl decyzji Wydziału Handlowego Są­

do Okręgowego w Łodzi li dnia 25/31 paździer­
nika 1932 r. i na podstawie postanowionia p. 
Sędziego-Komisarza z dnia 20 grudIaia 1932 r., I 
Syndy~y Tymozasowi Masy Upadłości firmy 
"S, Leder i M. Heymann", Farbiarnia i Wykoń­
czalnia, w Łodzi, wzywają wierzycieli tejze fir­
my, których na.leżnośoi przyjęte zostały do pa­
sywów masy, do stawienia się na zebranie wie­
r~eieIl w dniu 4 stycznia 1933 r. o godz. 10 w sali Nr. 15 Sądu Okręgowego w . Łodzi, w 
celu wykonania wzmiankowanei decyzjI Sądu. 

Syndycy Tymczasowi: 
(-) Adw. W. Pełk'a (-) Adw. M. L. Śłoniow~ki 
I"Jódź, Narutowicza 47 Łódź, Gdańska 96 

(-) H. Graeser, kupiec 
Łódź, Pomorska 30 

-
Zatwlerdllone prze. MInisterstwo W. R. i O. P. 

u r S U 180ianOUJ 
Heleny ftronson-Winnikowowel 

abaQłwentkl konserwatorjum paryskiego 
(LalEar Levy-Cortot) pod kierunkiem artyełJoz. 

nym prof. Józefa Turcaytlaklego. 

Klasy: fortepian, solfeglo. zasad, i inne prsedmiot, 

Zapisy na 2 półrocze prsyjmuje kancehsrja kurs6w prlly 
uL Sienkiewicsa 53, tel. 184-07, w Ilodz. od 10-12 i 4-6 

KAiDA C OBE WYLECZYSZ 
jełeli regularnie używać będsiesz 

ZIOtA D·ra EYERA 
najskutecllniejsze w n alit. chorobach: 

Nr. 1 - ka!lzlu, astmie, rozedmie płuc cena zł. 3.50 
Nr. 2 - reumatyzmu, artretyzmu (słej 

przemianie materji 
Nr. fi - żołlldkowo-klllzkowych, Wl\fro­

bowych, żółtaozce 
Nr. 4 - nerwowych, bólu głowy, bez­

senności, apatji do życia 
Nr. 6 - blednicy, długotrwałej niedo­

krwistości 
Nr. , - nerkowych i pęcheuowych 

-

" 

_ 3.50 

" 3.00 

" 4.00 

• 5.50 
• 4.00 

Wr. 9 - og6lnello 3atrucla - prae -
ozyszczające • _ 1.50 

Do nabycia w oryginalnem opakowanIu w aptekach, 
Jfadaoh apłecanych i drogerIach lub w wytwórni -

"POLHERBA" Kraków - Podg6rze Skr. 48. 
ZainteresowanI otrzymają na żądanIe darmo I wytwórni 

broszurkę "Jak odzyskać sdrowie~ 

odczuwają tylko firmy 
nie rozumiein.ce potrzeby 

oglaszania się '.' 

Celową reklamę 
przeprowadza j e d y 11 i e 

AK 'IZVCJA OGŁOSZEN 

M' 
Tel . 121-'36 

~~~~---------------------
CHORZY NA PŁUCA. 

Spytalcie się swego lekarza. a ten wam potwlerd2i., że od su­
chot umiera więcej ludzi, niż od innych chor6b. Katdy ,yięc, kto 
cierpi na kaszel, bronchit. chrypkę, %sflef.!mienie płuc oras koklusl:, 
powinien natychmiast zabrać sl~ do leczenia. Dobrym środkiem na 
choroby płuc okazał się preparai FAGOSOL. Przy użyciu FAGO­
SOLU w krótkim czasie ginie kaszel, wzmaQa si~ opełyt i chory 
nabiera ci ala. - FAGOSOL dosłać motna we wSlystkich aptekach 
i składach .ptennych. 

Skład główny: Apteka 
H. ROSEN8TADTA, Warszawa, Pl. Grzybowski 10. 

STRUKTUR 
wykonywa wszelkie praoe, wahodząoe w zakres 
ortopedji: sztuozne ręoe, nogi, aparaty ortopedo 
wszelkioh systemów, gorsety na sknywienie 
kręgoslupa. wkłady ortopedvozne na płaską 
stopę (platfus) z kompozyoji aluminiowej i z ma­
sy. Aparatv własnego wynalazku na krótsze 
nogi, zaBtępuiąee obuwie na korku (można na 
nic wkładać normalne pantofelki). Pasy rup-

turowe i brzuszne. 

Praeownia 0I10De~YClna 

Z li 
PIOTRKOWSKi 114, W DudwOrlu 

Przyjmuje od 9-12 i 3-7, a w soboty do 6 pp. 
Solidnym l OdPOWl'\dzialnym udziela się kredytu. 

Spec.iałny dr;iał obuwia ortopedycznego. 

KOSMETY 'f 
LEKARSKIEI 
I FIZYKALNEJ 
TERAP)I 

o ... 
O «l '':0' 

f , .. ., 
<"ł .,. ~ ~ 
~ CI1 Ol"': 

I l.!! 
-I::"~ 

tÓC>ŻI UL. PR. NARUTOWICZA 9 ~ 'g 1: 9' 
Pod foch. kierown. lekarsk. 

ACZ OŚĆ, łaD ZIArnt l!! 
Jedyne w Polsce Nl!lucl!y~ielko Kn,Ju, SZyci .. 
i Modelowanie F. GRYNBLA "'OWA, kl6ra nau­
csa jut od 1902 r. sprowadziła nowe sUy z Pa­
ryźd. Teraz nauha odbywa się według systemu 
nalwytszej akademji paryskleI wOeydon& l Ilal­
większej IIzkoły w Pary tu "Ecole Modeme de 
Coupe de Pari.- szkoły subwertcjonowanej pnu 
malli.stlal m. Paryła. Oprdcs nanki kroj_ odbywa 
sil) nauka modelowania na małerjalaoh według 
patron6w IIprowadsanych z nalsłynniejszych do­
m6w modeli w Paryżu, jak: Pałou, Pełh.. Naalra 
trwa 3 miesiące I kontuje tylko 75 .t Kałda 
uc.zenlca ma prawo uszyć kilka sukien. Z. g,.... 
łowne naucsllnle Ilwarantuję. Końullcym ..... 

dectwa. Nauczam równioi bjelt~lliarst1N. 

F. GRYNBLAT. Żeromskiego 9, m. 35 
pr. oficyna I piętro, tel. 231-08. 

glOSZ -. 
Syndyk Tymczasowy masy upadłości fir­

my "Przemysł Tekstylny, Towarzystwo dla 
Handlu i Przemysłu Włókiennicl:ego, Sp. 
z 09r. odp.·< zawiadamia, że stosownie do pO· 
wziętej w myśl art. 515 Kod. Handl. decyzji 
p. Sędalego K-omisarza - zebranie wierzycieli 
upadłej frrmy celem wysłuchania sprawoJldania 
syndyka i zawarcia układu lub też kontraktu 
związkowego i wyboru syndyka ostatecznego 
odbędzie się W dniu 4 stycznia 1933 r. o 
godz. 12 w pok. nr. 15 Sądu Okręgowego w 
Łodzi. 

Na zebranie powyższe wstęp maj~ w16-
rzyoiele, których należności zostały pr.lmte, lUD 
ich pełnomocnicy. 

Syndyk tymczasowy: 
(-) Słanisław H~yman. Adwobł 

Djwląkowy Kino-Teatr I Jutro i dni nasi pn, , 
• 

Czarodiliejska fontanna humoru. Fa.jerwerk dowcipu, niewycJlerpane tródło 
wesołości. Zdumiewające sytuacje komiczne Georges'a Miltona w filmie pt. 

. Żeromskiego 74, 
róg Kopernika 

~ ...................... . 

Wi~l~i iwiąt~[lny ~ro~ram 

" 

" Poozątek o g. 4 p. p., w niedzielę i święta o godz. 2 p. p. Óeny miejsc: I 1.09, n 90 gr" ID 45 gr. 
Kupony ulgowe po 70 gr. ważne codziennie. Na pierwszy Beans wszystkie miejsca po 45 gr. 

Następny program: "BRATERSTWO LUD6W", film o dialogach ~olskich, francuskich i niemieckioh. Reż. G. W. Paba.ta 

W pierwszy i drugi dzień Bożego Narodzenia wyświetlany będzie dla młodzieży o godz. 11 rano film p. t. 

ladca Step Z Hen Mavnardem w roll ułÓwnej. ~Widownia centralnie ogrzewana 
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IEL 
Począwszy od 2 korcy 

dostaroza do mieszkań 
węgiel najlepszej jakości po cenie 

Firma Józef J6zefowicz 
Rokicińska 28. 

Wystarczy zadzwonić Iłr. 131·5Z. 

ODCISKI 
'grubloto. skOrE: i brodawki 
U)UWQ bez bćlu I bez. 
powrotnIe znany od 'ł1 wieku 

LAWIOL 
FABI?VI<A CHEM:-FARMĄ(,EVTY<ZttI' 

.,AP.KOWALSKI': WA~ZAWA 

WYTW6RNIA ERNEST Ntl" poleca. wszelkiego rod~aju gorsety 

" b. znlionych. fi~~~(I
'W Pll· naJnowsayoh modeh po cenach 

O 1a NAWROT 1a Tel. 140-29. Specjalność: CORSELETY. 

DORSETY nalnow3lych fllson6w pO 
niskich canach 

- poleca -
Wytw6rnla Gorset6w 

aś 

"HYGIE A" 
Główna 12, telefon 184-61. 

wszJ1stkie sfer" 
społeczeństwa 

SPIESZĄ 

PO PERFUMY, KREMY, PUDRY, 
MYDŁA, WODĘ KOLOŃSKĄ, IT.P. 

DO ZNANEJ 

RUKERA 
14W4DlH45 · Tfl. ł15·9~ 

Ha składlie bogaty wybór kosmetyki po [ena[b przystępnych. 

Do akt. Nr. E. 2457 11932 
Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego • to­
dlli. rewiru 13 zamieszkały w loodsi. 

puy ul. Pustej 15 
na H86<hie art. 1080 U. P. O. o· 

glaalla, ie w dniu 3 IItycllnia 
1933 r. od godz. 10 rano w Łodzi 

prsy ul. 11-go ListopadlI 91S 
odbęds1e aię "Puedał z prlletargt\ 
publlcllnego ruohomo~oi, nalaj"o,oh 

do Emila Weinertll 

I 
i składalllcyoh sie z krochmalu, oli. 
wy mineralnej do smarowania łołys~ 

i z prdłnych łela&nJch beczek 
oSJlllcowanpch na sume zł. 156iO.­

Łó~, dn. 3.12. 32 
Komomik L. Naboro.akl 

Do ak~ Nr. lł264 1 1932 

Ogłoszenie. 
Komomlk Slłdu Grodaldego w Ła­

da! rewiru 1 I!amieslkaly w Łodlli 
przy ul. Al. Hodciuszki 17 

n. z6Bsdsie art. 1050 Uat. Poeto OYW'. 
031as.6, że w dn. 3 stycznia 193/5 r. 
od godll. 10 rano, w f..odzi, prly ul. 

Senatorskiej 18 
odbęds1e aiEj sp1'lledai; pllez licy","oJ. 

rnohomośei, należącyoh do 
f·mJ "A. Tahn i S-b" 

i akladaj"eych aiEj z IIsfaltu 
ouacowanego na sumę at 5000.­

Łódź, 21232 r. 
Komornik St. OobrowolsJd 

Do akt Nr. E. 2456 I 32 
Oeł08Zenie. 

Komornik SQdu Grodzkiego w ł..oe 
dzi, rewiru 13, zam. w f..odr:i, pllly uL 

Pustej 13 
na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogła. 
sla. te w dniu 4 stycznia 1933 r. 
od godz. 10 rano w Łodlli, prily ul_ 

Rokicińskiej 40 
odbędl\ie aię Bprileda~ pr<ler; Iic1'a.oj~ 

ruohomości, na.leżąeyoh do 
Edwarda Hoffmana 

i skła.da.ilłoych sil,l z mebli 
o8111'oowanych na BUInQ Zł. 3970.­

Ł6dś, dn. 15.12.32 - 14 Jl , Niezawodnie wszystkim zależy Komornik (-) L. Naborowskl 

I 
by dzieci były dobrze umysło- • ~ K U P U 1 C I E Z l-go Z R 6 D ł. A wo rOlIwinięte. Kupujmy im tylko --- ---........ , ~ 

• zabawki, gry Łowa- Do akt. Nr. 1173-1931 
WlIiLKI WVBaR O ł I 

Wd kd 

I 
(II rzyskie, zaJ'~cia freblowskie RAJ D Z I E C I E C y.. g oszen e. Z IV a t e r a r O m ~ Komornik Sl\du Grod.kiego '" ... 

Ił - w nlljtańszem ~ródlo laba wek II dń, rewiru 1 sam. w Łodzi prar W. 
IMteclnn,ah spretynowJah • Ló"t,!l1I NatutoWI'CI' !l4 teł 192-[5 Na miejscu klinika lalek. ,,:,waga: w ~omis dost~rczll- Al. Kościuszki 17 

.PATBNT U" II U",. J • my na laba wp r6łne lrołylJony, czapki, paraaoIln, ba- na. Jlalla.d.te art. 1030 U. P. O. ogl •• 
ł. O' Ił B k O',lumarlek IÓlly po bardzo niskIch cenach. ssa, je w dn. 3 stycznia łOall Ze 
łI A W IW ___ •• __ .. _ ..... _~ od godlltny lO-ej ra.no, W' &edai 
D1etalowrab - amuyJtańdtlah przy ul. Brzo:iowej 131 Pio ...... ldej 10 

I ,.DaiiBRii;aDwb~~Biodi:~;l:;;bDii, "HYIiI~nl\" ~e~~~iel~~:=:~~1;:~~~d~i:: 
1m.. 18S-M, w podwdnu. II i aklada.ją6yoh Bię II towaru l pra~d., 

OBlIlacoWr.nych na aum!j sł. 8300.-
- lódi, Andrzeja 1. LÓd, 9.12.1932 r. 

PEDICURE 
s. łódzki 

"lE PRBZERWATYWY! - PIII,lmu!e ws.elkłe ,obotJ, wahodllQ Kemornik (-) Si. Oobrowols'ki 
lecz wvraźnie PREZERWRTYWY "OLLAu oe w lIabiS ollpsllnenla S.Fb, frote' 

rowanla, aplllino.anla i drutowanIa 
winien Pan żądać, wuystko inne zaś, rzekomo p08adllelr. 9plllQt!lnle bitu i mleuk a6 
tak samo dobre NAśLADOWNICTWA jak naje- orali c.yallclenle olllan fabryolln,oh w 

Do akt. Nr. 1613 11932 
Ogłoszenie 

Pielęgnuje nogi, wycina belbo­
legnie odciski i lIatwardniał/l 
Ikórę, usuwa wrastaj~ce I dzikie 

nergiczniej odrzucać budynkach plotrowyoh i parterowvch 
(t. zw. SlIedollJych) oraz odkurzanie 

Komornik S"dll Grodzkiego w to­
dlli rewiru 1-go zamle!lllkaly w Łod.i 

paznogcie. 

Traugutta 6, m. 18, tel. 170-37-. 

Poszukiwany 
lokal na warsztat elektro-mecha­
nicany o powierzchni 800 m. kw., na 
biuro 130 m. kw. oraz na skład 400 m. 
kw. Potądane przytem lokale miesz­
kaIn.. Oferty do "Głosu pod .. ~labryka" 

Tylko 
prawdziwe 

11 nazwą 

"O LLA" 
i marki\ 

GLOBUSA • 
Znaltiem 

światowei slawy 
na każdej 
kopercie 

10 U Wie[lorowR Kurn MatnraloR I 
w lokalu GImnazjum Męskiego 

ul. Zawa dzka nr. 1 front 111 piętro 
Zapisy na nowy semestr przyjmuje Kancelarla od 
dnia 2 styc:lnla 1933 r. cod~lennie od g. 7-10 w. 
PoczQtek zajeć 16 stycznia 1933 r. o godz. 7.10 w. 

Obwieszczenie. 
Syndyk tymczasowy masv upadłości firmy pnn'J·on!lf E I. B I n li E KU 

"Mojtes. Gotesdiner" na mocy art. 501 K. H. (I ~ U " II 
wzywa wierzycieli powytszej upadłości, aby w KOLUMNA, telefon Nr. 2 
ciągu dni 40 etawili lię osobiście lub przez 
pełnomocników z dowodami, usprawiedliwiają- został na sezou zimowy prlleniesiony _ 
eemi ioh naletności, do kancelarji syndyka do eleganck< ej komfortoweJ willi 
przy ul. Skwerowej Nr. 4 W Łodzi, w godr:i- (2 minuty od staoji) 

. . d l' . k' tyt ł . d Pokoje słoneczne z oszklonemi werandami. Woda bie-
nach 5-T l OŚW1a czy l z]a lego u u, l o ż~ca. Ła&ienki. Klozety. Radio. Telefon. OŚwietlenie 
jakiej sumy ~ wierzycielami oraz aby złożyli benzolowe z siatkami. 
U niego tytuły swych wierzytelności. W pokojach i korytarzach piece kaflowe. Go§ci oCllekuje 

Sprawdzenie wierzytelności na mocy ari. sj~ na staeli. - Pr&yjmuje sie zam6wienia na wszelkie 
zabawy. - Inf. udziela: Epsztajn, Kamienna 1. 

503 i nast. K. H. odbędzie si~ lir obecności Sę- -:=:..::.:~::=============~ dziego-Komisarza w drodze kontradyktoryjnej ~ 
między wierzycielami a syndyJdem, w Wydziale 
III Handlowym Sądu Okręgowego w Łodzi, 
Plac Dąbrowskiego Nr. 5, pokói Nr. 15, w dn. 
11 lutego 1933 r. o godz. 12. 

Syndyk tymozasowy 
Adwokat Aleksander Lewlt 

(zu_elnia ,,0 j " IIł T Ił" 
e-go Sierpnia 84 

poleca "''''/ości belełrystycllne ostatniej doby w języku 
polskim I niemieckim. ~pecilllny dział dla rnło:łl:ieły idzie­
U. Abonament mle.IClczny tylkO 1 zł. Bu uatllwu. 

Bioro Próśb i Poratlnla Podatkowo~BD[balteryjD8 
Michała REITBERGERA 

ul. Piotrkowska 78 Tel. 157-92 
(dawniej Andrieja 7) 

ZałatwIa sprawy podatkowe, wykupuje patenty 
dla prsedsiębioratw starych i nowonłołonyah, a 
także I &astosowanlem ulg wIg nowego okólnika 
Min. Skarbu, redaguje podania i odwołania do 
wSlystkich Włada i Urzedów, a takte zap.owa­
dEa I prowadzi ksi~gowo6ć prawidłową I u­
proszczoną wI. wymogów usła.y III niską opła­
tll miesi«:cznll-wIIEystko pod kiuownlctwem fa-

chowych sił. 

elektroluxem. 
Opakowanie duwi I okien na zimę I 
Cen)' nisKie. Tel. 101'5-41 (p" .. ). 

........................ 
Artystyczna Cerownia 
(Sztopernia) USi!:kodllonych w8selki.h 
ubior6w i M Kleoer Polu- 20 
dywllndw. 1'1. dniowa 

II brama, II pietro. 

przy ul. Al. Kościuszki 17 
na zasadsde art. 1030 U. P. C. ogła­
sza, że w dnia 3 stJcznia 1933 r. 
od go dM:, 10 pono w f..odei, prll, ul. 

Senatorskiej 4 
odb~dllle sl~ spnedaf; :I praetargu 
publicsnego ruchomo~ai, nalełl101Gb 

do Chasiiela Milaztajnll 
I ekładajlłOyoh siEj z mauyn 
oSlaoowanych na sume Zł. 900.­

Łódi, dn. 2.12.32. 
Komornik (-) St. Dobro.ols" 

C TRAL A ł DOWRIA 
ABUMULATORóW lóDI 
RADIOWYCH PIOTRKOWSKA 167 
Sl\1WI0CHODDWYCH Ifl. ~05·~ł. 
PlOTOCYKLOWYCH 

••• 
WARSZTATY REPARACYJNE 
WYP02YCZANIE 
AKUMULATORóW 

TELEF. WEZWANIE 

1fL. ~05·~. TEL. 
ODBIERAMY I DOSTAR­
C.tAMY AKUMULATORY 
DO DOMÓW. 

Zaprowadzanie! ........................ 
oraz stałe prowad lenie przepisowych, 
uproszczonyoh ksiąg handlowych 
przez pierwszorzędnego rzecloznaweę 
ksiegowego uskutecznia biuro 

"I E IT" 
PIOTRKOWSKA 89, tel. 223-38 
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Telefon ogólny 122-31 

B OWA 
Telefon zarządu 128-59 

i FABRYKA KWASU WE6LOWEGO 

• 
I li S"ól"a Akt ina 

n . laódź. Pomorska 34/36 r 
poleca ZDane I niedo't:ifinione w Iwel i.koit:i piwa 

JI\ E WYBOROWE (~~I[iaIDDm . BAWARSKIE i CIEPlnE Sil OKIB 
• 

!'hor!~!!~~~!! PI~kU~~[!~n ~:~1~~:. ~~~~~k~~~~~~~ I~~!!UJ. ~~!!~!e 
ryczne _ Z d o praeprowadzlł .11t na ul. ryczne i moczopłciowe (dyplom paryski) 

DrzeDrOwadlil sle awa. Z~I 1 tel. 155-77 IrilDf!D~.ft 8 Gabinet Roentgeno·lec~nic&y Andrzeja 7, m. 8, front, 
Piotrkowska 56 t81148-62 przYJmuJe 3 - 5 po poło tel. 179-89 ~!j"~tJ~.3~d :p~~ o~ :~!08.:D:i.:: tel. 215-30, 

C'd,;.~n;!i:t::~~: ~p;' .u.dL J. S c'idil R ~~ .. ~,l~.~:~:· w "odZ::~R:::Y:~:C: 1H
O
-'Jl 6ABlnETY ';;;;r;K~KABIKIIJ 

D. W aj skOD' .,d,~:;:~. ";~:::n:.~~·!"':!::?b,,h Dr. med. LUdwik Rapeport F; n n SZKotA sKos"'iivcZNA 
Al -I serca i sklerozy. UROLOG przeprowadziła si.. :zatw. przez władze Państw. 

DOWr"C. Łódź. Gdańska 11, od 3-~ pp. choroby nemreokc'.opwyłłOchherza i dróg na ul. ŚródmieJ·ską 31 Dr. mnd. LBWlnSDłłDW~J 
Choroby wewnętrzne. Spec. żołądka, <a II II 
kisltek i wątroby _ ROENTGEN Telef. 226-85. przeprowadził się przyjm. od godz. 9 - 1 l od 3 - 1. pueniealone na 

Piotrkowską 86, tel. 143-63 
od 10 r. - 8 w. Piotrkowska 104b tel. 114-82 - na ul. Cegielniana 8 

Or.l\natol GutfreDn~ 
"rgnlea n 

Przyjmuje od 4 - 7 po poło Dr. medl (dawniej 40) 

H 60 SZIADI 
tel. 286-90 ChlrurgJa kOsmetyc.na, jylakl 

odmrolenłe. Usuw. owłosienia. ;r .. D~". med. o l a.d •. ,,,,l.' 0-10 ; 5-8.1 .... 

~ut ~~raIOJ~a ~ol~~)umowa Akuszer.Ginekolog Dr. med. 
C3abinet kosmettki 
leo.nlozeJ I toaletowej 

IC Z.SZWALBE Corob. kobiece I akuszerja Zachodnia 62 (Śródmiejska 14) 
pn yjmuje od 3-5. 1eleł. 113-6j telef. 129·52 

ordynuje zimą 

ul. Piłsudskiego Nr. 69 prlJjmuje od 11-1 i od 5-7 po pol. 

róg Narutowicza. 

w willi "Pod Trąbką" Deptak. dyplom Uniwersytecki 
Choroby skórne, wenerycme . 1_ • Moniuszki 1, tel. 127-99. 

pl . UsuwanIe wazelklch 

POIUdnl~:;Oi8, Clf;Le Z01.ga I n s f i f u f d i B e 8 u f e u.uwa::::~':!~w:la I baz I 
Dr. med. 

ie iaiski 
Chor. weneryczne, ekórne 

I moczopłciowe 

Andrleia 5. teIef. 159-40 
prly jmuJe od 8-11 rano i od 5-c1 w 

'li niedziele i ~wl~ła od 9-1 

Dr. med. 

Dr. med. 

,- SZKOŁA KOSMETYCZNA śladów .zpec"c"''' .ło86w. przplm. od 8-11 rano i S-8 w. ... 7--
'li niedJl:lela i ~wleta od 9-1 po pol. nlo'. 1924 r. J1:ałwier<uona prze.r; wf. i_p .. r~_JJ .. m.Uj.e .,o-.. 2.1.f-8_.wi.e.ctI ••• 

Pańsłwowe 
Rachela be 

choroby dzieci 
przeprowadziła się na ul. 

Śródmiejską Z, 
(międl' W6Io~ańslri\ II Gdllń5111~; , 

tel. 142-72. -----.. -

ANNA RYDEL 
Piotrkowska 111 tel 163-77 
Śródmiejska 18 tel. 16f.92 

RaoJonalna kosmetyka lec:snlcn l to­
aletowa. Odmładaanie. RadylralDe U· 
auwaaie .. peca"cpch wl.s6w. Farbo· 
wanle wlos6w. Poradnia oraz IndJwl. 

Instytut K08m6łpIJ • .., 

Z. 08 TyneR ~r. Ludwik falk 
SpeoJallsta chorcSb weneryunrc:! daalne atosowanIe hyg •• kosm. prepa· 

skórnych I włosOw rat6w "IBAp·. Pr.yJmuje od 10 - 8 
(Porady seksualne) wiec.. Porad, bezpłatnie. Cen, 

ANDRZEJA 2. Tel. 132-28. pnystqpn •• Piotrkowska 175, teł. 138-78 
UAOLOG 

przeprowadził slq 

na ul. Zachodnią 59-a 
telef. 148-9& 

1l,.,Jmuje od 8-9 r. I od (1-8 w. 

Lekarz-Dentysta 

C. Z"RYCKA 
Kopernika 19. 

Prayjm. od godz.· 9-1 i od 3--8. 

Choroby skórne i .eneryczne 

NIwrot 7, tel. 128-07. 
prayjmuje 10-12 i od 5 - 7. 

Przyjmuje od 9 - 11 i od 5 - 8 
w niedziele i §więła od 10 - 12. 

H.!i.~~: Nr.~ i ~~~\V~t 7PW!. ~!.21 
telafon 216-90. Choroby wewnęfrzne i aIlergic.r;ne 

(asłma, pokraywlra, 
Specjalista chorób .. eneryclllnych. migrena, reumlltylm) 

moeaopłctowych I ekOrnJch Elektro _ I śwlatłoleoznlctwo 
BI7f1JJmo1e od 8-2 i 011 5....,g. aodziny prsyjęć (; -7 
w ntefudele i s"Więta od 9-1. 

GABINET 
Nowoczesnej KosmetYki" 

(mmy MARK~WI[lIW(J 
długoletniej asystentki gabinetów 

kosmet lekarskich 
Piotrkowska 88, front, 

tel. 167-50 
przyjmuje od 10-2 i 4-8. 

Porad, bezpłatne 

pop'" ot. parter 
Be.powrotne U8uwanle o.łoalenla 
najnown" bezbolesn" metod/ł. Lec~e· 
nie wlIZelklc1:t defektdw cer,. Trwałe 
przyciemnianie blwl I rzęs. Upię­
kszanie dzienne i wleczorowe.-

Lampa kwarcowa. Solu%. 
Ceny kryzysowe. ,----

•• .................................. w ................. , ... ~ANim.m ... gal ... 1 .............................................. ... 

Dźwięka., linotealr 

"C R S O" 
Zielona 2 I 4 

Jutro i dni nasl8PDVch I 
• _ t 

Początek w' ~więta o godz. 
- lI-ej rano 

i dni p owszednie o g. 2 pp. 

" 

Dfwiekowy Hino-Teatr 

lIU 
Kop9rnika 16 

Tel. 184-66. 

" 

Ulielki świałeczn, I 
Dr gram 

Poraz pierwszy w Łodzi! 
-1.- .' 

ił przepluknym filmie Szatańslii Plan 

Nasz bezkonkurencyjny świąteczny przebój J 
- 11.-

NBjwspaniaIsza komedja 

Z Annu DOdrą i Ulasla Burianem 
on i lEG SIOSTRA 
Prześli6znv film! Bajeczua gra! Przepyszna wystawa 

Niebywałe tempo akcji! Arcyciekawa treść! i muzyka. 

Uwaga! Każdy bywalec kina otrzyma na pamiątkę fotografję Tom Mixa ;o'4~l:~s"eo;,~czny,. 
we 

Igraszki pieniądza. 

9Y4 a 

Jo_ro i dn- nas.~pDg(h' 

• 

W roli ułOwnpj J BUCHA 

b 

. Nadto: Arcywesoła komedja dźwiękowa 
Nastttpny pro·gram:. • eb ... " wg. operetki Milloeckera 



~r .. ~3~5~' _____________________________________ 2~4~X~I~I_· ~,,~GL~O~S~P~O~R~A~N~NT~·_--~I~9S~1~ ______ ~ ______ ~~~~~~~~ __ ~19~ 

fl-n -'ś-W'-iQt-a -w-Ió-ż -ko~SZ-UIQ-w,-pr-iln-il-m·-,d-łe--m-,,-T R-ó-J K-, ,,--"1 
, • I 

OGLOSZIENIA 

I I 
ADMINISTRACJĘ domu przyjmę 

lIinI1m j UlJlbllUlaulB «Złożę kauc.ję. ~~Ub ;lIt. P .... 

ANGIELKA udziela lekcji angiel- ZAPROWADZANIE ksi~ bu­
skiego. Ceny pnystępne. Wiado- chalteryj:nyc;b 20, - u!f>roszcw­
moU: PiotrklJ'Wska. 7 , m, 18 od 1 ne 10 miesięcznie. Telefon 
do 3 i od l> do 7. 3467-2 121-33, od 9 - 1 i od 3 - 6-ej. 

U 
D 
I 

"I\UDIOfDłł" 
'-lłW: ,[1'i9fkł.'.l""~~A ... ,- ..... ~ 

POSZUKUJl~ w śródmieści 'I 
mieszkania na parterze, nada· 
jącego si~ na warsztat dla sto­
[n~a. Oferty do "Głosu '" sU». 
"Stolarz". 941-1 

-------
:, ,', 473-1 I HOW5KJl 166, SŁONECZNE, ładne 7 pokojo­

we mieszkanie, I piętro, Skwe· 
rowa 1, zara,z do wynajęcia. -
Wiadomość u ~orcy. 

TEL. 156-87 
WŁOSKIEGO udsiela dyplomo­
wany inżynier, pojedyńclo i 
grupami. Sienkiewicza 52, m. ó, 
tel. 161-24. 311-8 

ZGUBIONO LEGITYMACJĘ za 
pomogową, wydaną przez P. U. 
P . P. na nazwisko Michalll 
Sz'kudJarka, 6-«0 Siel'lpJlia 22. 

WSZYSTKIE ZALETY DOBREGO 
ODBIORNIKA JEDNOCZ4 NASZE 

POKÓJ umeblowany z niekrępują­
cem wejściem tanio odnajmę. Polud 
niowa 31, front I·sze p. m .•. 

------ --. -'--- RPARATY .. KABlOWE 
MADEMOISELLE Haje!'ozyk li­
eenciee es lettre& (Sorbonne) donne 

474·1 WYPOSAŻONE W NAJNOWSZE 
ZDOBYCZE TECHNIKI 

dee leeoDl de, francaia. tel. 118-19. WAZNE DLA PAN't Od 3.50 po· 
_____________ • lecam eleganckie cza'Peczki i ka 

LEKCJI i korepetycji udziela lU· pelusiki filCOwe w różnych ku­
tynowany nauczyciel. Zapóinionym loradh. UW AGA! Po 2,50 'wvko-
metodą skróeoD4 Przygotowuj~ dl) nywam j p.rzerabiam wszelk'e 
egzaminów. Specjalność: mt\.temA. kapelusze p~łwg najnowszych 
łyka, polski. Wóleza.ńska 29, ID. l, modeli. "TOłLA,j, Zawadzka 23, 
froIlł., parter. lew. ot .• II W., parter. 295-) 

F 
O 
N 

• NISKIE CENY 

SKLEP w budce wraz z dzierżawi., 
nym placem w centrum miasta on. 
st r! piq na dogodnycb warunkacil. 
Wjadomo: ć Piotrl'owska 226 u por 
tjera. • 

- -
------.... ··._ ....... 1 .......... .--

LADNIE umeblowany pokój z od­
dzie.lnym telefonem do wynajęcia. 

Andrzeja 7, I piętro, m. 4 od 1 do 4 

ABSOLWENT gimnazjum pailstwo 
wego im. Kopernika, rutynowany 
kCJl"epetytor, udziela lekoji. SpeejaJ 
ność: hancueki, łacina, matema.ty­
ka. Sródmiejska 62, mie8'Lk. cnwar­
te. 

BUCHALTERJA. Zaprowadzenie 
ksiąg uskuteoznia znawca księgo· 
wości, rutynowany buchalter-bilan. 
sista, organizator i korespondent. 
Pracę pl"Lyjmuje dorywczo i na stil, 
le, cena umiarkOwane. Oferty "Za· 
l1fania godny". 

AUDIOFON 3 POKOJE, kuchIlia., wszeJkie wy­
gody. centralne ogrzewanie do wy­
najęda. Wiadomość telefon 132·04 
między' 3 a 6 popoł. 

----- '-- ","' --""'"---
ANGIELKA udziela lekcji a.ngiel­
skiego, korespondencja. - konwer_ 
saeja.. Akcent londyński. Ceny pny 
stępne. Tel. 245-88. 

RUTYNOWANY nauczyciel ttdz.ie­
la matematyki, łaciny, polskiego. 
Korepetycje. Ratowanie zapóinio­
nycb. Tamte fra.neuski, niemiecki, 
angielski. Piotrk&wska. 20 Dl. 36. 

Uzdrowiska 
ZAKOPANE. Willa "Łodzian· 
ka". ul. Ko§cieli$ka 92, p.oleca 
pokoje % eałodziennem utrly~ 
mMtiem. Ceny bardzo niskie. 
InformaCje: ·telefon 136·79. 

930·1 
5 • 

PIEC SZl'\.IDOtowy lna~O używany Z:l. 
raz do slJr7.eda.nb. Wiad.omość: 111. 
l.1 Listopada 46. m. 34. 
----_._~ _. ----
POD Julj:lncwcm d<:nn w Slll'Owym 

stanic z plaeem 1300 mtr. kw. tanio 
do sprzedania. Oferty sub • .Pod 
Juljano~ p.m'" do "GłoSli". 

OKAZJA kupna.. 12 proc. netto 
dochodu Rabka-zdrój, centrum , 
pensjonat nowy mU'rowany, 
kompletny. (1ntÓt,,,'ką SIto t:vsię­
cy, res'zla hipo1.eka. Zgłoszenia: 
Administracja .,G, P." pod "po­
dzja~'. 

I Lołaale I POSZUKUJĘ pok ::> ju z kuclmią. w 
MU _ WIR". śródmieściu, w starym lub nowym 

'-' ..4 
domn. Oferty Od zaraz". 

"GEGUZ". Piołrkows·ka 82, tel . " 
132·40 poleca bez odst ę\J)neg,); ; POKOI z ",~zclldemi wygoda.rnf: 
ZŁ. 23 MIES. pokój, Sienkiew: - front II p. od 1 styc~nia do wyna-
eza. - jęcia. Andrzeja 7 tel. 102-56. 

Zł.Jt 100 KW ART. 1 pokój z 
kuchnią , 

ZŁ. 225 KWART, 2 pokoJe z 
kuchnią, wygod~'. Nawrot. 

ZŁ. 266 KWART. a pokoje 7. 

kuchnią" wygody. Narutowicza.. 

ZŁ. 30 MIES. pok<Jje umeblowa 

ELEGANOKI 'pokój z wszelkieijlJ 
wygodami z telefonem I aleblo­
waniem l1łh bez no wyna,jfpa. Gdań 
fika )65:1" front nr r. Ma..f~. 

26382- ! RUCRALTERJI &meryka.ńskiej, wIo 
skieJ i uproszc7:0nej gruntownie Wy 
uczt\. za. 30 zł. N anka pisania. na ma 
szynie 10 '%ot Korespondencja han­
dlowa. Biuro ,,Kodekspoł" Cegiel­
niana !5. 

RABKA Zdr6j pensjona't 
"SłelIa" , tel. 11. Pod D!,!Wym za 
rządem, w centrum zakładu, o­
toczony parkiem szpilkowym, 
poleca pokoje słoneczne z kom­
fortem. Naturalne kąpiele so­
lankowe na IDie.ł~u. 623-6 

~"""'lIII!"lla _______ ~-__ aIIl' ne z o'Pałem. ł'leble 
ROlne 

OB[AD za 1 złoty wydaje do go· 
dziny "'I wieC?ór dla inteligencji 
B~rdyni, Piotrkowska. 43. 

NIEMA BRAKU POSADl CZy 

finna jest " opresji, ely pro 
aperaj-, lawale ma duto wol­
nych miejse dla zdolnyoh 
współpracowników, którzy po· traw. firm~ I opresji wyprowa­
dsi6 - lub uczynić i'ł bardziai 
prosperuiącą.- Tysiąee ich czy­
ta codziennie drobne ogłoszenia 
VI .. Głosie Porannym" 
--- ,. 

nYW ANY perskie, krajowl', ~zne 
i maszynowe naprawia. tkalnia ar­
tystyczna H. Milgrom, K.i1ińskiego 
18 m. 10 parter.u 3404-4 

D M O [ H A W Y elektrynne 
dla Kutni i wentylacyjne oraz 

1'I010lłY CZY nie tańsza i wygodniejsl& 
Kolumna nit Otwock? Należyty 

k' l elekt,vcl. u.ly_ne. 
wypoczyn6 Zimowy zna eM WOkJlaltYlłłnle5dl~ si'Jled,6ni,,1! mozna tylko W znanym pierw- -
811<Jrzędnytll pensjonacie "Zdro-
włe", wł. Jakubowicz - miasto- REPERACYJNE. 
las·Kolumna. Komfort. Pokoje i I dla maszyn,elektr. 
korytarze ogrzane. Woda bie- WYROB 
ł,CB. Kuchnia wykwintna, rv- P R l E Ł A C Z n I K Ó W 
tualna, ,na ł~danie djetetyczna'l 
Sanie. Slugawka. Uwaga: ceny GWIAZDA-TRÓJKA 

niskie. 119-3 Inl. J. RBIBHBB ł l-n 
I IIIIPOD I SłII'IBIIB. ". I~ P".:!;;;~:. '. 
KINO w Łodzi z powodu wy· 
jazdu, S'pI"Zedam. Interes starv 
i pewny. Ofe'rtv pod "Kino" do 
adm ... Głosu". 475-1 

MEBLE 
BOLESŁAW KAPCZYŃSKI, ul. stołowe, sypialki, gabinety, 
Po<1I'1zeczna :~:~ za.g u-hit dyoploru t krzEl@ła dębowo, stoły owalne 
mi.fJrzowski ślusa r: ki , wydany / tAl?OImny oms wsz~lkie mebl~ 
przez Cech Ślusarzy w Łodzi, na;lllowBzych. fasonowo Ceny m· 
ta nr. 80/23. . 462-3 s kle , warunki dogodne 

W CIĄGU miesiąca. i pod gwaran­
cją. wykluczającą a.bsolutnie wszel 
kie ryzyko, wyucza praktycznie 
na Eamodzielnego buchaltera - bi­
I1msistę, wf. biura. buchalteryjnego 
6ąd. rej. i kontro!. syndyk, przt;­
roysł. Bli:l:szych informar.ji codzier. 
nie wieczór 7- 9 Piotrkowska 165 
front III p. 3337-3 

Hl. CHALTER - hi.l.ansis ta ma 
wolne ~odziny. Skromne wa .. 
nIJllki. Na.ilepsze referencje. O­
fertv sub. "Od([)owic.dzialny" 

472-1 

V,TŁAŚCICIEL powa,Ż1TIego zna­
l1e~o skJ,epu bławatne~o poszu · 
lnde osobv miłej 'z gotówką w 
celu matrymonjalnym. Listv 
pod "Mm·kur". 471·1 

L F:K, f)J~)iTYStA (Im) z wielolet­
nią lll'akt:vk :~ z p,'Ltt iuei el'lL lub llCz, 
poszukiwany dla JUlastn. prowincjo­
nalneg-o. Zg'l aP,I'~'le siQ clnin, 26 i 27 
bież . m ie~ iąc " od godz, 1 - -1 Juljll 
m 3 m. 14. 

81 Piotrkowska 61 
w podwórzu tel. 136-75 

MEBLOI 
-----" 

.MASZYNA DO PRANIA nowa, 
zagraniczna, marki "John" oka­
zyjnie tanio do 8pl'ledania. 
Wiadomość telefonioanie 226-82. 

"ISTNA REWELAOJA". Najae­
Jektywniejszy odbiornik do sieci 
~ 3 lampami ał. 180. - Radjo­
Watt. Narutowioza 16. Sprze­
dał na raty. .. 
DEKATYZOWNIA do sprzedania. 
z powodu wyjazdu. Wiadomość w 
dek .. ,tyzowni pny ul. SicnkiewiQZa 
68. 

Nowoczesna wypotyc.alnle 
kS'lltek 

"Z ETE F~· 
PIotrkOWSka 27 

poleca najnow .. e d.fele n_JW?­
bitnIejszy c" pisa,z1 doby 

obecnej. Abonament mlesi.;cz", 
1 ,20 bell ka IIC'I. 

MŁODA inteligenmtt bi1urrali'lt­
ka J)06Z11k~ po51łdV biurowej 
Od 1 stycznia, ewent. jak-iejkoi­
wie'k innej, .Posiadam dłJugolet­
niq -pra:ktykę łJitr.rową. Łas'kllfWe 
~oszenia dla "M. M. 150". . .. aoo .. f 

4, 5. 6-POKOJOWE mieszkan1a 
z centralnem ogrze'waniem, I p. 

I 361·1 

DO WYNAJĘCIA od 7.:tr:lZ bez od 
stępncgo 2 lokale: piQdopokojowy 
(w bardzo dobrym stanie) i 6·poko 
jowy przy ul. Prez. Narutowicza 39 
WiadomoŚĆ tel. 131·02. 3464-.'3 

••••••••••••••••••• 0 .... 

WIEDEŃ ~ 
Polak z obywatelstwem aUltrla­
clriem, posiadający biuro z te· 
lefonem i bard.o rozgałelione 
stosunki handlowo-bankowe, po­
sruku)e przedstswicielstwa po­
watnych firm. Załoszenia pod: 
.J. a. 207· do Tow. RekI. Mh:d •• 
j. r. Radolf Mosse. Warszawa, 

Marszałl!owska f24 

8włałłó IlgaBlo, motor stanąłt 

dZiOO .clel. 110-ł1 
,'Olofowie fle~tty[lne' 
dylnry prlez cał'ł dobę, w 

w nłedKiele i awtęła. 

!! BaprIlBDBłJ[1UDJa tOWI " 

ŁÓDZKA 

naJleplza i naJpłęknlBlslI 
po najniższych cenach na· 

być moina tylko u 

tł. W JlJ(lłI4NII 
Sienkiewicza 28, 

róg Moniuszki tel. 191-00 

"SABATD" 
lakład Połoiolno -tblrUrgtuDY 

Ogrodowe. 10, tel. 213-57 
I i II klasa 

Oddział chirurgiozny 
Dr. med. M. Kantor 

ilod.. prI,)eĆ l-S pp. 
Oddaiał 

połoanłollo-~akolo~emy 
In. med. Sil. EigeroWB 
Dl. Reitler Kurjańska 
Dr. med. J. BRum 
Dr. med. W. Eyohner 

Oena porodu na li kl. wraz 
zabiegami 200 al. 

I Opieka nad cbleclllem 
Dr. me.,. J. Polakaw 

"ffIłRIIN" 
właśe. E. BAUER i A. WEIDMANN 

&6di. ul. Kłlińskiego 121. Tel. 218·20 
Wyko")'!! mbkO, dOkładnie I po ""acb ,n.łłonYCh 

wszelkie odlewy I szarego żelaza podług własnych lub 
nadesłanych modeli i rysunków, oraz wazelką meoba· 

- niczną obróbkę metali. 



s wvester 
M xn -' ,.GLOS PORANNY" -- 1m 

lAI Filhar ...... onji 
Dnia 31 grudnia o godz' ll-ej sala wspania.le de 
korowa.na. Bilety w cenie zł. 6. Tani bufet. 

Moc atrakcyj, tombola szczęścia; niespodzianki 
Boks meksykański, ruleta tańca, dwie · orkiestry. na rzecz "UzdrolAliska" 

jedynej świątecznel bomby 
humoru i śmiechu 

F enomenalni siewcy 
humoru, niezrównani 

w kapitalnej niebywa­
łej najlepszej epopei 

humoru p. t.: 

Paroksyzmy śmiechu! 

Śmiech do łez! 

100 proc. komedja dźwiękowa 
Drodukcji 1932·33 r. 

Od wielu lat nikt się jeszcze tak nie śmiał, jak śmieje się cały świat na tej komedjL 

NADPROGRAMY: 
1) "Slim policiantem" szampańska farsa w 2-ch aktaoh 
2) "Pietrek siłacz nieladau 

w święt.a na poranki od godz. l' - 3-ej ceny miejsc od 70 ar. 

mJt3!'!ł~·:,- leaR ,,5(414" Uroczyste nabożeós!wo Chanmłow8 ul. Śródmiejska 15, tel. 232·33. 

W poniedziałek, dnia 26 
grudnia 1932 r. o g. 12 w pol. 

Sensacja dnia! 
W,buch humoru. 
Imiechu i dowciDU 

JEDYNY 
PORANEK 

ARTYSTYCZNY" 
• ud.iałem: 

Doru KalinOwn, 
lnu Benii, 
Tadeusza Frenkla 
I LudwiBa LawiósBi8DO 

\V S,nagodze grz, Al. Kościuszki 2 
w środ~ 2S-go grudnia o ({. 7.30 w. odb~dzie 8i~ uroczy­
ste nabo!eństwo chanukowe. odprawione prses sGakomi­

tego nadkantot'B światowej sławy 

p. I. A.IIE li. (z Hannoveru) 
.. wapóludsiałem powi~kszonego chóru synagogi i pnv 
akompanjamencie fisharmonii pod batu~ p. M. D.rau­
ż.ńskieg:». Po nabo~eństwie wykonane lEostan'ł kompo-

aycje religijne najsławniejslych kompozytorów. 
Pn, flshllrmonji DJrektor I. ZAK8. Karty watop. od sł. 1.10 cle 
5,- nabywać moina codziennIe • kanc:elarjl .,nall0ai, ZieloM .. 
od .. 10-e' do 2-iel I od 4 do 8 w. UwalIllI roc:sne kart, •• top ..... 

wllłne . 

OABIN.T KOSMETYCZnY 

"SAR 
II 

prowad.ony przez wsp6łpr. instytutu 

"Andre~H fiOAńsKł łZ front, I p. 
• W-wie tel. 127-35 
godz. przyjąć od 10-2 l 4-8. 

ZabielII kosmetyczne syst.mem pary­
skim .. Cedlb" I instytutu "Andrea" na 

• Warszaw lo. 

SALON 
HrgJenloxno-KosmelJanJ 

zWilicerowei 
został • dnie. d.lsłejs., • 

przenlealon, 
:I ul. Narutowicza 24 

ul. Piotrkowska 106 
I p., tel. 115-08 

Dyrekcja Koncertów: Alfred SlRAUCH 
Teł. 213-84 

SALA FILHARMONJI 

P I A' E K dnia e-go stycznia ~938 
, , r. o godz. 8.30 WleIL 

WIDlaKI WIECZóR 
BRTYSTYCZłtY 

HANKA 

~Rn~nlwnA 

'('łII~~ow' KI~oTEATIł 

"CAPB,TOL" 

z Henri .. (i~~~ rTEN ~ Nad"rogram I •••••••• 
w m~tie] roli głowne]. Dm~kowy dodatek i aktualności Ji kraju l 

Cen, miejR zniionel - Bilety uliQwe watne bez ograuioaeil. - POCI!. w 'W'itta o g. l, w dni powsz. o g. 4 

P~BnumBrafa mle,leOllna .,Oloeu Ponnne.," - --retklemł do­
• M datllami ~ynosi • 1:.011.1 .. 4-.eo, M odnouenle-

<łlllroollV. z praeayllul pOOtltOW'ł w baju - et. 6. ...... sałJtaftŚCQ - III. 11.-

Ogłoszenia sa wf.,.. mIllmetro., I... to., .trOM .. palt): .. sa ałron. 2 &ł.J Reklamy tekllt •• 
redakCYln,. III. '.!OJ • te ci ... sułnełeniom mieJsca ns stronie od :I do 7 wł~cznle GO ar 

be. lIaatr.etenla miejsca ~ Iłr.J Dadesłane od ałron~ hj do 1ro6ca tekstu 40 lir., nekrololli 40 gr. Zwyc:zajn~ 
(str. 10 ~.plI.lt~ HI gr. Drobne 15 Iłr ••• ."... ujanleJSQ ogłoszenie al. 1.50. PoslIukiwllnie prac:y 10 II', &Ul w, • 
raz, naJmnleJaH d. 1.20. \lQłoaenla~.. I aUluhiDo .. 12 al. Ogłouenia aami.'sc:owe oblicune .. 
~ drołe1. fimaUllr. 100v. Za OIIL taW..,.... lub łuta. ~~!.. Ott dJnJrolor. o SCi'/fj droul 

• 
R~kopie6w redakcja nie swracL 

{ lWdaktol': Eugenjusa Kronmł\llLo 
Reklamy w dodatku ilustrowanym za 1 cm. kwadratowy 1 .1. 



SPECJALNY 000 TEK t 
Łódź, dn. 24 grudnia 

1932 roku. 

IATECZNY 
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Stefan Żeromski 

F l' enl, Z zienni a o 
., . 
OZ II 

M,ś'i wielkiego pisarza o ludziach i ideaclI 
• • • 

Hanna Mor tkow iczówna, znana 
poetka i pisarka opowiadań podrói­
niczych, -eporządziła z IUŹl1ych no. 
tatek podróiniczych Stefana terom 
skiego tom urywkowej prozy pa­
miętnikarskiej wielkiego pisarza, 
"Dziennik podróży" ukazał się na· 
kładem wydawnictwa J. Mortkowi­
cza w Warszawie i zawiera notatki 
z t rzech podróźy Stefana żerom­
skiego zagranicę: w roku 1902 na 
Riwierę i Korsyk~ w roku 1996-7 
do Szwajcarji i Włoch, i w roku 
1911 do Francji. 
Lwią c~ć uwa~, spostrzeżeń l 

obsetwacji wielkiego twórcy sta' 
nowią dzieła sztuki, architektury 
i muzea zagraniczne, mniej go in­
+eresuh ludzie tamtejsi, stosunki ł 
sprawy obce. Raczej ciągle myśli 
o własnym kraju, własny kraj jest 
jakby jego chorob~ chroniczną, oz 
której nigdy i nigdzie nie mógł się 
w~leczyć. Tam zagranicą, pisze 
..;we najbardziej patrJotyczne utwo­
ry,iak "Popioły", ;,Duma o hetma­
nie", "Sułkowski"., Wiele uwag I 
notatek przygotowanych ·z tych 
podrMy weszło potem w ca'ości 
lub tez w przeróbce do niejednego 
z utworów teromskiego, Wykazują 
to odpowiednie przypisy spon~zo. 
ne sumiennie pf7.ez Hannę Mortka­
wic"ównę i umieSZCZone na końcu 
ksiąikł. 

Jednak n3iJbardzieJ raJmuJącą 
atrakcją zagraniczną dla Zeromskie 
go jest przyroda. Notatki o niej, to 
już nie obserwacje, nie spostrzeie. 
nia, nie ciekawostki, ale tętniące 
sercem jaknajpierwotniejsze pl'Z&'_ 
życia. To niebo rozkoszy i sens naJ 
wainiejszy podr6iy 1eromskiego. 
Niema dla niego róinicy między 
włoską pinią, a polską rozdartą 
sosną - obie mu pachną Jedn~ko, 
tbie jednako ~szaJą. Moinaby 
flowiedzleć, że przyroda wyzwalała 
1; 1eroonskiego człowieka ogólno­
ludzkiego, kosmopolitę w naJwyt­
szem tego słowa znaczeniu. I kto 
wi~, c'ty opisy przyt'ody w dzłe­
lach 1eromsJriego, jedyne w litera­
torze świata, nie są najistotnieJ­
szym Jego wkładem do tej litera­
tury. 

Uspolecznłenil 
medycyny Ul Ameryce 

W prasie amerykańskiej toczy 
się powama dyskusja na temat 
uspołecznienia medycyny. Nad za­
gadnieniem tem pracował speejal­
ny komitet pod przewodnictwem 
ministra spraw wewnętrznych et,. 
Lymana Wilburga z udziałem ~. 
bitnych lekarzy, socjologów i fitan 
tropów. W łonie komitetu nie !1dało 
się osiagnąć jednomyślności, więk­
szość jednak członkÓ'W wysU1lęła 
postulaty daleko idącego uspołecz· 
nienia opieki lekarskiej, ułatwie­
nia jej potanienia. M. in. raport 
t ,!da centralizacji szpitalnictwa I 

wprowadzenia obowiązkowego u­
bezp:eczenia na wypadek chomhy. 

W zwią:lku z poWYZs7,em "New 
York Times" podaje il1teresu!ą~ą 
statystykę, która wykazuje, że lud 
ność wydaje 5,49 razy więcej na 
lekarstwa aniżeli na cele hygjcny 
wydaJą ",ladze federalne, stanowe 
11IIleJIk1e. 

Riwiera i Korsyka 1902. 
Campo Santo. Jakaż to nędza 

lt'żeć pod takim nagrobkie ... , 
gdzie pozostawiona rodzina u· 
wiee:mia siebie, stawia swoje 
pos~i wzamian za wydane pie­
niądze niby to ku czci zmarłe­
go. Cała lekkomyślność lodu 
włoskiego maluje al~ na tym 
cmentarm. Nietyle zresztą Ju­
du, (lO jego buNlJIazp i mach­
ty. 

Pomnik Miekiewieza we Lwo 
wie. który teraz Popiel stawia 
jest w pomyśle kolumny lite­
ł'alnie zabrany s auentarza 
C;ampo Sanło. 

Cały dzień w Monte Carlo. 
Ruleta. P~am fi fr. na 
cyfrę 27 i daję pokój próbom 
S?,czę§cia. Trenłe et quarante! 
Wygrał przy mnie pewien ty­
dek 18 tysięcy w ł)J"Wclągu kwa 
dransa. Kll'PY zlota. 

W każdym akde won l8łnłeje 
myj! rządząa, wola Jest nadto 
afektem. 

Nike Samołrake! Twoje ~ 
dla są zerwane, ~ nie ma_o 
Reee 1)Ołamane. .. 

,Jedyne. eo tyje .~­
kłem - to drzewa. Rzeer S mar 
twe, nawet rzeczy sztuki - są 
to rzeczy 1Jl81'łwe, żyją .laklemA 
własnem tyełem, może łydem 
lutłzi. Drzewa żyją bciem po­
wszeehnem., wl~ i naszem. -
Dl'7Jewa Sil podobne do muzyki. 

Ludzie tu o mnie nie pamię­
tają. Może J)l'Zyjdzle "DIS. te 'H)­

bie przypomną. 
W ciął nowy jest gwlat I nf)­

we sobie stwarza ~i. ~ar, 
który wydzwania ~odzinę, ~ 
.lą nie mnie wydzwania. lecz 
innemu. 

.,NIe J)1'ZYWfąlZYWac! się do oJ­
ezyzny. elweiałhy najnics7JCzę­
śli~.l i najbardziej J)Otrze!>u­
jąee,l pOmóey - nie tak m c~ęł 
ko oderwa~ ale od ojczyzny 
zwYcli!!5kłe,r' • 

wneszeząeej po noe ach - DO­
mnłki pychy łotr6w przeszło­
ścI. wszelkiet(o rodzaju Medyee­
uszów! 

Papież, przechodzący w bia­
łej sutannie, ezerwonym kape­
luszu 1 czerwonych ~ntoflach. 
Pilnu.", ~o draby z karabin,am'. 
na których połysku.tą doskona­
le toczone b~nety. Jest to slp· 
ea Clwysusa, Baranka Boż~o. 
otocrwnv pOlicją. 

Biada temu. kto szpadą słu' i,... 

Gall umiera,lący, podobny d., 
Gorkiego. 

Zamek Anioła. Korytarl.: 
półokrą~,ły, straszna jama 
ś.'edniowieczna ukazu.fąca caJą 
stra~zliwość uapiestwa i kubły 
z ohwą do oblewania rewołu' 
donistów. 

Jest ehwila w życiu, kiedy Papiestwo współczesne .ielot 
Słowacki powie o swoich wicI'- barbalozyństwem. Dość wspom­
szach.., kt6re są oblokami ziemi nieć obrazy nowoczesne, pl'ze' 
polskie,f i bez kt6rych ziemia chowywane w Watykanie i La· 
polska byłaby jałową plIsłynią teranie 
bez nieba, że są ~łupstwem. . N8Il'eszeie ~rób Shelleya, 

__ Pel'ey Bysshe Shelley, Cor Col"· 

G 
d i um. 

orkij i Andre.1ew. GOl'kii 
hardzo podobny, ,lako czło-
wiek i towarzysz rozmów, dl) 
Stanisława Witkiewicza. <4'0-
wiek, ma.le się, ~łęboki. słowiań 
ski, wyższy, ale zepsuty pnez 
ban~lną sławę. AndreJew mało 
orygInalny w tem, Co mówi. 
Zda-.1e się, te przc.fęty swoją 'ł'! 
wą. Zreszta mUł to ludzie i dn. 
hr~y ~arzysze. 

W li Ocy knaJpa w Tre Ladro 
ni. PrzyJechał Kasprowicz, był 
Wy~ywalski. czech Birnbaum 
historyk. Sinko filolo~~ Panklc­
wiez l'zeźbiai'Z, Witkiewicz, p, 
Lasocka, WYll.rzywalska. Ka­
sprowicz sie śmiertelnie .. lulał, 
Po pi.lanemu rozgadał ale o 
DOWym utworze ,,)farchoJt<', 
ldóry napisał. 

WY.fMld z portu nie naJeży do 
chwil przyjemnych... Ja pne­
tnymalem kaprysy statku i wy 
szedłem z DJi~ • bonorem, bo 
nietylko nie rzygałem, ale na­
wet nie doświad~łem mdło-
ści. Pewien obywatel, kt6ry od Koneerł ~Jkowski~o Ojezym.a, to nietylko kraj i 
wejścia na .starek jadł eią«le I symfonja IX. wdzłeram się mi Judzie I przeszłość, leżąca w 
pił b i r r ~ tak Iłi~ zaawan- wysokośe stranllwą, kiedy już zwaliskach. mo~lłach, w zamar­
sował w wymiotach, że fOł'Dlal- niema ~hu... Oto l'OZ~iazał się lej sztuce, ale także przys71y 
nie piał, me mając już nie do niemy Język samotności ••• Za- porządek społeczny, przyszły 
W)'Nyganła. mld szaleństwa. WFZystkO to, obraz. 

Prze1ewa~ąca sle krew w Ło­
dzi, to o czem tu czytam we 
włoskich dziennikach - po­
winna hyć lustrem, w któl'em 
sie prze.irzv każda part.ia, każ­
dy człOwiek publiczny, pisząCy, 
przemaniający... Niech zda" \a 
i słowa pl'ze.irzą się w tern lu­
strze i niel'h UI'zerażenic wtło­
(~zy w e.al'd.zicl :~'odlości słowa 
i zdania .••• 

eo je8ł W' rosyjskiej duszy, a Był II mnie rano LeonIdas An 
~ niema w ładnej Innej, a drejew. Jedna znajprzyjem. 
00 się zawłer~ w niewvtłum~ niejszych rozmów o ~ztu~e. ~ ,Ajaecio. 4 Zwiedzamy dom 

Napoleona przy ulicy St. Char­
les. Niepozoma kamieniczka ••.• 
Wewnątrz brudno, demno. wil­
gotno. Dełno k1D'Z1l. Gdy po 0-

rzalnem słoWIe • w l r e p y], Wiele podobieństw. Wspólna 
iedynem słowie. uwaga, że wrażenie od zewnt:'trz 

twarciu okiennie i żaluz.p, &łol'i. Nie schlebiaj nikomu! Mów 
ee ~hodzi. wJdrl1imy meble 8!Ze' prawdę taką, jak w nią wie­
regu pokoj6w o rozmaitych pa_ rzysz. Gdyby nawet była błę­
sadzkaeh, salon, sypialnię, po- dem, mów ją bez W24(lędn n~ 
k6j Napoleona z dziura w po_ wszystko. Walcz s Slenkiewt­
sadzee, któred,y miał uelekae ezyzmem, to maezy ze sehle­
~dy mu dano zńać jako jakobi= bianłem m.l8ie, która w danej 
nowi przybyłemu Jl Franeji dla th,wUi ma sile władną, z pokry­
montowania ludu, że ~o gene- waniem nędzy polski~ bytu 
rai Paoli zamierza aresztować. fraUlllem ... 
c.zy też przeezuwał ów czł0-
wiek, l!4Iy tu bywał młodzłeń­
eem. chwile 8W~0 tryumfu na 
polach Europy i kańaeh histo­
rji? Naoewno nie. Los ~ niósł 
naprzód, aJolnoścl wspierały, 
oszalały tłum ludzkl Dehat M­

::oa~ wJiet ... 
. -

KorsyJ[aokl są brzydkIe, 
czarne. małą wntJąd malarvc'E­

Należy ~ wleemą re­
woluej~ która łe8ł wieczną 
przemiana ducha i nieskońoezo­
Ilem JeJto odrodzeniem. 

Satyra nie powinna być prze­
śmiewiskiem, wylepiczostwem. 
Ale w nie.l powinien by~ zaród 
Il~ pojmowauia ŻYeJa. <ę 

D~O z.fawiska Dp. od W] eie","­
ki samotne. f nad morzem mo­
i.. ~inąć, lecz zalllienif si~ 
na rC'alltat zupełnie innego ro' 
dzaju arłystyemeao. Zachecał 
mnie do I"7JUcenia pow~eści i 
podjęcia dramatu nowoezesne­
.-to. M6wiłem o trudności. jaką 
mi sprawi" nieszczerość Iwu­
rzenia. A dl'amat jest .fednY1D z 
najnieszczerszych rodzaió", 
sztuki. To sztuka na.ibardzie.i 

umówiona. Andrejew .lest hal'­
dzo ory~inalny umysł. ale btaka 
sie w skałach Niełzscheanizmu 
i Meterlin.ka. WidzialeD4 jak 
jesteol sammotny. . 

"ani Mada Gorkij przysłała 
mi tak wielki bukiet kwiatów • 
że ledwie się zmieścił w poko~ 
ju. Wieczorem byłem na zapro­
szenie. Orkiestra, mandoliny : 

Patr.iotyzm nie .iest kategodą 
umysłową ani systematem poli­
tveznym, lecz namiętuością ta­
ką. .iak miłość, nienawiść, zdol­
ność do przebaczenia. żad.za ptl 
siadania i żadza zemsty, ,Jest 
ło uczucie ślepe, ~webe. niem .. 
od urolbenia. 

Oto dowód, siostro mo.ta, ł~ 
tpn cudownv wszechświat zbu· 
dowanv iest z mater.iału takiet 
!!O S3Dle~o właśnie co i sen. 

Przytakiwać brutalnvm I pat 
rafiańskim ~ustom motłoch. 
szlacheckiego albo chłopskiego'? 

Ul". ___ Nie niema. tylko wietzna aitary, towarzystwo dziennika­
rza amerykańskie~o, Mar.ta Gor 

Sztuka .test fagfuSCIn pienią· 
dza. WieUia sztuka urodziła się 
na poddaszu i tam D..lozebywa, 
skoro idzie do salonów staie • dł'OU. 

W BastJi mo7ma widzie{; mu- , kij czyli pani .,Pieszkow". Do-
~_ ... -=--_ . _1_ kąd zajdzie twórczość Gol'kie- ~ie k .•• ą a~bo lokajem. .. dy. o .iakich me D.lUL.et ż:ydom 

llie śniło. 
~w __ net'.Z ]eSt _W II. lO? 

Oskar Wilde jest sławny jak 

Podr6ż do Włoch 1906·7 
Ten, kto eiągnie ku nieznane­

Sienkiewicz, a umarł w więzie­
niu nJemal z niesławy. W hote­
lu Bella Venezla stoi poslHl Ale­
ksandra Manzoniego. Gołębie 
Eajda.ią ;, Jego ~łowę. Sława 
istnieje właściwie w Bedeke-

mu światu. ten .fest tw6~cą. od­
krywcą nowych świat6w wtem 
żyelu. Gdy świat zostanie od­
kryty, z.iawia.łą się bandy eks- na, 
ploatatorów odkrycia, konkwl-
stador6w, kt6rzy napiszą ' dzl§ O rewolucJo. ty. która zim­
~njony • książek. stworza setkI i'!l.)'8Z' wiele, zb~ i te sleciJi­
;nstvtuclt ska pychy. Wśród tej nędzy 

~ w4ród tej pwłedd, -

Francja 1911 ,. 
Była z wizvtą Ellen Key. Sta-

Nł pannica, o~romny babsztyl, Religja jest zbiorem samo-
ale miła imość ł widać t~i obłud, przez mędrców założoną 
~tJIlysł. Dużo wie i dużo pO,lmu- ap,teką z paj~zynami na nieu­
Je. Rzuciła się na mnie i po- leezalne nigdy rany duSZy czło­
czeła • mnie obcałowywać siar- wieka. Pl'zychodzą Chorzy i na-
ezyścle. Nos ma czerwony. Słv- b • I k •. 
szala nawet o Zychu... Później ywalą e.. kt6l'V .~est pl'zesa-
oozywi.§cie kwiaty i komPle-J' dem. JednIo tern Wiedzą a In-
menty. Dobra baba. ni wiel'zą JaJi ciemni eh.łopł i 

Paraf.la zorganizowana - zaeiekle w .łupocie babiny. 
oto nowa Pokb. , . .,. . 



Opowieść wiuiliiOa 
Trzeba przedewlSzys1lkiem oro 

sić o wybaczenie za tę opo 
wieść czyteln~ków, którzy.' 
przecież luaimi wspól'cze&nym i , 

a wię(: realistami .Jest to opo­
wieść ligilijna, tak W,lrusZa.jąt'R 
t tak pełna mora lu, że mom:;­
bv przypuścić, iż zaczepillięł:J 
ja z amer--kańskiej gazety nie­
dzielnej, że jest zmyślona i na-
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Karol Dick ns 

Fragment z opowiadań D. t. "Szkic 
p~sa'?a jedynie ~elem zbudowa Boże Narodzenie ... Trzeba być WY'lIl na te wYlIewy dobrveb j całowali dziewcz~la, co niew~'­
ma l wvchowaJma małych chłop rzeczywiście w;rodiem ludzi il- szlachetnych uczuć. w które tak mownie raduje zar6wno chłop-, . d • k A) 'e I. Pi , 
co,: l • Z1.ewczyne. ~>e P?lll -, bv święto Bożego Narodzenia obfit·uje ten moment w roku? ców, jak sędziwego pana, acz 
waz. mlłt~.l~y pra'wdc kron1karz i nie zrodziło w pier.si c:z;łowbka Świ~to Bożego Na!l'odzenia w jost nieco Sj)TZeczne z poglądu 
stwIerdzIł, ze te p:zygody małe-, wczucia radości, a w sercu - grOlllie rodzinnem... .Nie znam mi babUJni na dobre obyczaje. 
go chło~czyka, ktory W 4:udo~: I Pl1zyjemnY<lh wspomnień. Istnie nic piekniejszego. JUiŻ w samcj Tymczasem dziadunio oświad­
ny s,posob wybrnął z g'()rZ~l':.1 Ją ludzie, którzy want powiedzą, nazwie wydaJe się kryć jakiś C7a, że właśnie miał trzynaście 
nędzy, z:talazły.poczes.ne mIeJ-I że Boże Narodzenie nie jest już czar. Zapomniano o małY<lb lat i tmv miesiące, ~dy poea,ło­
.sce. n~ pIer:vsze.! stro'11e . lon dla nich tern, ozem było daw- zazdrOoŚciach i sporach; LudzIe wał baJbunie wlaśnie pod gal~­
dY'ruS.~ICh dZIenmk.6w, a Jedno- niej, _ że przy k~tdem na m.rukliwi, kt6rzv od dłuż&zego zią jemioły. Wtedy dzieci wv­
c~eśllle okolo Bozego Narodze-I stęlpnem święcie są wboilsi o. jed czuu trzvmają się w samobno- buchają gło§'llynl śmiechem i 
ma su:ow?, rz.eczowe chaTakte- tlą piękną nadzieję i o jedp.n ści, stają się radoŚilli; ojciec i wra,1: z ciocią ZO ią i wujem Je­
ry ~taJą . Slę m~co. sentymental- lepszy widok na przyszłość, a S:\''I1, C'lV h 3.t i 'SiOSJtTa, którzy l~Ym klas'zczą w dłonie; a ba 
n.ie}SZe, t.o ,n~,oze .. ~e~nak .woln.o I obecne święta przypominają im całe miesiące odW1l"llcali się, bUlllia m6wi wtedy zawstydzo­
Slę o~waz;yc 1 dZlSJal.l tę hlstorJe tylk.o ich pQf{lWSzającą się przechodząc obok siebie, obe ł na:c: dyskretnym uśmiechem , 
tlowtorzyc. Sytuaci e i kUlfczące się za- mują się serdecznie i w ehao'iie że «4iadull'io zawtSlze był tupio-

Był pewne~o razu biedny, ro.hki i doob,od"r oraz radości zai>ominają spory, kt6- tern i fi~larzem, z czegO dzieci 
mały <,llłopiec, który . mieszkał owe przyjęcia, nil ldóre OUgll! re stały się kością niezgody mię znowu śanieją si .. serdec.7;nie, 8 
na północy An,glji i, .laIk wielu za.praszali rzekom~h orz y ja ilzv nimi; ~erca, które do siebie na.jserclecznięj llC1.vwiśde dzia­
innych biednych, małych chłop! dół, omijających ich ozięble te t~Hy, ale które dzieliła fal- dUłllio. 
ców, nie mógł znaleźć pracy, raz, gdy są w nieszęz:ęśd", ~ nYWłl duma i pl"zesad'ne wyohra Ale to wszystko jest jes~oCZe 
chociaż był 'porządny, i p~1ny . ~rec~ z takie.mi ponureroi ~Y·I żenia. O godności osobiste l. . łą · nic:zem w porównaniu z chwilą, 
'Vobec SWOIch kolegow, zy]ą ' 'dam!... Kazdy, kto żył kIlka I Clą, su; znowu, a wszVS'tlko od· gdy baJ:mnia w wysokim cze;)­
cych w takiej samej nędzy, dziesiątków !at; może snuć ta dycha poroda i miłującą sym- ku i w jedwabnej su~ni, a dziu, 
miał tylko jeden przywilej, ~ kie smutne myśli pucz <!sły Dat ją, O, gdybyi Boże Narodz~- dug w śnieżiJlym żabocie, siada 
było nim jego na.zwisko, z kt6- rok codziennie. Nif.l wvbit!raj- nie. trwało przez cały rok, ~y- koło komJnka, a dokoła nich 
rego rzeczywiście mógł być cie naJwesel.szego z pośr6d 3f5 byi nie istniat"l przesądy i na- w.s'ly®bkie dzieci, czekajuce z u 
dwmny. Bowiem rodziCOm jego dni na smułne wspomnien.i~· miętn ości , zniekszłałca,iące dtl tesknjeniem na gości. Nure'!z-
przyszło na myśl nazwać go I h,:c'Z J>TIZybliżcie swój fotcl do brą w arwncie r.zeczy naturę cie podjeżdża dorożika, 11 wuj 
imionami jednego z angielski-ch ()~nia, kzeszczącego na komin- człowieka. Jerzy wy~ląda pT.ze·z f)IUln i ':\'0-
bohaterów narodowY'ch, dzieJne ku, naipełnijcie '" asze s71.danki l RodzinnL towarzYMwo wi«i-' :j !!l ~ 
go generała Jana Hamilt01l9. zaintonujcie piosenkę. 4. jeśli ne, kt6re mamy na myśli, ~ - To Jane, - poczem dzieci 
Pewnego dnia mały chłopie<! wasz pokoik jest mniejszy niż jest jedvnie z~rollladzeniem z nieopisanym zgiellkiem zble, 
'lnalazł fotografję swego sław- bYł p.rzed laily, a szkla 'lka' Illl krewnych. um6wionem przed gają ze schodów i wśród l<rzy­
Il~gO. imi~nni~a, wycią.ł ją z I pf':}ni.ona tanim pOon~ze'n, mlalSt kilku tvgodni~mi: chwilowem. k6w radości prowadzą ną g6r~' 
11l1eslęc,zmka 1 przybIł nad swo- drOgIego winą, to Jedllak wC i- bez przeszłoścł l bez pr.zyszło- wuja Ro'berta, ciocię J'a.nkę, pia 
jem ł6Ż1kiem. Od tej chwili naj- cie i te złe czasy za dobrą mo- ści; jest to powracające rokrocz s'Łunkę z najll1'łodszem dzlc<c· 
goręt'szem pT4łWtieniem malca netę, OipITóŻtnijcie dlliSzkl'.!r.o szkla nie zebranie wszystkich, mlo- kiem i wszystkkh przybyłych 
stała się tęsknO/ta do poznania nit'e. za,nućcie ulubioną pio- dych i starvch, bOlraltych i bied- D~iadUlllio bierze dziecko n'l 

swego ideahl. Trzy lata minęły senkę i podziękujcie Rugu, te nych cz l onk6w rodzinv. na ręikę, a babcia ca~ujc swo.iq 
i mały Jan wrócił ze szkoły. Po nie jest wam jes!cze Kt)r~ej. - które wsczysł!kie dzieci .już dwa c6rk~. Hałas jeszcze się nie li 

niewai rodzice jego byli bez,ro Spójrzcie tylko w rac.:<,sne t'W8- miesiące gorąozkowo czekają ciszył, gdy oto przybywają inni 
bo tlili , więc musiuł srpóbować rzyczki wa"zYlCh dli~jaków, Zazwyczaj odbywało się ono u krewni; podrastajacy wujaszko 
zarabi<ać pieniądze. Ale jakoś zgroruadzon}ch J)('V W-f('1.Cr7~· . dziadka; ale dziaduś i habuiJlia wie i si08tr~6ńcv flirtuja z mlo-
r..ie m6~ł znaletć pracy. Po Może .óf'dno li matv ~~ krzesełek sa ju.ż za 3tarzy i za sla'bi, więc dziutkiemi <:iocillmi i siostrze· 
dłuższem zastanowieniu po- świeei pwstkami, 'IlC'że brak zwinęli włMne ~spodantw8 ł nicami, a najmJodsi naśladują 
s:redł po rozum do ~lowv i na- wałej kochanej ~(wki. kt6reJ zamies'ZikaIi u wuia Jerzego. Dla ich, tak, że słychać jedynie ha­
pisał list do "swego'~ generała WIdok rado\\lał se!'co! ojca idu· teg-o też towarzystwo z-bieTa się łaso jaik w uJu, J)a'Planin~, śmie­
z piI'oŚlbą o pomoc. Należa}oby 111:' rozpierał 'J)ier( matkI Zo- zawsze w mieszkaniu teR'<> wu- chv i radosne chichoty. 
sądzić, że taJki wielId generał, .t,n\eie przes'złość za sobą ___ ja, prz~zem oczywiście babu- Po pewnym czasie ro;(1.ega słę 
mieszkający w tak wieLkiem nie myśl.cie o tem, ż-e koeh1'1~ nia czyni niezmiennie wlSzystko. nieśmia.łe, niepewne 'Pukanie 
mieście, jak ILondyn, nie bę- dzieciątko, którego postać łllraz ahy uświetnić. kolację wigilijną, przy bTamie, a wszySCy pyta .lą , 
dzie miał czasu nawet na prze- w proch się ro~pada,.ieslZcze rok a dziaduś nadal sam spieszy po kto tam; kilkoro dzieci, slojq­
c,zytalIlie I1S1tu takiego małego temu siedziało przed wamj w świąteczne zakupy. A traJ{an, cych przy oknie, od.'Dowiadają 
chłopczyka z jakifgoś tam ma · k witn ac em zdrowiu. z be~tro. który te zakupy pmy1losi do niemal szeptem., źe to biedna 
ł~go miastecz'ka. Tak myś.\ał ską radością w oczach i złotym domu, ml1iSi zawsze wwić kieli ciocia Ma~l(}l'zata; wtedy ciociu 
również mały Jm, howiem mU- uśmiechem na UlS'ta<:b, Pamiętaj S'ze'k wina i ivczyć cioci Zosi Zosia wychodzi, ahy przyjął 
!liał czekać baro'zo dłu:~o. Ale 6r. o blo~osła'Wieństwaeh, kt~ wesołych świąt i s'Zczęśliwego przybvłą., a babunia siada 5ztvw 
wielkiego generała Hamiltona obecnie S~ wa&ZVttn udJ;iałem, roku. Babunia zachowuje się w no w fotelu; bowiem Małgorza, 
wzruszy}a nędza i odwalga jego nie myśląc o ponurych momen- ciąj.~ ostatnich dni bardzo ta- ta wy.sz'a bez jej zezwolenia za­
rt1lałe~o imiennika. Niestety ied tach ~rzeSlZłości, którę sa częś<lią jemni-czo, aczkolwiek ehooz;ą mą;t za biednego człowieka, a 
l'ak z,gubił list i nie mógł n.ań życia kaid(!l&!o cdowieka. NA- slulChy, że szyje d.\a J)O'kojówki ponieważ ubóstwo nie jest .ie.s7.. 
odpowiedzieć, ponieważ nie neJnijcie ieszcze raz WU2;e kie- nowy czepeczek z czerwonemi OM dostateczną karą za jej wv­
znał przecież adresu. Zważyw- lichy, mając radosna mi,tlę i z.~ wstqJŻeczkami, że za,k.upiła dl,a stępek:, wiec na dodatek przy-
8'~y .i~dl!ak: że jest to bajka, któ

1 

,Ir ,w~Ion~ s.erce. . Ręczę ~ dzieci ołówki, pi~ra. i ks~ą,ilkl. a .11:1c1ółki zerwały z nią, 8 naj­
ra dZle .. ,e Slę w naszych cza- sWO.1em zycIeni, ~ wasza 1"1 do obstalUlllku CIOCI ZoSI U ClI- bIiil$,j krewni przf;lstali się z nią 
sach, zrozumiemy, że generał gilja będzie wesoła a Nowy Rok kiernika dodała lit'anję swoich komunikować. Ale teraz jest 
umiał sobie poradzić. Napisał I Sl7częśIiwv. . ż,"czeó. Boże Narodzenie. TaJk jak lód 
lis,t do centrali radjowej z prl/ś- KtÓŻ m65rłbv nie bYĆ WIl'ażli- W w.i,gilję babunia jer.t beza- topnieje w SłOIlCU porann~, 
hą, aby zechciała opowiedzieć _: & a a pelaeyjnie w rÓŻowym hum,,- taik topnieJe twarda skorupa 
światu hiS'torję malego Jana, rye; a gdy jurt przez całv dzień seroa, która w ei~ll roku nJe 
d.oda.iąc pro§bę o podanie 1idre' cil natychmilaSlt ~awiadomić o z&jmowała dzieci wyjmo'W,,~' dO/pusze'zała życzliwszYCh i ła. 
su. Tak się też stało; a ponie · tem malca. Nareszcie więrc zna- niern pestek z rodzynek, UlPiera godJnie.",'~voh uczuć, pod wpły­
waż przedeż w biljkach cnota lal,la się ~da, ale mały Jan się stale, abv wuj Je~y wszedł went błogosławionego ciepła tf..· 
musi bvć na~;odzona, więc ~oe' miesZ'kał daleko od Londynu, a do kuehali, zdją'l marynaTkę i· go święta pojednania. Lal'Wo 
wna mała (1zicwczynku, któru bilet koleJowy kQsztował dużo p~e;c pól goo7:.iny m~eszał bu, r,da1'lZYć się 111 O'że , że matka w 
mieszk::!ła w sąsiedz.twie małe- pieniędzy. W(two~as gazeta, kt6 dyń, Co zresztą WIljcio dobrO'· chwili oburzenia ~trą'Ca niepo­
~o Jana i dobrze go znała, lIsły- l'a ~losiła li~t, l)O'StaJUow1ła leo dusznie s!pelinia ku haI!aśIiwemu S~1l5zną cÓflkę; ale ~'UlJ)ełnic ~o 
szeła opowieść p·rzez I'adjo i na- sprowndzić. Jeden ~ reporterów ~adowolenill dzieciarni i służby; innego, gdy chodzi o to, aby 
pisała wYma.ganv adres dO' c<!n- został w,"stany sam~hodem do a Wliee~61l" końQ;y się urOClZystą ją w chwili, gdy wsZ'Vstkie seT­
tl18.li rad,iowej. Dobry general ma~ego miasteezka w p6ltnooneJ ~ą w śle,"Pą babkę, przYllzem, en się otwi~mją, od'Pędzić od 
nat~hmia.Sst napisał list do Anw.ji i pr~ywi6z1 .Janą Ramii. dziadUlIlio tlJlllvśllIlie pozwala sIę o;:mi.sh, J)!'%V kt6rem niejedno-
swego małe~'o przyjaciela, zalą tOlIla do stoIiey. Tułaj malee zł3Jp'ać, aby następnie wykazać, k'rotnie z a.&iadala , jako gawo I 

czajaJC kilka banknotów funto- mógł uścisnąć dlo!l swemu zbaw i(, jeszcze Uilllie być zręczny 1 Tzące dziecko, rOlZkwita.iąca 
wvch. Ale pracy ma1v Hamil- cy, wielkiemu generałowi Ha ruchliwy. dzier!at1ka i rÓŻana dziewczyna. 
tOn _ dalej nie mógł j~koś zna - milbonowi. N-a,zajułrz rano dziadkowie Mina z'adUlfanej własnej sprll-
'('źć, chociaż się o nią bardzo Na nowej posadzie zachowuje idą w towa'rzystwie ws:zy.s1Jkich l wied1iwoścl i oziębłego PTzebn-
starał. się porzadiJlie i jest pilny. Co dzieci do kościola, podczas gdy I czenia nie do twarzy .jest star-

W międzyczasie jednak dzien tydzień posyła c.z'ęŚć swego za- ciocia Zosia w domu OkUrl:l ł szej pani i widać odra.zu, ~e 
nilki zwr6dłv uwagę na tę lłi- r·cbku do domu, aby i bie<Lni ro- karafki i napełnia p6łmis'ki, a Ijf!lt to mina wymu.s·zona, sztum 
stor,j~. Pewien niedzit'lnv tV-I dz!ce nie ciel'pieli ~łO'du. - A wu.f Jertv mto1li do jadalni bu- M. Tymczasem śiMtra l'to'Ws­
~nik pl'2':ooI"uko'wał list małe 1Vięc je~ cnota, jak pN.vsłoi n.a tt\ki. wo's w.cillf o korkocl~ t tłrl .., stronę matkl błedactk~, 
J.!O Jana, dopisując szczegóły o haik,!, tostała nagrodzona, a 00 chwtilę włazi komuś '" dr o- która rolUa się przybladła i 
zachowaniu się generula. Pme- .ff>śli wszysiJko nadaJ rozwliać gę. - . ... - U{9I1'biona, nie ze w~lędu nn 
czytał to sC'kretarrz pewlIlego klu się hędzie w rn~ za$ad bajki, Gdy towa.rzys'lwo p-o'Wftca llI.ł swe wbósłwo, ktÓlrc .lui naucz.,,· 
by, przVll>omniał sobie, że w to małego Jana HamiHona c.ze- obiad, dziadunio wydobYWa, oz la się znosić . aJe dlategO'. '!~ 
klUJbie wolna była akurat po- ku napewno więlk.a ka,rjcra. kieszeni małą gałą!zkę j~ioły j liczy się z niczasluienie sur.) · 
,.da d:»I'olDca. na. posvłki i pole- Sb. z8ICbeca . ehlł(}p<lów, aby po4 nią wcm pr-ą.wciem. Następruie 

l'7r mr, -

lond,ński II 

chwila absolutnego milczenia i 
ciszy. ~agle ciocia MałJgorzata 
odrywa si~ od siostry i rZlWlł 
SIC) ze szlochem na pierś matki. 
Ojciee szyhko ",uwvla rękę jej 
"Lęża. Inl1i kre' ... ·ni g'romadzą się 
rlokoła, wypowiai'.djąc uprzejme 
h<lzenia. I oto radość, serdecz­
r;'.-·ść i jedność panują zno,w11.­
jn k przedtem. 

Obiad śwhl'lccznV ,jest istną 
ucztą. Nic już nic mąci harnlO­
nji, WSZyscy są w najlepszy-cb 
humo,rach. stara.in się bvć SZC7.ę 
śliwi i za.dowo.1,eni i uszczęśli­
wiać innych. Dziadunio opowia 
da szczegółowo anegdotI< i ze 
swej wy"'Cieczki po świąteczne 
zakupv. ~1;'Z\'CZl'1ll OCZYwiście 
latrąca o zakli'p\' w dawnych ln 
tach, a bahu.nin co chwilo musi 
poświgd(,1-ać jl'{..{o slowa. W 11'; 
Jerzy op::nv!ada dyktcryjl.; i, 
ćwiartuje indyku, popija ,dno 
I żartujo z dziecink a mi, które 
,,:p.rlzn ohok przy stoliku, od 
czasu do c.zasll rzuca okieIn D<1 
'ijostrz(~{'ców i :;ioslrz('nice, kU,­
I'z:\I nadul znprlllli <? la)e flirtują, 
rndll.i~l(' knhlf.'g'o i wszystkich 
swym dcbrVIl1 hlll1iOrCI11 i pd ' 
godll. t, gdy wJ'eszdc l('ga ku· 
charkn pojawia sj~ z olhrzy· 
mim hl!dynielll, wybt:~ha po· 
wszeChllY śmiech i oklaski. 

Ą. polt'm prz" ,,,inie wygla­
"lunc !!q w.)'1ania'r przemówic· 
nin, fi mni ('iod Małgorza~v 
~pielYn pi<:kll(, pieśni, okazujric 
h~bllni \,'ieIc sertie-czności, co 
IDIl 7jednywn symnatję całej 
rodziny. Dziadunio aietylko 
śnicwll SW!) z'.vv1dn doroczną 
piosenko, ale. zudlf~eony okla­
'ikami. inl ol1u,re drugą. l\tórej 
cloh'chczas nic lna nikt, plróce 
baJmni. Ko.1e.i,no śniewają inni 
(!Qście i la~\ mija wiecz6r '''" S(;1-
kj serdeczności i wesołości , 
Ilardzie.i sit; przyczynia.inc d,:, 
')budzenia rodzinnej miłości, 
nit wszelkie kazania, Idedykol­
Nipl,; wV~loszonc przez duchow­
IlYch, którzy ki~,hkolwiek żyli. 
_ W\Włos O(4i!-. IJ#CI1RSi:UU= 4ĘSWa;sOU; no 

Zabytki snycerstwa 

W KlO'nówce pod Starogar­
dem od'k'rvto w miej-scowym ko 
ściele cenną rzeźbę gotycką. 
przedstaw;~jącą, M-adonnę. 
Rzeib!l, która za.chowała się 
wyjątkowo dohrze,' posiad:ł 
pier'Wo:tn~ policłM:ornję. MaJo-· 
widqa po wewuętrznej stronie 
Slkrzydeł są zupełnie niei'knil}' 
te. Molowidfu te PTzedstawiąi:1 
14 świ<;tych , wykonu'llych 
nic2. \\'y:kłil suhtclno~i". 
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Karol Jan Słrobl 

Uż 
~U!Ż po jedenaiSłej radca dr. powiedmeć. Potem. ~opiero - Tego nie wiem - odparł!! PTlZyjemne, jlllk ty źle od tego rał złamaną kobietę na sch~ 

Zahrt zakończył pracę nad ar- szepce: "Widzę pana Liehen- pani Eroa głosem, w którym c,zta.Su tra'ktowałaś Jana. Osta· dach, aż doszli do drzwi gabi-
tykulem, który miał nllJpisać na weina". Jakby w odpowiedzi na brzmiała udr~ka. tecznie był on pl"Zecież twoim netu. 
temat ~uźlicy kości dla "lLek5y to Jan powoli się podnosi, prze· - DalWUiej, owszem - d~· szwall{rem. Cóż właściwie mię- - Ponieważ sam przyjecha· 
konu patalogicznej anatomji", 1 chodzi obok lego łó~a, zno· ~ął pan radca - przed m- dzy wami zaszło, że wogóle o leL.-powiedziała, zatrzymując 
właśnie zamierzał UJdać się na W'U potVlka się o nogi Marji j kiem, jeszc.ze nalwet przed S1f' nim Słyszeć nie chciałaś? się. - Nie mam oowa,gd wejść 

spoczynek, gdy wpadło mu na wychodzi z pokoju. Po chwili ści/lma miesiącami, I!dyście byli Była to sieć, zarzulCona na sama do tego pokoju ... napew· 
myśl jeszcze raz zajrzeć do h' stanąłeś w drzwiach. tak serdecznymi przyjaciótmi. panią Ernę, z której coraz trud no bym zemdlała ... chciałabym 
swej żony, która czuła się dzi· - Zaczekaj chwileczkę móg]ibym to jeszcze z,r0l7i11mieć. niej było się wywikłać . Jej cię prosić, ahyś zec:hciał do -
siaj niezll'pełnie dobrze i wcześ- oświadczył doktór, wyszedł do Byliście przecież wtedy jednem ruchy były ociężałe; musiała prowadzić jego papiery do ja 
niej, niż zwykJe. udała się do sąsiedniego pokoju, zrupa1ił lam- sercem i jedną duszą. Nie było się jakoś uwolnić i odwr6cim kiego talkie.go porządku. 
'iwego polkoju. pę, poczem l'UJSzył dalej, z »O. tygodnia, aby Jan nie bawił u się. Ale -przed tem rozdarłem --. Chciałem ci to właśnie za-

Abv przejść dziesięć kroków koju do pokoju, pozostawiają.c nas kilka dni z wizytą... Jego głęboką brózdą, czołem, przed proponować - powiedział pau 
nr.zea: korytarz nie potr.zeoował wszędzie za sobą potoki świa- studia w bibljotece n:axodowej'l temi oczami, które jakbY chda· radca powaŻlllie, skłaniając się. 

świat'ła, bowiem blady snop tła, aż wreszcie całe mieszkanie Nie poświęcał im zbyt wiele Iy zrobić z niej preparat ana- -- Tylko jeszcze jedno pytaiIlie: 
~wiatła, przedzierający się przez oświetl.one było agiomo. CZaJSU i wydaje mi się, że o wit>- tomiczny, slaMa jej odwaga. Czy Jan w godzinę śmierci no-
szczelinę drzwi, wskalZ)"wał mu - Oczywiście niema niko~, le ważniejsze było d,lań, abyś Unikała jego wzroku i sięgnęła sił pantofle i szlafrok w krat:kę? 
dokładnie droll{ę. - oświadozył, powracając do tv się nie nudziła. Dekroć s-ię po cukierniczkę. - Tak... rizeczywiście. Dla-

Pana Erna siedziała WY'Jlil'O- polkoju żony, us'Pakajają.cym pytałem, gdzie jesteście, słV- -. Co między nami zasdo?- czcgO pytasz {) to? - odpowie· 
slowana na łÓŻku, WlPatrzona basowym głosem lekarza. szałem zawsze: na wystaw'e, zarpytała od niechce~ia. - Co działa wdowa ze złami. 
weń, jak w marę nocną. Służą - Na-pewno nikOll{o niema- na koncer"ie, na wYciOO7.ce. Po- miało zajść? Nic szczególnego. - Che,iałbym opowiedzi~ć 
ca, która sobie posmła na po- potwierdziła drżąc pani Erna. prostu juŻ sohie nie moŻ'r:ta by- Był zbyt lepki. Jego sposób by- Ernie wszystko dokładnie 
dłodze, otwoyzyła szeroko pełne - Więc, co ma oznaczać ten ło wyobrazić ciebie bez Jana. cia zaczął mi wkońcu działać ooprawiedliwił się. 
leku oczv. cały non-s~ns? - Mój Boże. miałeś tak ma- na nerwy, Widocznie nikt dotycbczas 

- To ty jesteś? - za'Pytała - Coś się stało - powie- ło czasu dla mnie - wtI'adla -. De morłuis nil njsi bene- nie dotkną.ł się papierów na 
pani Erna, drżąc na całem cie- działa żona, załamuJąc ręce. _ pani Ema. Zmęczonym ruchem odparł drwiąco radca, a SIec biurku zmarłego. Fotograf ja Er 
leo - Janowi narpewno COŚ się przy- od'Pędziła osę. wstała i za pleclł- zdawała się dławić oddech. - ny stała między bukietem zwię-

- NatllTaWe ... a któ,Żiby in- traI'ł D" , 1 dł h . l O. mi męż·a zaczęła cz~oś szukać ZIW1ę S'lę ty ko. że wajdujesz yc kWIatów i kałamarzem. Z 
ny? Co się stało? Co się z wami _ Co ja słyszę? Temu siłaczo w kredensi/!'_ pana Achleitnera mniej lepkim. powa~ą .. abral się radca do prze 
dzieje? . 

WI? Proszę cię bardzo, abyś Ale mąż nie ustM'\nwał, <Idy Oczywiście najlepiej by~o od- trząsania zawartości szuflad. - Widziałeś I{o? "'t'~ '" 
_ Kogo? w\z.ięła proszek na sen. Gdy ju- ~obie raz coś wbił w głowę; na powiedzieć na to wznMzeniem Co chwila spodziewał się, że 

W tro będzie~ WY'Poczęta, sama u- czole widniala glr,1-..oka brózda, ramion. zn.ajdzie listy, pisane tak do-- Jaśnie teraz odszedł. <i!U 
śmiejesz się serdecznie z. teAlQ któreJ' taik. - się obawiali studen- - Prawdopodobnie będę mu- brze mU znanym charlllkterem - Moja kochana... Któż tu 

. ł widziadła. ci na etnaminie, a z prz'""ru- siała jutro nn ...... hać - po,wie- żony. Znalazł koresrpondencJ'" tllla być wedłlli/:!' ciebie? Prze.. ...~ J~ ł"'J-- .. 

. Przeszedł znowu przez wszyst żonych oczu bieały~ ostre, }'ak działa pani Erna po chwili mJil- handlową, listy od przyjaciół, Cleż po za nllJmi niema nikoRo ... 
w rnieS2;kalloiu. kie poko~, ~asił wszędzie szpilki, SlPojrzenia. czenia. wycinki z gazet, rachunki, ma-

P . E świwtła. zamknął wszys1!kie - W takich nrt.nadkach ""0'- ,......., Ty? - zdziwił się "'an rad łe notatniki z zapisanymi wy-anI rna dała Znak mężowi, .. "t' I' ... 

drzwi i położył się do łóżika, za· dohno wi~ć *ierowana J'ast ca. jakby sUJbtelnie zatroskan ... ·. datkami i wpływami, .rosy ma-aby się przybliżył do ł6iJka, i J 

• stanawiając się nad tern, ja.kby zawsze do człowieka. z którym - Tego chyba nikt nie mo·że nuskryptOw z fragmentami nie· szepnę4a, trwożliwie spogląda-
jąc na drzwi: tę historję spożytkować 1I1.ar umierający czuje się jaknajser- się po tobie Sipodziewać ... w two dokończonego dzieła o literatu-

_ Jan. t}'1k.wle o histerji. deczniej xwią.mnym. UWaŻB.ID, im stanie. Ja pojadę na po- rze koptyckiej, ale !łlIli jednego 
...... Jaki Jan? Nazajutnz rano przy śniada- że to jest dziwne, iż właśnie ty grzeb, oczywiście ja. wiersza, pisanego -PIką Emy. 
_ Mój szwaRńer Jan. niu przyszła depesza. Pani otrzymałaś tę wieść, gdy prze- - Ty chciałbyś pośwJęcić t y- Wydawa·lo mu sie to dziwne 
Pan ratka ro.ześmiał się ner- Eroa krzykn~a na jej widok. cież ws-zys1.ko między wami tak le czasu?... wQbec ożywionej koresrpondeu-

1Vowo: - No, no - uśmiechał się bardZo się zmieniło. N!~ miałaś - Muszę, niestety ... Nie pO- eji między nimi, o której wie-
- ('4V nie zechciałabyś mI pan rade~ - .wydawca napew- im ąla niego ani jedn~'o do- zostaje nic innego. d7iał. TłOlIllaczvł sobie to wy· 

opowiedzieć, o co ci chodzi? _I no UlPOIIl.1na SIę o artykuł. brego słowa, było ci nawet Z~ -. Ale... łącznie świadomc-l Wi9ZCZf!-

powiedZIiał rozka'lującym tonem .' Rozerwał jedna~ depeszę 2 pcw wzgilędów rodzinnych przykro, - Nie, nie... nie mOll{ę się niem wszystkich listów. Radca 
lekarza. . ną gwałtownoŚCIą, przeczyłał ją że tak całlkow1cie zerwałaś z I r.~odzić, nie mOJ.{ę cię nara,żać ostygł zulJ)ełnie z gniewu; był 

Kobieta ję{k,nęła w;prost z prze chr~ąkną'ł i p~ez ram~ę Erny nim wszelkie stosutnki. Od ... na dalsze wstrzlliSY psychiczne przekonany,:...! jest na w1aści-
rażenia. . sPOJTzał w okno, m()wult:: zaczekaj ... tak jest, od chwili, Pozostaniesz w domu, czego wym ś.'adzie. Mierzył głębokość 

- Właśnie chcialiam popro- ...... No taJk, hm.... -. prze- gdy zaczeaś brać u pana Ach- ci nikł nie może w,ziąć za złe, szuflad, szerokość stołu, opuki-
&ić Marię, abv mi podała prosz- łknął kiIJka razy ślinę -. a więc leitnera 1.ekcje gry na cytrze. a ja pojadę. wa.ł ściany, ale żadna roman-
ki na sen, gdy nagle ~jmałam Ja~. wc~oraj wieczorem Q go- Zadźwi~zało szkło. pan rad- Wszelki s-przeciw byłby da tyczna skrytka nie cruciała się 
w stronę drzwi i spo.strzeglam, I d~mle. Jedenastej dość niC(lC~c· ca odsUlllął krzesło, wbił wzrok remny, żelazna wola kryła si~ ukazać. Zaozął s\Zullrać ~ałtow­
że się powoli uchylają. JaiIl stoi kIWante umarł na embolję. w plecy s'\;ojej żOny, stojącej w -postaci doktora. niej, silos rnanuskrYlptów rozsy-
na progu, w pantoflach i sz1a- Osa o drżącYch skrzydełlkaCll przy kredensie i bębnił paw.ami Gdy pogrzeb się odbył, pan pał się po podłodze, a wśród 
froku w kraMcę, którego nigdy łaztiła po winogronach, stoją- po stole: radca pojechał z żoną zmarłego nich czarny bruljon z nalPis~m 
u nie.!!o nie widziałam. Wchodzi cych na stole, na ulicy rozłe· -. Ta'k, tak ... to poprOSltu nie- z powrotem do domu. Pod-pie- "Dziennik". 
do pokOJU, jego oczy z wporem gał się obrzydliwy głos trąbek Bystre palce chirUl~5{a otwo. 
W'patrzone są we mnie, takie samochOdowych, vani Erna de! rzyły okładlkę. Pełen rozczaro . 
okropne, niezbadane oczy, oczy ~o w~tcbnęła. lliielnie przy- Sarkofag Orlątka wlłlllia ujrzał, że zapi§ane kart-
topdelca ... wchodm do pokoju, J~a hIObową wieść A wiec kij 7!Ostały z bruljonu wydart~ 
przechodzi obok mojefro łóżka i meodwotalne było już to, co nitki Oprawy zwisały bezła\lnie ) 
siada tam, w głęibi fotelu. dławiło ją, jako groźba. MoŻ(> II kilka p1lJStych kartek i arku-

- Tam, na .fotelu? - powta-· to nawet przyniosło jej ulRe. si1k bibuh stanowiły całą za-
rza dQktór, pQC.zem sięga po rę- -. Nie rozumiem tylko - o· warto·ść. Nowy al'lkusik bibuły, 
kę żony, aby zbadać tętJno: _ de zwał się po ChW1~j pan radca w kJtóry wsiąlkło tylko kilka 
Przepraszam cię... - dlacze~o Jan właśnie ... jeśli wie'TWSzy, niepokrzyżowanych. 

- ~t2 mam gorączki. To był to miało być coś w rodzaju zna- Byłv to ostatnie wiersze owych 
Jan; M3Jrja również go widziała. ku ostrzegawczego ... oczywiścle: wyznań, które ongiś powierzo-
Pytam. Marję: "Widzisz go?" mówię z twego pUIIlktu widz~· · no temu bruJ.jonowti. 

Dwie błyskawice z za OIkUila- nil!. nie chcia1ibvm być źle zro- Pan radca DOdszedł do ścien-
rów padają, surowo na dziew· z'umianym, ja to oczywiście 11- nego lustra i ustawił przed niem 
czynę. waiŻam Za zbie.g okolic'znośd. za bibułę. Po chwili odczytał nie-

- Potknął się o moje nogi - zupehlie przypadlkowy zbic1! re co zamalZane, al~ dość wyraźne 
hskowytała Marja, poczem, ,)'- akcii twoich oodralżnionvch n~r dla jego serca słowa: " ... Z tem 
l>anowana przerażeniem, na- w60w, dlaczego Jan ;U<1 .... 4t to pogodzić, że przez wzglląd na 
ciąwlęła kołdrę na głowę i jak· bie mia1:bv donieść o swo i~j innego mam być wykreślony z 
by przesłała istnieć. śmierci. Wobec niechętne.s{o, tWell{o żvcia. Ale prz~rsięgam so. 

-. Słu~h:lm dalej - domagał niemal wrogiego stoslllIlku mi~- bie i tobie, że w godzinę mojE'j 
się doktór. dzy wami w o&tatnich czasach... śmierci przyjdę, aby ei przy-

I Zdjęcie nasze przedstawia gróh księcia Reichstadtu w podzie-
- Zapytałam J'ą: "Widziu

l 
Powtarzam, dlacze.2o akurat ('it> 'ed . pomnieć, że poprzysię~łaś na-~ miach Ka'J)Ucynów w WI mu. Prochy syna Na'J)Oleona I ma- ... 

1(0'" Zęby tak jej szczękają, !e bie miałiby sobie wybrać Jan, ją być przewiezione do Pary,ża i złożone w kościele In'Wali- szej lI!-iłoścł wieczność i że tq 

.. pieJIWSZeJ cbwili nie mpt.e od- t iUn odbioxmynq N wieieit A6w 0Ibc* ~ ca "Boea wojny": P.l'J:ysi .• złamał ...... 
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Pani Jadwiga ",-olną wcho- na mUlr, Stal w niej tylko tap­
dziła po schodkach, prowadzą-j ozan, stół, łóżeczko dziecinne i 
cyeh do mieszkania na czwar, szafa, Ale te- mehl.e były włas­
tt'm piętrze, w które m odnajmo. ne z jej dawnego mieszkania, w 
wa)a pokój "przy fClciJzinie". Z którem była tak szczęśliwa, i 
przygnębieniem myślała o tem, rllatego, położywszy siQ na tap· 
co zastanie, a co tak łatwo dato ('zanie i przymknąwszy oczv. 
się prze'widzieć: rwetes w ca-

I 
miała na chwilę zł'udzenie, i.e 

łYlID domu z powodu dzisi~jsz;!j ies.zcze jest tak jak dawniej. 
wilji, kł5 , nie gosnodyni z sub· - MilUlniu, moje złotko, dla 
lokatorami i - napewno ja- czego tv zawsze coś zbroisz') 
kąś nadprojZ'ramową. przykrnś~. Przecie mamusia tak cię prosi , 
Trzyletnia córeczka została, ja';" żebyś bY'ła ~zecznal Pobaw się 
zwykle, na opiece jednej z są- teraz trochę tutaj, mamusia mu 
~dek, Może co zbroiła, może si odpocząć! 
się naraziła gospodyni. A tu ko Za ścianami słychać ruch, 
morne, kwartał już niepłacone, rozmowy. Su:blokatolizv z czte­
trzeba tak uważać, talk UJStępo- rech pokojów wyj€żdża.ią, albo 
wać! Mói Boie. kiedy to się wychodzą z domu. Dziś wieczo· 
skończy! rem nikogo w domu nie b~zie, 

Z ciemnego przedpokoju bu nawet gospodyni. Jest też do 
c.hnęły zmieszane zapachv. ry- kogO'Ś proszona na wil.;ę. Wie­
hy, kapusty, jakiegoś oleju, nw cz61p będzie zupełnie samotny. 
dUn. GOSlpodyni, w szlafroku i Co za wUja! Jeszcile takiej nie 
nocnych pantoflach, nieUiCzesa- bvło. 
!la jeszcze, wyjrV1 ł:;\ z kuchni. Po raz nie wiadomo który 

- A! pani wraca ze spuce- pani Jadwi~a rozpamiętyw'Jje 
ruI A Milunia nam tutaj szkodt: wypadki ostatnich miesięcy. -
wyrządziła: ściągnęła ze sto bu JE'szcze pół roku temu wszvsł­
serwetę i stłukła dwie filiżanki l ko było dobrze. Była urzędnicz­
No, ale cM. sie diziwić - dziec- ką, miała niewiele, bo 200 zło-
ko hez opieki. tych, ale w połączeni!! z tern, 

- Bardzo mi przykro co zarabiał mąż. można by'o 
zdtawionvm głosem powiedzia- skromnie żyć. Zdobyli się na sa 
la pani Jadwiga. - Ale pani modzie\ne mieszka,11'ko: pokój 
wie przecie, że nie chodzę na z kuchnią. Co za rozkosz po 
spacery, tylko szukam pracy, tułaniu się Po wynajętych po· 
Jak tylko dostanę CQś. zw.r~ę kojach! Kochali się, byli SZCZQ­
llani. śliwi, córeczka chowała siG do-

- Ol z temi ZJWrotami. .. Gdy- brze. I na~Oe - grom zf qtI'O­

by pani tylko komorne zaph- mem. Redukcje mężatek. Pani 
eila ... A małżonek jakoś Q , pani Jadwiga została zredukowam., 
zapomniał? bn - mąż ma posadę. Próż,oo 

Pani Jadwid.ze ~ęlv boleś· prosiła, błagał$'. i tłumaczyła. źe 
me usta. Ta kobieta ma talent nie wyżyją z tego, Co on zara­
trafiania w najdo,tkliwlSze mIej bia, A za miesia'C drugi I~irom: 
lIiI'lI zlikwidowano wlaśnie ten wy· 

- Sam przecie nie ma ... Szu- dział. gdzie pracował jej mąż 
ka posady tak, jak i ja. Obie- i zostali oboje bez pracy. 
coją mu napewno od stycznia. W dawnem jej biurze, gdzie 
\V Poznaniu. _ przedstawiła sytuację, żałowano 

- Moja pani! Co teraz wartt' ki bardzo. 
obietnice. Mój szwaQier to 0- - Rzeczywiście, plmi ma pe· 
",hm) miesięcy szułkał. I kaucje cha - mówiono. - Ale cM 
składał i odstępne dawal i nic robić: chętnie wzięlibyśmy pa· 
nie poma.!Zało, nią z powrotem, tylko nie ma-

Pani Jadwiga nie doSlltrehują~ mv wolnych etatów. 
d() końca w.zi~ła córe<:zkę 1Ia Słaba to była podecha. 'ly. 
rl"lk~ i zamknęła sie w swoim cie, z ta:ki111 trudem skonsh'Uo· 
po'koju. Była to dość ponura wane z drobnych radości, mi· 
nora, któreJ Okno wychodziło sternych kalku\lacji celem zwią 

RAFAŁ LEN 

i rć lioldberga 
I. wyeh ławek, którzy uczyli się 

przeciętnie, lecz zato byli na!­
bogatsz'vmi uczniami w klas;'> 
- podobno nawet w całej szko 
le. NazywaH się: Hen.ryk Baullll, 
Zboro,,·slld i Kr:mtz. 

zauia końca z kOllcem - mu­
siało sip rozpaść. Mieszkanie 
:b1ikwidowano i przeniesiono 
się do tej ciemnej nory; mąż 
pojechał na prowincję slarać 
się o posadę, bo tam mial na 
nią "widoki", a pani "Jadzia z()­
sta'a na miejscu, trawiąc cale 
dnie na chodzeniu w poszuki· 
waniu prac\'. Obiady miała u 
krewnych, Ale krewni wyjecha­
li na święta, a w kieszeni zosta­
ło okolo czterech złotych do 
kOllca miesiąca . • 

- \Vystarczy na te parę dni 
dla dziecka - rozmyślah ,):1ni 
Jadzia. - Mleko r jarz'r,:ny, tro­
chę mięsa". Na wilk oro~ili b!'.r 
dzo serdpcznie, i do wujost"·[l. 
i do Wilskich, ale nie pó,ide 
Ani dziecl'o de ma suJ.:ienkl, 
ani ja . ., T-:zeha coś dać służbie, 
wypadałoby zamesc jakieś 
kwiatki. Niema mowy. Trzeba 
potożvć się i pr-.e'_pać cały wie­
~zór. Milunia ma'a, jeszcze nie 
rozumie, co to wil i..'1, Będzie 
mdlała, że to zwykły wieczór. 

IJzv naoł:vnc:ly jej do (l('lll. 

Mój Boże! I za co to wszystko! 
Oboje są młodzi, chcą pra-::o­
wać. Tak im było dobrze ta­
zem. Teraz każde z nich skaza· 
ne na poniE'wierk~, zdala od 
siebk. Dzieekf' hez opieki, 
gospodyni mial:ł rncj~. A.\c prze 
cio ona, wy:;iadują.c w pocz-e­
kalniach różnvch dyg>nitarzy, 
\valęsając sit: po mieście mię-

Twórca Eowoneneao włó~ienDi[1wa 

23 grudnia przypada 200-na roczni 
ca sir Richarda Arkwrighta, wyna. 
lazcy pierwszej maszyny przę1zal-

niczej. 

wsa_ -. 

dxv jedną wyznaczoną godziną 
a drugą, bez przerw v jCSlt przy 
niem lllvślą. Co wiedzą ci pa 
nawie, każący telefonować do 
~iebie w różnych porach, po 
to, aby Dowiedzieć, że dziś przy 
jąć jej nie mogą, że o11a apla­
kuje rzcwnemi !zau)i każde 20 
grosz V za telefon w aptece? l 
j,chyż to się na co zdało! 
Zapadał mrok. Z korytarza 

/ialatywał głos gospodyni, któ­
ra mówiła o drożyźnie gazu i o 
tPln, że ka7:dy pali, ile mu się 
podoba," a jak przyjdzie do pła~ 
cenia. to niema c,zem. Z pn:ą· 
krością pomyślała pani Jadzia, 
że teraz będzie mUlSiała goto­
wać kasZik~ dla d:T.iecka i że "cze 
ka ją jesz.c:u~ iedno u'Dolkorzc­
nip.. 

'\\I'tem zastukano, Ukazał się 
w rlrzwiach jakiś o·bev męż­
czyzna w u,rzc:dowej czapCp do­
brze znanei n . Jadzi - komor­
ni!;$) 

- Czy tu mieszlkają państwl) 
Kalece)'? Jeslem .. .. 

Nerwv pani Jadzi nie wy-
tr-l.Yll1a:v. Zerwała sic. z t.uneza· 
no 

- Tak. tutaj! Nie pallstwo. 
i.Vlko ja sama, ho nas rozlączy­
H, s1:\ szy pan. oderwali męża 
od żony i ojca od dlZiecka! -
Ohce pan zajf!ć rzeczy? ProslG 
ha rdzo, niech pan hierze wszy'!t 
kn , niechaj nic mam na czem 
snać! Nie h sk słanie wszysNc) 
najgorsze, prędzl' jJ 

- Mamusiu, ja się boję 
szloch~łn MiJ.lmia. nrzytuloll.ll 
do matki. 

- Niech się Dani uspokoi -
powiedział wzruszony męiCZYl' 
na. - Ja ba,rdzo pani a prz{'­
nraszalll, że ośmieliłem ~ie 
przyjść nieznany. Pani mnie źl~ 
zrO'zumiała. Chciałem się wła~­
nie pani przedstawić. Jestem 
komornikiem i mieszkam \V tym 
sam:vm domu, ale to nie zna· 
czy, żeby'm chciał teraz zaj­
mować pani rzeczy. Ludzie my­
ślą, że komornik to juz zwip.­
rzę, wSZ"scv ~o niena \ . dzą. -­
Mój Boże! A ja wcale nie !"'!) 
to ... M'v już lak da,yno z żon:} 
Obserwujemy panin. i tę ~IiCZ1F! 
dzicwczYil1&;:~. ,,"'aśnie straciliś· 
my niedawno taką samą". 

& ( as= za; 

brauuillga, ukrytego w obszci"- F3mvch orzezwisk przyjeidżał 

nych kieszeniach myśliwskiej do szkoły błyszczącą karetą 

kurtki. Zborowskiego. 

"le nigdy nie zauważono po· 
rl<l'łmego zbliżenia między Krau 
tzem - a innymi, i tymi naj­
Riln.iejlsz~'1lli i pozostałvm~, nie 
mówąc .już o nas - z ,pod okna , 

Ale jeszcze ohojętniej, ja,k 
gdyby wogók dotąd nie raczy1 
zauważyć, tr,!lktował nas P'1-
Wf'ł Krautz. O nim właśnie 

w:uto coś więceJ DOwiedzieć, 
gdyż między stanowjskiem jego 
w klasie, a SItanowiskiem pierw Dz,ięki temu zdawa"'o się, ż,"! 
s,zyob dWllCh h;:miała wjeJka Paweł Kraurbz znajduje si~ 
rÓŻnica. gd'zies dalelko ponad WlSQ;ysoLki. 

Nie wszyscy ci przed nami, ta 
N.ł'aściwa liasa, za których ple­
cami dopiero pod oknem cicho 
i nieśmJaio usadowiliśmy się 
my - s,tanowili owe gorożne 

nlebezpieczeństwo, które, jako 
pogardliwy 'miech, CZy uderze­
nie, zawsze prawie spaść mogło 
11a ka,żdego z nas. 

Otóż - tamCi dwaj, chociai mi, w jakimś zaczarowanym 
Nie zatrzymując się, zawsze wY1l'3Źnie trzY1l1ali się w odda. kr~, ddkąd zbliżyć się -" w 

j;.,koś ohok ,1U1b ponad n:ł>mi u leniu od całej kl~sy, to jednak, fem życiu - było chyba nie­
rosiłv się błękifme, dziednne o· Tlie hiorl\lC pod uwagę nas, naj , możliwe. 
czy, na/leżące do zlmorude~o biedniejszNh i najgorszyob uc~ Zew:nęlt'r.znie już Krawtz (w 
bogate,gro żyda Baurma, wieczo!e niów, "zadawali się" z innym', n;iszvch klasach podczas woj­
tak samo beztrosko i obojętnie jednak - koledzy. Często m,)- ny, podkreślał z naciskiem, że 
spoglądające na natrezycieli, 7.na było dostrzec, jak Baum pisze się z n.iemiecka "tz", pót , 
jakgdybv pewne, że i za najgor szepcze coś po kątach z ma tynl, niej nie pisał inaczej, .laik "c") 
s-ze odpowiedzi należą mU się mriVlJtl Kwiat'kov."\SIkim. Kw~a-t rÓŻlnił się od wszystkioh. Jeden 
dobre stopnic, które zresztą stH' kowski zaś był naszym pierw· z najwyżs.-vch, bardzo przysto). 
le olrzymywał. Zawsze równiel szvm oprawcą i postrachem, tty, spraw.iał wrażenie dorosłe­
j~.koś bokiem, starannie przeci'll największym z niebezpie· ~o młodzieńca. Plerwszv ubrał 
hją,c ramiona, by nie dotknąć. czeńsłw, który tak zręe~ltl.ie pod rlłu~e Slpodnie, pJt~r-wszv zaczął 
nJijał nas Jan ZboroW$ki, 5Y" stawiał n()gi, .te zawaze się pa. nosić krl.twaty, pierwszy kicayg 
ziemianina z pobliskich okolic, dało na nos, az świat roZ'J)ły- z1mą o'Powi~dział na,u(!zyclelo­
którego zdaleka j1lJŹ p(lZ,naĆ mo· wa.ł się we łzach. Często rów wi, że wTaca prosto z balu, i 
żna było po zapachu świeżej UiP.7 wielki, silny Rżejak, pierw dlatego się spóźnit. W klas ie 
skóry i siana, i lekikim br7.ęku szy gracz w pibkę, miMlrz ordy- zac110wywał ~jlV jaJ; obcy _ 

Dobrze wiedzieliśmy, że nic 
nam nie gro'zi ze strony pierw­
szych ławek - najlepszych u­
czniów. Ich zdolności, dobre 
stopnie, przychylność nauczy· 
ciE' li wvró'żniałv ich i odsuwa ty 
od nas tak da 'eIw, 2e v.;szelkie, 
na wet .e~o rodzaju zbliżenie 

wydawało się - nie do pomy­
Ślenia. Lecz nie tylk.o oni nale­
żeli do ~h bezpiecznych. O 
wiele mocniej!;.zv. szerszy .,mur 
nic do przebycia" oddzielał nas 
od trzech uczniów ze środko-

Opowieść wigiliJna t 

Głos mówiącego załamał się, 
- Takie same miała wlosk~." 

Miałaby teraz czwartv rok". 
- Milu!llia Skończyła trzy Wf! 

wneśniu - szepnęła pani Ja­
d!Zia. 

- Dowiedzieliśmv się, że -pa· 
ni nigdzie nie idzie na wilję .. ,. 

I wogóle dUlżo dowiadywaliś­
my się o pani. Otóż, czyby pani 
nic chciała Zi1'Obić nam tei la·· 
ski i przyjŚĆ do nas z e6rec;z,ką 
na wUję ? Jesteśmy samo1Jni i o· 
puszczeni. Zona moja jest zła· 
mallla po naszem nieszczęściu. 
Zwbi jej pani dobrodziejstwo. 
Jeśli pani się ZlJlIOdzi, przyjdzie 
tu .leszcze raz panią, prosić. "­
Tylko jest trochę nieśmiałaJ 
wysłała mnie. Niech pani <ji~ 
nie gniewa na nas, ludzi pro­
stych. W naszym domu już lali 
dawno nie było śmiechl.\ dziec" 
kl:\·-

Pani Jadzia s.poglądała w 
oczy, spłowiałe i :z.męczone o­
C7.V urzęd,Jlika, patl'lZące na nut 
błagalnie. Jak to dziWillie, my­
&ła, że ludzie patrzą na siebie 
zaw'sze nie jak na ludzi, a n8' 
m arj onetki , porrl,Slza,Jle s.pręiŻv·' 
nami. A tu wystarczy jednej 
chrwili, i z urzędowej, zniena­
widzonej p'rzez wszystkich fi­
gury, wyjrzy twarz człowieka, 
7.1; zwyk'emi lud.z:kiemi nie­
s?cz~ściaJ11j. KtO' się zastanawia: 
nad cLramatumi osobistemi ko­
mornika! A p-rzeciet dotknął 
~(j talki cios! 

PrzY17aTbiony, kI>ŚCisty m(jf .. 
Czyznu w wytarłem palcie pa­
trzał btaga).nie. Palce je~ 
n:eśmiało i niezgrahDłe JCla·· 
07.i1v włoski MilulJli. 

- Takic same były... ła,kie 
Same .. 

Pani .Tadzia pabrlzała na nie~ 
co w milczeniu. I nagle wydał 
jej się ta,k bardzo bli&ki ten 
c7.·owiek, który w wieczór wi­
gilijaly poszedł ze swojem cier­
pieniem wvcia~ąć rętkę do drn 
gie~o cierpiącego, niezna'nego 
człowieka. I własne jej smutki 
wydał~, się jej mniejsze, Czyi 
może być nieszcrze-ście większe, 
lIiż sLraln dr.iecka? 

"·ycią,!(nGla ·do niego ręce. 
- Dziękuję pailsłwiu bardzo, 

Bcdziemy na wilii. 
UP 

na przerwach do n1kogo się !Ue 
zbliżał... Słowem, WydaWał s1~ 

nam ""tedy dorosłym, obcy~ 

pa,nem, który złaSIki przychf).< 
dzi do szkoły. ale nigdy nie 
powinien być traktowany, jak. 
kolega, lub nawet, jalko nczeD.. 

Bo i na lekcjach, gdy odpo­
wiadał, c.zy l)ytał o coś nauc7.Y­
ciela, pozostał sobą. Mówłą,(:. 

mrużył lekko oczy, lekiko si, 
uŚ!Il1iechaJ - pierścienie na P9~' 
cach (zwyl;:l hvł delilkaltJnie ~e· 

stykulować) błyskały, jak ognie. 
i razem z wielkim brylantem. 
wpiętym w krawat, nzucały 
blaS!k na ~ałą klasę, aż mimo­
woli schylało się głowy ... A la 
najsłabsze od'J}OWied.zi otrzymy 
wał stopnie lepsze jeszcze, nit 
Balltn1 lub ZbOO'Q'Ws'ki. 

Bardzo rzadko - poza ch\'­
ba Baumem, Zborowskim, czy 
którymś tam z najlepSZYCh ucz­
niOw - zblizano się do Kra u 
tza. A nikt z nas, CO wpro;;f 
wydaje się nieprawdopodobne. 
chociaż kilka ~.at znajdowllli~ ­
my się w jed.nej klasie, nie ZJ 

mienił z nilll słowa. Tak dtugc 
nie pomyślane.> nawęt. a.by zalj, 
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(Trawestacia DickensaJ 

' •. SeJ."OOge m~' .pa}acyt' w Seroogc spędzić w domu. Uro­
eleganoC!kiej dz,ieJnie" Londynu. czyście pocałował pod gał~zią 
Mr. Seroo~e ma ,kopalnię wę,gla jemioły swą olmdą żon,!. Po­
w Dewonshire, fabrY'ki wł6- tern poszedł spać. 

rodzina. Mr. Serooge widzi, że 
rodzina ie należy do high-life'u 
'Wszyscy m~j~ h'mrze wyżarte 
po.ten1 i cię,ż.k.ą pracą. Ojciec 
trzyma na kolanach najm'odsze 
oziecko i rozmawia z żona i 
slarszymi synami. 

nie za drugiem, g-dy trzeba po- pctyc.iG iz,bie gmin. No i co" 
większać flotę. Da Bóg, będllC Dostalem kilka razy patką po 
lepiej. Pabijemv Wilusia, h~- głowie Od policjanta, a potem 
uziem" mo~1i znieść cła Ź\,WWl. Iwlbą w plecy. kiedy uciekałem 
~ciowe. To jest l)odziE;kowanie za woj· 

Ojciec podchodzi do staro- 11~ , którą przeszedłem. 
świeckicogo gramofonu. Z (·h- l\f6lWiącemu odpowiada ponu 

kiennicze w Manchesterze i o- 1\11'. Seroa.!:(e nic czul się zu· 
tłusrozenie serca.. Mr. Se:rooge pełlnie dobr,ze. Tradycyjn, in­
ma chudą ŻOInę, pracującą w dVk b,'1 zby,Ł Husty, a kochal\­
Armii Zhawiema, koohalllkę, ar- ka mr. Sero~e'a wykazuje 0-

tystkę kabaretową i dŁu~iego statnio zbyt wielki tempera­
Packarda. "To. .s.kąJPiec" - mO- meot. Tłuste ciało przewraca­
wi o nim elita Londynu. Mógł- lo się drugo na śuiemej pościeli 
bv mieć wiejską ipOsiadło.ść, ko· póki ZIll10rzył je sen. 

- Chleb znów podrożał I) drapanej luhy płynie mdodja re milczenie. Wielkie, sporaco· 
"God save the King". wane rę<:c zaciskają pi,ęści, w 

chall1kę - ar.tystkę QPerv kró- Na~le poczuł nu. Serooge, że 
lewskiej i dIWa RoIk; - Ro.yce'y. ktoś dmyka jego ramienia. 0-
MI'. Serooge ma wielkie kOlIlLa tworzył oczy ze zdumienia. -­
we wszy.stkich wielkich ban- Nikt bowiem nie zw~nkł przery­
kach świata. Sytuacja jest nie- wać mu tak dobrze zasłużone­
;pewna, trzeba się zabezlPieczyć go ~nu. Mr. Seroog~ zobacz"ł 
na 'Wsz:ys&ie boki. N~dy się w pokoju, dziwną, tmpio-siną 
nie jest; pewnym sw~. Mr. poświa.tę. Przy łózku jego st<1-
Serooge ma zmartwienia. FUJl1t la wielka postać. Miała kszta ł­
.s,padł, a on mial dużo fumów ty i postać pastora, a chudą rę­
PI1ZVSZedł kryzys - co za brzyd l'ę trzymała na ramieniu mr. 
kie słowo - i jacyś !.udzie prze- Serooge'a. Postać zdawał.a się 
SIlali pailić w~lem z kOip·alń mr. nie mieć nóg, a błyszczące oczy 
Sero.oge'a i nosić materjały z wpatrywały się groźnie w obli­
falbryk mI'. Serooge'a. Gzy się cze .fahrykall1ta. 
fuk. klimat zmi-enił na Ie1>Sze'! 1\Ir. Seroogc bvł zdziwiony.­
Czy kryozys spowodo.wał podnte Płaci przecież dosyć nOCJlCnltl 
sie!llie temJperarury? Mr. Se .. dozorcy, ahv mieć spokojny 
r()!()ge nie może tego zrozumieć. sen. 
Ma on zdrowy rozum i nie wy- - Czego pan sobie życzy i 
obram sobie, bv ktoś nagle prnc dlaczego właściwie przerwał 
SIl3'ł potrzebować węgila i ma- mi pan sen? - z3'pyta.J: fabry· 
lerjał6w. kant. 

Mr. Serooge nie zll1a prz}'>CZyn - Jestem. duche.m minionych 
kryzVS'U. Mr. Serooge wie tyto wigilji. Thomasie Seroo'ge, 
ko, że dochody jego zmniej- wstall i id:: za mnf!. 
szyły się bardzo pokaźnie. Star- Mr. Serooge ze zdziwieniem 
czy jeszcze i na pałacyk i na· przypomn.ia·ł sobie. że nazywa 
chudą żonę, pracującą w Anni~ się na imię T'lJomas. Dawno 
Zbalwirotia, i na kochankę, ar- go już nikt tak nie nazywał. 
ty tikę kaharetową. Ale to już Chciał za;pvtać d1llCha o przyc,ly 
.,ie to, co kiedyś. nE;: jego dziwnego. roz.kazu, lecz 
Właśnie teraz. przed święta· ten brutalnie wyci~ąt IW z 

mi, przyszedł do niego generral· łóżka. Koścista ręka otwierała 
ny dyreiktor, roT. ArrowS!l11ith. okno i mr. Serooge, uczeJ)iony 
Przyszedł, jak zwykle, z J)apie- kuil"Czo'WQ dłO!l1i ducha. szybuje 
rem i jak zwykle dUlŻo gadał. z nim ponad uŚ'Pioną ziemią. 
O prawie podaży i p<>'Pvtu, o Lot trwał dl!u~o. 
kos.z:tach prodUIkcji, o racj<>na- Mr. Seroage z duchem waj­
}~lZacji. Potem mr. Serooge duje się wreszcie pned wielkim 
podpisał paiJ>ier. Jego okrągły, ceg>Ianym budynkiem, pOkry­
.laik on sam, 'Podpis zwoLnił z tym kUTZetn wielu lat i sadzą 
pracy 10.000 r()botni~ów w wielu k9min6w. Duch \"\"Prowa 
Dewonshire i 15.000 w Mam .. - dza go przez zamkni~e drzwi. 
sterze. Prócz tego podpis je~~ \V ędrują oba i na trzecie piętro. 
obniŻYł pracę ro.botnikom o 20 Potem mI'. Serooge zagląda 
p.roc. Potem miękka &01'1 mt'. przez dziurk~ od klucza do j'J.-
Sero.oge'a uścisnęła chłodną kiegoś pol;:ohl. Pokój jest ni,,-
dłoń mr. Arrowsmitha. ki, u 'Pułapu plonie żółte świ'ł-

WieczÓtr wigilijny mu~iał mT. tło gazowe. Wok6ł stołu skdli 

pół pensa na kilo. Parlament 
odrzucił wniosek o obniżenie 
('eł na ż~'WJlOŚĆ - hiada matka. _ "r fabryce odm6wiono 
nam gratyfikacji świą.tecznej­
skarży się syn.-Chcicliśmv zro 
bit: strajk i pytaliśmy sekreta· 
rza związku, pastora Owena.­
Powiedział nam. żebyśmy w'{­
hili sobie z fIowy przeklę te S'o­
cjalistyczne zachcianki. Strell, 
'" obecnej chwili. gdy fahry,,~: 
robi s1Ikno mundurowe. hvłbv 
zdradą. 

- Tak, ta.!.;: - dodaje ojdec. 
-- Cła są polrzeLmc nflllSfwll. 
Nie mOże si ę wyrzec takich do­
c.hodÓ'w telJ':lz. gdy przeklrly 
"'iluś rzuca nUm jedno wyzwa-

Pomnik Brianda 

dłuta rzeźbiarza Guilleaume ma 
być odsłonięty w rocznicę śmierci 
wielkiego pacyfisty w miejscowoś-

ci Pacy - Sur - Eure. 

czyć go do. tych niebeZ'Piecl-l Był to mały szczupły ~błop dla S'pl'awdzeuia, gdv z ostatniej 
n~. p.I1ę&:ej już Ba,um, ZOO- czylk, o krzywych wystających ławki rozlellał się cienki, drżą­
rowski. Co.Ś się dostrzegało, lo·patkach o twarzy już nie bla- cy głosik, przejętv waŻlllością 

ooś świtało w dzieciIllIlych !Zło- dej, looz zielonej, w której tyl- chwj,łi. Nic zjawiał się w każ­
wadi. ko niesamowicie gorl\JCzkowo dy deszczowy lub chłodniejszy 

Tyłko. J)óoca:as odpowiedzi, 
kiedy stało się wWrostowa!llym 
na baczność przed tablicą, do­
pływał nagle ze środkowych rzę 
d6'W, słodki fiolkowy zaipach 
jego - KraUlbza - perfum, któ 
ry mieszał się z tym o.krOlplllym 
sI raooem, nieods-t~erm prawie 
t'c:zueiem pU5,tki w ok olicach 
dorka i czczością w u:slach. -
A wtedy n~le porywal g.niew, 
wślekłość; czerwone, złe ptaki 
fruwać zaczynały pil"Zed oczy­
ma, wstrzVll1ywaly łzy, i wszyst 
ko: nauozyoiele, uczniowie, zlc 
siopnie, stawały się male, obo .. 
jętne, śanieszne, a tyliko zapach 
rósł i dusił. Tylko ten zapach 
~all1iałych perfum. 

n. 

błyszczały wielkie, czarne oczy. d'7.i etl , ale nazajutrz nie CZe!kało 
Nazywał się Hen.rVtk Gold.berg. go twarde, bezIiooSllle "wspra­
Często, nagle wśród lekcji za- wjedliwienie" - poomijalllo to 
nosił się Goldber,g dbutgim Sltra: milczeniem, jak 'R'dyby ten wiel­
sznYJ11 kaszlem, tak, że tIrzeba ce karygodny postępek, był naj 
go było wy.prowadzać z kla.sy. zu!pel'niej norma·tną Slprawą. 

Ja,k się p6iniej dowiedzieliśmy, Inaczej też wv~lądała naulka 
miał sltchóty. Z tego też powo- Goldbel'~a. Wieczna nieobec· 
dlu, od na.lniź.szych klas szedł ność 'nie poz~'alala mU praco .. 
poprzez stkołę, swoją, inną, sa- wa~ zgodlnie z całą klasą. Mi· 
ll10tuą drCJ.Rą, leżą(:ą gdzieś z mo pilność i w~e1kie chęci, ' u~ 

boku gł6walCgo SlZJaku, którym miał zawsze, a.1Ibo to czego wc:!­
bądź co bądź, wszyscy m.UJSielis- le nie wymagano, - za dużo 
mv wędlrować. lub za mało, albo nie tak, ja:k 

Międzv Goldbergiem a inny- wymagano. Zawsze jednak o­
rni tak wielkie były różnice, że tI'ZV'Il1ywa.ł za swe odJ)owiedzi 
trudno go było tta,kto.wat, jak dosta~zne oceny, pod'CllRS gdy 
każdego ucznia i kolegę. Prze- nas - jego kolegów, przy J)ierw 
deW\Szysbkiem, jako uczeń -. &zych jUIŻ podobnych słowa<;'n, 
więcej lekcji Opusz~·zał, nioż przy bez wahania' odp,słano.bv La 
chodził. z hie~iem lat iloŚĆ o.. miejsce. 
PfUJSlzclooych dni zwięks.zała się Ale tr2eba wyznać, że nawet 

Rył Jednak wśród nas, z o· coraz bardziej. Ale nikt na to my - jego koledzy, wśród kt6. 
5łatnich ławek, uczeó. dIn któ- nie ZW1l'acał uwalgi. Przyodezy .. ryc1} siedział, nie traktOiWaliś­
rego nie islnia

1
0 owo !!rożnc t~'waniu li tv obecności, nauczy I mv go jednruk, jako jednego ze 

llicbezpiecze{lstwo. Ciel wtedy tylko podnosił ::łowę swokh. D7Jeci nie wiedlZą wła· 

Duch mill1ionych wil.ii uj:ulllje oczach zapala się gniew. 
dloli mr. Serooge'a kościstą rę- Mr. Serooge jest przerazoO-y. 
ką i znów w szvhkim locie o · Ale nie ma nawet czasu spytać. 
sią,ga on swą svpialnię. Duch ducha - Do,l,icjanta, czemu ci 
lnika, a fabrykant dhl~'O prze- robotnicy nie maja teraz takie­
wraca się na łóźku. go zrozumieni,a dla cię.i,kiego 

Ale mr. Seroogowi nie był pi- polożenia państwa, jak przed 
sany spokojny sen tej nocy. -- 18 latv. Widocznie duch-pastor 
Znów czyjaś dłolt cięży mu na lepiej wvp~łnial swą roJę, nit 
ramieniu. MI'. Serooge jest (l . • duch-policjant. MI'. Serooge już 
hurzonv. Chce zwymyślać idjo· jest w swym domu i wnet zasy' 
lycznego pastora , który w,lecz(; pia kamiennym snem. Pora z 
go po kraju. aby pokazywać mu trzeci dotyka ktoś ramienia rur. 
robotnicze rodziny. Nagłym Serooge'a. Rozchylał on wąskie 
ruchem siadu na łĆlŻku i otwie- szparki powiek i widzi w pooko­
~ a ju.ż usta, bv wybuchnąć strll- .iu czerwono-krwawe światło. 
mj(>'niem obelg. Ale przy }M'ku Prędko zamyka oczy. Reka szal' 
jego stoi ogromny policjant . - pie go za ramię, a głos m6'Wi: 
Prawdziwy londyó.ski "Bohby". - Jestem duchem -przyszłych 
Ma hełm, dłu,gi surdut i gill11')- wigiI,ii. Thomasie S erooge , 
Wll palkQ. Dłoli w białej r-:ka - wstm} i idź za mną. 
wj~~zce wywleka biednego mr. Ale mI'. Serooge nie chce 
Seroo~e'a z łóżka. Groźny ałos wcale aoglQldać przyszłych wi­
grzmi: gil.ii. Zaciska mocniej powieki 

- Jestem duchem obecnv{;h i zdziera z ramienia rękę. 'la-
wigilji. Thomasie Serooł!e, id;i czyna siC szamotanie. N~glc ... 
za mila. ' rozwiewa się wszy!>tko w ni~ 

Po niedłu~i1l1 J.ocie znajdu,ją cość. MI'. Serooge lciy w swoot 
siG obaj pod tvm samym cegla- łóżku. Oddalone dzwony jakie. 
stvm budynkiem. Kurz na nim goś kościola wydzwaniają, go­
jest tvl'ko bardziej szary i sadz:1 dzillę ósmą. Przez okno zegIą­
bardziej ciemna. I 7n6w słoi da siwa mgła zimy Io.ndyń5lkiej. 
mr. Serooge przed dziurl\ą od Mr. Serooge dzwoni raz i drlt 
klucza i zagląda do środka. gl. Zmęczonym g.losem daje 

Pokój wydaje się jf.,SlCZe d,'spozycje lokajowi. Po pół 
mniejszy i ciemniejszy, choć u godzinie z.jawia się d~.. Mr. 
pułapu pali si~ światło elekt~v Serooge ma lekką gorąałtę. -
czne. Mnie., tu sprzętów, a te Zwykła niedyspozycja lla<S!brycz­
które są, są jakieś biedniejsze. na. MI'. Serooge wzywa swego 
Na łÓŻ'ku Jeżv chory, starv oj· sekretarza. 
ciec. Matki juź niema. Jedne- Młody, wygolony człowiek 
go syna też. Małe dzieci są jut kłania się szarmancko i życZY 
dorosłe i oczywiście pracują w swemu s.zefowi wesołych Ś'Wiatł. 
fabryce mr. Serooge'a. MI'. Serooge cbłoc1no drzię.kiU· 

- Od miesiąca już nie mam je. Potem rozkazuje: 
pracy - mówi syn. - Zanl"lJ. - Wyśle pan depesze, zawie­
wadzono rabotę na 12 kros- rające słowa uznania, do Mus· 
nach. zamiast na 6. Połowę 1'0- soliniego i Hitlera. Zapisze mnie 
botni·ków zwolniono. O strejku pan na człon'ka wspierającego 
niema co myśleć. Policja nic da· " Związku faszyslów czynnych" 
je. A hezrobotni tylko czekają, ze składka 1000 funtów roc;z· 
aby zająć miejsca pracującyclt. nie. 
Poszliśmy do Londynu ztożyć M. Hor. -ściwie , co to. jeSll: cho,rQlba, ZWłil 

szcza tak długa i niebeZ!Pieczna. 
Wydaje się ona tylko o.bcym, 
groinym żywiołem, o którym 
się nie mówi. nawet nie myŚli. 
Nie porozumiewając się między 
soDą, nie mówiąjC nigdy o tern, 
s-truraIiŚimv się trzymać w pew­
nem oddaleniu od Go.ldberga. 
W tern oddaleniu mieścił c;ię 

straeh i n-iepewtność, a -przede­
wSllys1lkiem ja,kiś miJ.czący, mO­
że nawet niezurpeł!llie świadomy, 

sza'Cunedt - ~ed czem§, co 
jem "inne", o ezem nie wiedzie­
liśmy, a cn ,jednak cwło się, za­
kończy się w sposób nie1:r~u­
miały, sł1raszny. 

Co jeooak najdobitniej świad 
czyło. o wvjątkawem stanowis· 
ku Goldherga - to właśnie, że 
podobnie, jak i my, ustosunko­

zachowanie się, ŚlmiesmlY dll'żą­

cy głosik, śmiesznie, nędimie 

ubrany - zawscze w tych sa­
mych pa-zydługich, polata.nych 
spodniach, podartych, wydeqna· 
nych buciskach - i przyłem 

nigdy nie mlU ze stron.y "kOle·' 
gów" nie ~oziło. NiAdY. 

Swobodnie m6gł się przedia, 
dzać w pie;l'wszych ł8lWikaen. 

s.wobodnie. bez obaw, ralZetn • 
na.fsilniejszytni i naJlepszymi 
uczniami p<:hać do Ikatedry, do 
nauczycieli, a niscdy nIe zdarzy­
ło. się, aby Kwiał'kowski pods.ta 
wH llllU no.gę, lub iRzeja!k s~tUtr­

chną.ł, kopnął, ozy ordYil1a.rnie 
wykrzyczał . 

Nilkt nie zaliczyłby ·Goldhergll 
do tych przed nami - si.\nych, 
może najbardziej jednym z nas 

wali się do niego 'WszySCV w bogatych, ~ przeciwnie, h}·r 
klasie. To samo oddalenie, - na wet już tak bardzo, fe 
strach. milczący szacunek. I to stawał się taki lichr, takie "nic" 
ktol \Vs2y~y. Ci .,n.aJwiększe '"- aż nietykalny. . ,TaJni", o 
niebe~ieczeńs.łlwo" _ Kwiat- k,lórem sil' nie mówiło, nie my­
kowscy, Rzejaki. ślało, lecz klóre było beZSPOl'-

Proszę sobie wyohrazić. Je- nie uznane. 

den z osla1nich ławek , z nas - Goldbcrg oplI.szczał coraz wi~ 
!IUlłv, krzywy, sła'hy, śmieSiffie cd lekcji. C:hlll'1lTa, wiatr -
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TEODOR STORN 

EG R MA 
Podczas mych ostatnich lat szkol 

nych w mieście S. zamieszkałem w 
małym domku familijnym, na krań 
cach miasta. Z licznej rodziny wła, 
ścicieli mego ' mieszkania została 
tylko jedna starzejąca si~ córka. 

znajdyjW'ała. Długie goduny pro- - W domu. 
wadziła rozmowy ze swymi ..• me. _ W domu? Nie u siostry? 
blami. Była to wprawdzie rozmowa Ni kł Od - e - rze a. - czasu, 
bezs7.elestna, ale właśnie dlatego gidy matka moja umarła w wigilję 

wame oczy uśmiechały się do dzie 
ci jakoś dziwnie radOŚnie. 

Tik! tak! Tak było przed laty, 
tak wyglądała wigilja przed wielu, 
wielu laty! nie wynikly z niej nigdy żadne nie IW tern oto łóżku nigdy nie wycho­

porozumienia. Specjalnie przywlą- dziłam w tę noc. Siostra moja przy 
zała się do starego zegara, który Wprawdzie stół nie był przystro · 

słała po mnie wczoraj, a gdy się J oś' tl h . k t mo. 
J'eJ ojeiec kupił przed pięćdziesięciu ony wIe oną c 010 ą, na o 

ściemniło, ogarnęła mnie ·nawet o- I' b' I" tylk zamoż ..... laty na rynku. Juz wtedy byłto "an g I sa le pozwo IC o 111 

chota, aby do niej pójść. Zegar ty- l d . l . t t a1 '1 się tyl{". _ Ze!!'ar ten wyglądał bardzo u zle, a e zamlas ego p 1 S 
~ kał jednak jakoś dziwnie mocno, k·... . d' ś' któ e dziwnie. ObeJ'ruowały go, opiera- w po oJu u'Wle uze WIece, r 
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Rodzice i dwaj bracia umarli, a 
siostry wyszły za mąż i za wyjąt­
kiem najmłodszej, ktÓTa poślubiła 
miejscowego lekarza, osiadły w in­
nem mieście. W ten sposób została 
Marta sama jedna w mieszkaniu ro­
dzicielsklem, ułt-Lymując się z ma­
łeJ renty i z odnajmowania poko­
koJów. 

jakdyby mówił: "Nie rób tego! Nie ł t k ośl .• bla k że 
jąc się o cyferblat, dwie pozłacane rzuca Y a eplaJący s, . 

rób tego! Cóż czynisz! WigiliA tu d d" hodził d k""u za 

Wkońcu musiała i ona pewnego 
dnia pozostać w łÓŻku. Leżała już 
trzy tygodnie. I znowu przyszły 

świ~ta Bożego Narodzenia, i znowu 
nastała uroczysta noc wigilijna. 
Marta leżąc w łóZku czytała, zasłu 
chana, aby nie przepuścić najdrob­
niejszego szmeru tykania zegara. 
Zegar wybijał akurat jedenastą, 

gdy matka przebudziła się. Otwo­
rzyla oczy i poprosiła Martę, by jej 
podała coś do picia. 

- Marto! - powiedziała wtedy 
- gdy znów wiosna nastanie, a ja 

s~Teny, a wskazówki, podobne by- spędzisz!". #'fi g Y zlecI wc y o po 'JJ ' 
ły do ogona skorpionów. Mecha- krywały sobie rączkami oczy. Do-
nlzm, naskutek swej starości, dzia . I została w domu. Świąteczna suk cbOOziły wtedy do stołu i z cieKa 
łal bardzo nieregulamie i często Ola powędrowała do .szały, a zegar, wością oglądały to, CO otrzymały 

Wymagań w stosunku do tycia się zatrzymywał. jakby zadowodony z jej postępOWl:_ od rodzicóW na gwiazdkę. Nie by-
nie miała prawie żadnych. Było to K- d t ość ł' l l nia, tykał coraz ciszej, coraz sła- ły to drogie zabawk~ ale rzeczy u-

wrócę do sił, odwiedzimy Annę, 
twą siostrę. Widziałam właśnie we 
śnie jej dzieci. Ty masz tu za mało 
przyjemności! 

Matka zapomniała zupełnie, że 
dzieci Anny umarły tego rol{u, 

wynikłem wychowanła, srogiego i le y samo n zaC7;yna a Je biej . żyteczne i bardzo potrzebne: suk-
skromnego, które otrzymała. Cha-- d(lkucl.ać, regularne ~jk! tak! tł'~! B"'I k' d' Jak d' nia, para butów, liczydło, śpiewni-

M k ń ł 1 dwł tak! rozpędzało smutne myśli. Sł9ń. y a w po oJu, g Zl~ o Zlec ki, tabliczki... Dzieci były jednal{ 
ciarz am s () czy a za e e ce na dworze grzało znów przy. ko spędzała święta Bozego Naro- t . od k' b d 'I' 
szkołę ludową, 10 Jednak naskutek ' d' k' d' r' , yml p arun aml ar 7..() uszczęs I 
Później~h pełnych rozmy§lad jemnie, jaskółki wesoło fruwały_o ~ejm~,. w dP~ O!U'zg ~Ie ~da~ I PjO~ ,wione i po kolei podchodziły do --01- znowu świat wydawał jej się miły. me Jej ro zlce. now sle Zlał ej • kt' d I . d 
godzin, tak ukształtowała swój cha Znowu byla wesoła. .. ojciec w dUŻym, bronzowym fote- ojca, t or~, za owo ~n~ : ra :sny, 

późną jesienią. Marta oczywiście 
jej tego nie przypomniała i skinęła 
głową na znak zgody., 

rakter I rożwlnęła się intelektual- " lu, w Swym c~rnym kitlu i niedziel POZOł s a~a wdłs~y.m Od ~"'~',. a ~ u
a
-

nie, Ze gdy ją poznałem, robiła wra Zegar zaprawdę miał swój włas- j k "1 •• • ca owac mu on I po zl......,wac z 
Prze Ja I !le a ~ml neJ mlcce, a Jego po- d' .ok"" M tk I d' t !eoie osoby bardzo inteligentnej. ny rOZUm. żył z tyle at ł ma- <_ Wlazu ... . a a o aago neJ :wa 

Wprawdzie nigdy nie mówiła po- II) obchodziła go teraźnieJszość. a rzy pięknej postaci, zakładała lm 
prawnie chociaż czytała duŻo ł na czas wybitał. jak mu się chciało. nowe fartuszki, wypisywała na 
gł06, to Jednak potrafiła osądzić to, Zamiast godZiny dwunastej wybi- nowych tabliczkach... Poszła do 
Co przeczytała, i samodzielnie od- jał szóstą, innym znów razem, jak- "my Johnson kuchni, gdyz musiała dzieciom ko-
różnić W' przeezytnej książce, do- gdyby chciał dać rekompensatę sweJ niecznie upiec jabłecznik, który 
bre od złego. Książka M6rikera właścicielce bił bez przerwy. Ola- był dla nich ozdobą całego święta. 
",Malarz Nolten", która się wtedy sami chrząkał i charczał, Jak sta- Wtedy ojciec otwierał nowy śpiew-
Ilkazała ue'LY'nna na niej bar~ rzec, duszony kaszlem. nie mogąc nik i intonował Swym jasnym 
inne wraźenie. Ozytywała odtąd wydać żadnego tonu. Działo się to dźwięcznym gJosem kolędę, a dzieCi 
flęSto _ z początku cało§ć. póź- najczęścieJ w nocy, a Marta bud7,~- otaczaJąc jego fotel, wtórowały 
lIiej p0S7:~zególne części, które jej ła się za każdym ra1..em. Mogło się mu słabymi glosikami. Tylko w 
w danej chwili odpOWiadały. to dziać w najmroźniejszą noc zl- przerwach dochodziło z kuchni przy 

mową, Marta wpierw nie zasypia- jernne skwierczenie. 
Swą fantazją oływłała postacie: ła, dopóki zegar dźwiękiem nie 

z ksląZkł i przełJvwała z niemi ich wyzwalał się ze swych cierpień. W 
cierpienia i smutki w swej samot· tych cbwnach, rozmyślała nad tern, 
neJ bdebce. ery ~sem nie zapomniała COś za-
Nuda nie dobczała Jej nłgdy, tył. łatwie! I CZy wszystko. Co ezynna 
ko chwilamł ogarniały Ją myśli o w ciągu dnia, ezynihl dobrze. 
bezużyteczn~ci Jej Zycia. Była to Nadeszły święta Bożego Naro­
natura, kt6ra musiała dla kogo~ d%etda. WigilIę świąt spędziłem w 
pracować I o kogo§ się troszczyć. gronie znajomYCh zdala od domu 
Tą tro.~kttwą opieką obdarzała ona Nazajutrz, gdy wstąpiłem do Mar­
wszystkich swych lokatorów. Wie} ty, aby złożye! Jej Zyczenia świątecz 
ką. radość sprawiały jej kwiaty ł ne. zastałem j3, jak zwykle przy 
największem świętem w roku dla książce Zdawało. mi s~ Jednak 
nieJ był dzfe6, kiedy dziecl Idoetry f;e od dłułJs7JeJ ebwłIl Jej nie t:r;y~ 
przyno!IDy jej po raz pierwszy ta. 
kwłaty. Od C7;asu §młerci swych r0-
dziców, Marta mało obcowała 2 - Jałt spędziła pani wigil!ę Bo-
lud:&ni. Długie wieczory zimowe tego Narodzenia - spytałem. 
Bpędzała samotnie, a Jej fantazja o- Marta ze wzrokiem opuszczonym 
żywiala otoezeołe, W' którem się ku podłodze odparła: 

wiadomo było - nie iPIl'IZyjdZiel rująenn ReS'tem zatrzymała ją 
Polem stale jurt - zimno czy Pl"Zed dl'ZlWiami nauczycielskie­
ciepło - nosi! na szvi gruby go ~abilDetu. 
wełniany aaJ.. Coraz częściej 
ostatnia ławka świeciła JmStkl\. 
1nb -,imował jĄ my uczeń. 

m 
:. naresJlCie W' rnkll doi .. 

A-ym 1922-23, po Bożem Naro­
dzeniu za.ginąl po nim. wszelki 
ślad Jak ~yby n~y nie by­
łO Ro w sztko\e. 

PeWllą{o jedJnak dnia ujrze­
liśmy na korytarzu, wysoką, 
czarno, nędznie uJbraną panią, 

podobną do Goldberga, o tak1m 
samym d~ z.gar1biOllYtm no­
sie i wieLkich, czamyoh oczach. 
Była to j~ maillka. 

~piero DO dluWej chW'l1i u­
kazał się w tych drzwiach ma 
Iy gruby człowioozek, nasz ~v­
cbowawca, i kiedy maJtka Gold­
berga jego zkolei tak samo za· 
c7ęła prosić, c.zerwieniąc się i 
sk ~adająIC dłonie, zmars,zczył 

gmfuie brwi i, jaikhv szukając 
kogoś, wodził dokoła oczyma, 
00 CZynU: zwY'k.le dla nadania 
sobie większej pow~. 

Wkotlcu kiwnął majestatycz ­
nie głową i poszedł w kierun­
ku naszej klasy. Za nim po­
dreptała pani Goldhergowa. 

pobiła rekord swego męża MoDiso­
na na trasie Londyn - Kapstadt­

Londyn. 

Tik! tak! - coraz mocniej, tik! 
tak! coraz silniej. Marta wyrwała 
si~ z zadumy. Dokoła niej cisza i 
ciemność. Za oknami leży wysoki 
biały śnieg, skąpany w blasku k;;ię 
Zyca. Cisza. - Niema dzieci, któ­
reby śpiewały, w kuchni nic się już 
nie smaży. Ona sama jedna została. 
Ale CÓŻ chce od niej zegar, wybił 
właśnie jedenastą? 

Ojciec i bracia dawno juz poma­
rli, a siostry wyszły za mąż. W do 
mu została tylko ona z matką, któ­
ra zajęła w fotelu miejsce po ojcu, 
powierzając troski gospodarza swej 
córce. Od śmierci męża ciągle cho­
rowała. Jej łagodna twarz stawała 
się coraz bledszą, a jej dobrotliwe 
oczy coraz bardziej zamglone. 

- ~ Idzie o to, bv pos:zedł ja- la przyJda'dając CbulSiłJkę do 0-
kiś dobry uca;eń - dodał je.~z- c~u. 
cze, żeby nie myślano, że odDo- Po kilku joonak dJniach zno­
si się to tylko do nas - kole- W'U zjruwiła się w szkole i tym 
~ów Goldberga. razem wvcihowawea okazał się 

Zdarzały się juZ pod.obne barddej stanowczy. Wymaczył 
Slprawy, ale wtedy z,głasza~ ~ię dWUlCh ooz.niów -:- "Ahramka" 
zbyt wielu Ml}a.tOTÓW. Tenu i jednego t. ~. prymusa. 
nikt nie chciał iść. Ale jtm narzaju!fJrz oznajmił 

Dobrzy U!Czniowie wS%eBdmi 6w pryIIDJU!S, że więcej do Gołd­
s,posobami starali się 7JrZucić z: berga nie pójdzie, gdyi w jego 
siebie ten ciężar. Jeden łltuma- miesz'kaniu strasznie czuć cebu­
c'l-ył, że nie ma czasu, inny, że lą i cały czas trzeba się tTzv­
nie nauczył się jeszcze ostaŁ .. mać za nos. A drugiego dnia­
nich lekcji, a ktoś dowcipny najlepszy przyjaciel Goldherga 
rozśmieszył W5zysbldeh, OZlOsj- "Abramek" wyznał, że dOik.tór 
mi a.; ąJC, z: najpowamiej&zą mi- zabronił mu tam przychodzić, 
ną, że przed t:Modniem $P6ŹD:ł ~dYiŻ chory talk był słaby, że 
się na pierwszą .lekcję i dl8Jłe~o nie mógł U!łlrzymać książki w 

nie nie umie. Nawet wyeho- ręku i nie roz.umłał, co się do 
wawca l$Iośno się roze§mlał, niego mm. 

I teraz zegar bił jedenastą go­
izinę, ale chicho, jakby z oddano 

Marta usłyszała głębokie westch­
nienie. Pomyślala, Ze matka za­
sypia i tak pozostała, siedząc przy 
niei bez ruchu, trzymając w swych 
rękach ręce matid. Minęła godzina. 
Zegar wybijał dwunastą godzinę. 
Świeca wypaliła się, tylko księiyc 
oświetla! swem zimnem ~wiatłem 
pokćj i bladą twarz ma tl{i. Marta 
trzymała ciagle zimne t~ce matczy­
ne i tak przetfwa~a całą noc przy 
martwej matce. 

Siedziała teraz w tym samym po. 
ko,;u, Jl G!!rażona w myślach, a ze­
gar tykał tik! tak! - Tik! tak! 
On wid ział to ws'>ystJm, 0tI wszyst­
ko z ni.,! prreż"ł, kaid, łnl6kę' 
szczęśliwą chwilę. 

Czy dzis:a,j Marta czyta jeszcze 
Eamotnie w swym pokoju? 

Tego nie wiem. - Wiele lat U· 

p'ynęfo od cTasu moJego pobytu w 
mieśCie S. Mówiła ona zawsze: 

- Nigdy nie byłam chorą, dożyję 
zapewne późnej starości. 

O ile jej wiara była słuszna, nie­
chaj te słowa do nie.i zawęrlrują i 
niechaj sobie przy tych słowach 
mnie przypomni. Stary zegar nap ew 
no jej pomoZe. 

Przv końcu swojej lekcji wy· 
chowawca podniósł się, chrząk· 
nął i patTząc swoim zw~za,jem 

w okno, oonajmił, że dziś odbę· 
dzie się pogrzeb Goldber~a. _ 
Bąknął tylko jes~ze kilka słów 
o nieszczęścill i S'Zybko wVSlUnął 
się z klasy. 

Była to ostatnia lekcja i , pil'Zy' 

gotowywano się do wyjścia, pa" 
kowano ksią!żfkJ, ~ada,jąc o róż­
nych s'J>lrawach.. tu i 6w&ie 
mówiono o śmierei. Jeden dzi. 
wił się, że to ta,k prędko, inny 
niewiadomo dlac.zego, że to wh. 
śnie dziś, jeszcze inny opowia­
dał o swoim wujklUJ, któr~) nip.­
dawno umarł, .. Ale nikt nie m6-
wił o pogrzebie, jak Rdybv nikt 
się nań nie wybierał. 

Po kirótkiej naradzie - my. 
z pod okna - postanowiIiśmv. 
ŻŁ coś tu trzeba zararlzić, wy. 
stwić, powiedzieć i to u.zilłłlol~ 
szybko, bo opU5zczali już klasę 

Widzieliśmy, jak podeMła 

nie śmiało do pajzechodzącej klJ­
I'Y'tarzem pani Cihojnaclkiej, naa 
ezycieLki języka polskiego, i 
zaczerwieniona, błagalnie, skła .. 
dając dłonie i pl'iZycislkając 
chustkę do oc:z.u, zaczęła ją o 
coś prosić. Ale nauczycielka 
Iłie patrzała na nią, wlZrtlJszała 
ramionami, aJŻ w/reszcie rozklł-

Obszedł ławki., jaik zwykle 
przy kooou J)aUlZY, wyrzucił E 

siebie różne uwagi i dopiero 
przy wyjściu, jakgdybv coś so­
bie prZ\1Ipomnia:ł, patrząJC w o­
kno, CO ma.czvło, że nic ważne­
go nie powie, oznaJmił, że wła ·· 
śnie pl1ZYSJzła do niego matka 
Goldlberga ("pamiętacie, te20 
z ostatniej ławtki") i prosiła, 

żeby odJW,iedzić jej chl()rC!4O !ty­

DJl. 

więc Z81CzęłV się na ten temat Zn6w na długo UlCichło o 
dowcipy i róme okrzyki. A kic- GoJ.dbergu. Aż dopiero w jakiś 
dy wyehowawca wyszedł, wy- kwietniowy dzień, kiedy przez 
buchła taka stTaszna wrzawa i okno za~lądały już do klas~ 

śmiech, że' już zupełnie nie mO" tl'uJSlte, brunatne pąki z drzew 
żna było się porozumieć, CM w szkolnym ogrodZie i świeży 
ciaż poprzez uchylone dJr1JWi wi wiatr położW za oknem srebrno 
dać było panią GoldbelltoWlł, S7arą miejsrką wiosnę, nasz ma­
jak slll'Ułnie i niecieIIPliwie ~.l- ły. z31J)OIDniany kolega jeszcze 
ICląda w naszą stronę, co. ehwi· ra,; odw,iedJził swo.ia szkole, 

Nagle wez,braJa we mnie od .. 
waga: WfZ'I'amoliłem sie na ka· 
tedrę. 

- KoJ.edzy, wszyscy musimy 
i~ć - zacząłem patetyczni~ 



Maria Przedborska 

II 
Bolglanka l'Iatkl 

Nie chowałam ciebie w żłobku: 
pogrzebałam w zimnym grobku ... 
Tam, na Dołach, w twardej ziemi 
z niemowlętami innemi 

śpij, d'ziocinJko moja, śpij!... 
Wszystkoś ze mnie w łOnie brała, 
powiłam cię w mękach ciała, 
ale ustkom twoim biednym 

odmówiłam piersi jędrnej -
życiA odmówiłam ci... 
Trza iść było do maszyny 
na godziny, na~odtziny: 

polkann sączyl mi się w s'tanifk', 
rwał się jęk w twej suchej krtani, 
jak pasmo twych krótkich dni ... 
Ustawy moc ,...... papieTowa! --

nie mogła cię uratować: 
z ka'żdych SIlu niemowhtf musi 
dwadzieścioro śmierć zadlliSić -
z prawdy tej fabrykant drwi! 

Nie chowalGm ciebie w Żlłohku: 
pogrzebałam w zimnym grobku ... 
Tam, na Dołach, w twardej ziemi 
z sio,s·trami i braćmi swemi. 
dziatwą łódJz'kiej nędzy, ś.pij!. .. 

Kolgsanka babci 
K,ręcą się koła, grubieje sZ'PUJla -
lulajże - ~ulaj, lulajże - lulaj! 
Matka się w pracy dzielnie uwija, 
baJb'ka przy tobie drepce o kijach. 

Choćbyś się nie wiem jak bUllltowala, 
co wywojujesz, krzykaczko malla? 
Daremnie wrzeszczysz, wołasz cycus,ja -
flaszka ze sillocZ'kiem, to twa mamusia.! 

Gną ci się nóżki? - Nic to nie sZ1kodzi: 
takie mieć muszą wsza1k dzieci Łodzi! 
Tysiące jednak tych krzywonogich 
żaden wia,u z życia nie zepchnie drORil 

Święty Mikołaj cię ocyganił: 
c1l1UiS,tkę obiecał, przyniósł kaftaniJk ... 
nędzna kuchenka ciepła nie trzyma. 
pUlpkę twą s'zczypie złośliwa zima ... 

Krzywda ci: skarż się ojcu - przez klr6tę 
(w fabr~e pewnym był delegatem: . 
bronił tak trzeba ... ) I Ech!.. . - Wnet: mamUSIa 
Dr1.'Y'bię~ie i da dziecku cvc1l5ial 

W szkole 
Dzieci toczą się wiersza: - "Na kwiatku motylek .. " 
- "Widzieliście motylka 1" - Gł.os nauczycielki 
'-wic sic ... - .. Ja nie wiQziałem ... " - "I ja ... " ...-

[,,1 ja ... " -- Ty'" 
'lUDn:eczeń drf'la w 'Powietrzu. miJ.knąc w ciszy 

[wielkieł ..• 

24.xn.- "GLOS PORANNY" - 19M 

l tYKIIJ: 

• , 
Na czterdzieścioro dzieci więcej niż połowa 
nie widziała motylka: C'ZV kło już za m~v 
te dzieci, które miasto od kolehki chowa, 
wyp;rowadził, pokazał im cuda natury? 

Dzieci uczą się chórem: - "Szczęśliwy motylek I 
Słoń~e pieści go, wiclrzyk kołys.ze leciutki. .... 
SlZary dYm w ciemność pędzi jasne życia ohwile ... 
NIJ. I>Odwórzach się czają łód,z'kie chciwe smutki.. .. 

Nad ransz.okiem 
Z ~a,rbia't'lli wY'PUlszc,zają ciocz jasno - zielon~. 
Pf,l(l,zą fale w rynsztOlku - radość to nielada: 
obdartych, brudnych dzieci krzyk~.iwa g'romada 
\V świat wysyła okręty - Sową baŚil wymarzona! 

Mkną pudelka, łupiny i l§niące pa'Pienki, 
śmiech je goni, CUOOVv1l1Y śmiech radości bytu. 
Na dole ~ął> zielona, w górze toń błękitu, 
między niemi tęczowe chwile - baTwne skierki! 

MQtnieje ciecz ... Szarzyzna zgęszcza się w rynsztoku" 
Dzieci milkną ... czar baśni wymarzonej pTys'ka .. . 
Świat odgradza znów tama powszedniości bliSlka .. . 
Chwi.1,e-skrv ;;rasną .. · Ciemność szkli się w kaJŻdem 

[oku ... 

firosze wgżł!brane 
P.r.zyczajona w bramie cały czas gO śledzi. 
Tak! żebrze - złośliwi nie kłamią są.siedzi. 
ZtowmiaM, dokąd raz - wraz się wymykał: 
żebrze, B~nio - brat jej, dziecko robotnika I 

Łzy ciekną do oczu, serce szybtko bije, 
rumieniec oblewa policzki i szyję ... 
Mocno się zaciska waHa pięść dziewczęca: 

gniew, podszczUJtv ha,ńhą., w piersi się rozkręca. 

Wybiega, napada i za kark /ZO chwyta, 
szcQ:y!pic, gryzie, targa ... wrzeszczy jak upita:. 
- "Dziadzie z pod kościoła! Ty, miejska padhnol 
Ty!. .... - Krztusi się, włargną zach1YtSltując ślina . 

C:hlłopiec stoi drobny, nierwchomy, blady, 
z głową wysuniętą na ciosy zagłady. 
Grosze wypadają mu z r~i na ziemię: 
jeden, brzy, pięć, siedem, osiem-.-ciężkie br.zemj~: 

N~kt ich nie podno$i - niech J.eżą na bruku! 
GaJ)ie' się rozchodzą: w bezmyślnym pomrUJk.u 
ostatnie drga echo zmilkłej a'wanltury 
-i zn6w swyehtajemnic strzegą wstręipemur~'" 

. law(zejnle 
Zaweześnie - pewnie! - w szeSlIlag,IV1In roku 
kryć się z chlOipCami w wioczornym mroku, . 
leoz nie zawozcśnie w deszcz, w mróz, nad ranem 
biec do pnzędzalni na pierwszą zmianę. 

Jak ojdoc. ma~a, babcia i stryjek', 
ja·k w ~y~y w domu, z swej piI"acv żyje: 
w tej 'Pracv i w tem ż~iu przestała 
być dzieckiem w prawach drobnego ciała -

zi" 
Widzcw~kie WOl'Lne majem polesie ... 
Coś w żyłach wzbiera, prt;v i rwie się ... 
Ach! w noc tQ zdobyć (,gwi azdv nie świocą) 
dziewiczym bólem rozkosz kobiecą! 

, 

'Vśród krzaków, na traw rośnym kobiercu, 
lista p.rzy ustach, serce przy sercu., 
l<:dźwie z l~dźwjami... Błysk w nocy ciemne.1 -
i'ci się prawda żądzy tajentnej ... - - -

Szesnaście lat ma: zuwcześnie - pewnie! 
niemowlę tulić do piersi ~iewnie, 
leci nie zawcze§nie -przez osiem godzin 
w źa,rze i w pyk wzdł1u.ż maszyn chodzić .. . 

I'Ilodot:lanł 
Spi" m~odocianych z fabryk: łacznie wszystkie działy 
dobrych kUka tysięcy wchlon!;lłv ich w siebie, 
Dzie~i? - Nie. to dorośli: dorośli - w potrzebie. 
.i~dvni żywiciele często rodzin całv~h. 

Blad:zi chło~y, w ślus:lrskich zimnych lochach ozarn\ 
od żeJazne~o pyłu, w bielni'ku :zmoknięci, 
przy rajgerze we dwoje pod żarówką z~ięci, . 
nad il?łami przyrośli do mjej~ w POilCzoszarni ... 

DziewczGta, po§r6d kobi~t w przp,dzalniach rozsian~. 
w dągłym bie~u wilgotny że,r i pył bawellny 
wchłaniające bolesnym oddechem niepe1lnvm, 
aż płuca w suchotniczą zamienią się ranę· .. · 

Po nkOl1czeniu pracy - wie<::zorowa szkoła , 
sto,sowuie do ustawy. Ze nawka winna 
być wliczona w czas pracy - to n:ecz całkiem inn'l~ 
kalk1llacja jej żadna wytrzymać nie zdoła! 

Nad dokształceniem eZll ,wać - z tern, jak 'l kazdą 
Ulpora się kierownik, gdy uporat trzeba. [formą, 
Więcej żądać od niego? - Nikt zadarmo chleba . 
uie chce dawać: nie przepis, lecz życie jest nonną\ 

Żyde! życie! Tak - życiel żyde bezlitosne ....... -
Cl':erwońe, cięż.kie mury pod strażą kominów ... - --
Kto i kiedy rwał p~ki róż, kiście jaśminów' 
kto i kiedy wymyślił cudną, złotą, wiosnę?· .. 

Przgszle Pokolenl8 
Głębokie. starcze, hłag,alne oczy, 
bez krwi waTguszki, rąc.zvny chude, . 
ciałka w łachmanach, przesl~klych brudem 
to niemowlęta I,odzi r~boczej. 

"\Vszy.stko widzące niewinne oczy, 
zacięte ustka, blade twarzyCzki, 
wąskie, zapadłe, suche pie rsiczki --
to dzieci wielkiej Łodzi rODoczej. 

Pyłem przedwcześnie nadżarte oczy 
i płuK:a, serca jak szybkie mIołki, 
karle. pokł'aczne, słabe istotki -
to młodociani Łodzi roboezej. 

To życie - 'Przyszłe jej pokoleni,a: 
to siły mięśni jej, moc jej dudla! 
to nie.przerwany zgrzyt jej łańoucha 
i - w nim rosnący - kr.zVlk wyzwo.lenia! 

• 
Z początku - cud - cisz~, 

zaniemówili nawet najwjęksł 
l~rzykacze. Jakbv oniemieli zp 

zdziwienia, że to ktoś z tych o· 
stabnich ławek, odważył się wv 
stą.pić, przemawiać do w.szvst­
'kich. Ale jUlż po chwili zawr;r;a· 
lo. "Patrzcie nol Tatka bezczel. 
ność - wołano. Trzasnąć Ito. 
Wybić" - rQzl~ał'(l się ze WSlV 

slkich stron. G\vizdv, klrzyki. 
k111e pa'Pierowc - leeiałv w 

'110,ią stronę. 

wygodnej 1') ()zyeji w slll'one ka. 
ła. 

Nie zdą,zyliśmy jed.,nak tam 
p6jść, gdy nagle wszySlłiko sil' 
uciszvło. 

głowy w stronę środkowych l'\Zę 
dów i na twarzach ich pojawił 
się sj)oJ~ojny, pełen nadziei u­
śmieeh. Powoli, S'Pokojnie pod­
nosił się z ła'\Vfki Paweł Krautz. 

"Abram,ka" Kwiatkowski, kt6- nas wysoka, 3>zezUipla pani, 
TY stał dotąd 'Pl\ZV mnie, chwy- podobna do matki Gold.ber.ra. 
cH go z tyłu., talk samo, jak ale młodsza. Oczv miała EII­

mnie przed chwilą i zaczął czerwienione od płaczu, ale Rłol 
pchać przed roba w strO'Il~ mo- jej brzmiał spokojnie. 

Próżno wznosiłem ręce i sŁa· 

l'plelll si~ ich przekrzyczeć. -
Nagle, kiedy właśnie t~umaczv .. 
lem z przejęciem - że nawet 
kwiaty należałoby kupić - u­
c7ulem, że ktoś z tvłu chwvt!l 
mnie jedną. reką za k.ołnien. 

dl'ucq za spodnie - popu.1,arny 
w klasie "chwyt". zastosowany 
przez takiego mistrza, jtłk 
Kwiatkowski. w zupełności 

mnie obezwtadrHł. Dal'enmi<> 
próbowatem sie Wyrwać. hiiac 
'dokoła rękomn i nogami. w 0-

:;luszającvm wrzask LI i śmiechu 

w~drowałem w tei mocno nic· 

Przy d,rzwiach. kt6r'emi ~o­
mllooie juz wyc.hodzono, stanął 
cichy "Abramek", najbliżs!y 

przyjaciel G oldberv;ta , jedną rę­
ką przybrzymał drzwi, drlllla 
odganiał wyclwdzą<:ych, i Ja. 
kimś nieswoim, piS'kliwym, 
przexaźliwvm głosem kttvcnł' 

- Nie puszczę. Nie dam. 
\Vszyscy mu zą iść. \V.$zYI<:V 
WSZyscy ... 

Od tegO krzytku uczyniła IIj~ 
straszna, poważna cisza, tak 
rzadka wśród dzied, af sł~hać 
było dalekie kTo~d na schodach 
Wokół "Abramka" tworzył się 
pusty krąg, pochylano głowy, 

gdzieś z kąta rozległ się jakU 
pojednawczy szept ... 

W tej chwili, p1\mfęta.m, do­
S1U'zegł€m Bauma i Zborowskfe­
go. Obaj stali JJTZY drzwiaeb. 
Nagle spojrzeli pytająco na sie­
bie i notem jednocześnie, jak­
by siG porozumieli, zwróeill 

Kiedy wY'Prostował si~­

obl'zueH wszys,tfkich dlu~i~m 

spojrzeniem, mrużąc swoim 
zwyczajem powieki i pogardli· 
wie, lekko, ale tak, żebv wszy­
scy wid.zieli, u&niochnął się. -
Potem podszedł do "Aha,rmka" 
słanął tak blisko, te d~ięki swe­
mll wysOkiemu w~rostowi, zda­
walo $it: - te st8Jnl\ł nad n~m. 

W klasie, jakgdybv zamado, 
wstrzymywano oddechy. 

- Słuchaj ty, zaczął 

Krautz chrapliwym, ale opano­
wanym głosem i ująJ się za bo­
ki - tv myśli3z, że ja ... - po­
wiedział i poprawił się - że 

my, mv tutaj W.$lZYSCY, pójdzie· 
my na ten ~zeb. Mv ...... tu 
podniÓSł Rłos, !li pra.wle krzV­
czał - my się cieszvmy, te je­
dno ścierwo mnieJ na świecie ... 

I podnł6sl r~ę ja,k do ud(;­
l'I:nnia. 

Ale w tej chwili podbi~ do 

jego kąła. - Matka pyta. si~ł kiedy 

"Abram~" próbował si.ę bro, 
nić, surpał si~, krzyczał coś nie 
z,rozumiale. Ale wywolało to 

przyjdzie u:koła ... 

W milczeniu wywnęliśmy 

się naprzód. 

tylko og'l'omną wściekłość , Z Było na~ pięciu... nie. sae .. 
Wll"zaskiem i k"r:zyk.iero rzucono ściu. 

$i~ na niceo ze wszystkich Obejrzała nas, uśmiecbn~" 
'"tron. Kto wie, w ja,kim slan:e się i powiedzlab, co J)A.mk 
wyszedłby z l)Od tej wściekłej tam, ja'k d,ziś: 

f:Ui. ~yby5mY się nie rrudli _ Młodzi ludzie. Nie zapo' 
mm na pOD'llOe, nie odwlekli ja· minajcie niilitdv t~o dni.... Anł 
woś na stronę, do kIlota. tych dz,iecinnych nienawiki. 

Zostawiano go tu w spokoju, Pogrzeb był cichy. Na cmen. 
alp. chociaż dawno julŻ włynęb tarzu, gdy do grobu gllucllo za. 
po schodach .kaskada młodych częła g,padać ziemia - ro~pła. 
i wesołvoh n6g i umilkły wej- kała się tylko matka Goldber­
~iO'We drzwi, "Abramek" oparł Jia. Nawet "Ahramek" _ je. 
g!k)wę na oknie. i wciąż jeszcze dyny, który nazywał zmarłego 
rozpaczliwie i Awalto~mie szlo- po imieniu - blady, tłWł$llął 
chał, a nikt z na.s nde m~ł go zęby i milczał. Jak i my. Na.d 
li$IJlOlkoić. nami w pierwszych zł e.1.onye h 

Na pogrzebie było nie-wieJe Hs'tkach kołysał się lekko wio· 
ludzi. W pewnej chwili, gdy senny wiatr i cicho d,zwooil 
czekając razem z innymi,.. s'ta- nad wchem - JXl{'hnący kwic­
lUm,. w bramk podeszła do cień. 
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Emil Ludwig 

Wersal 
Grzegorz Timofieiew 

• • Nakładem Kiepenheuera uka­
'<tal się obecnie zbiorowy tom 
dziel dramatycznych Emila Lud­
wiga. Między innemi zbiór ten za­
wiera ostatni dramat autora p. t. 
"Wersal", którego premjera od­
była się w Londynie. Poniżej po­
dajemy końcową scen~ tego dra­
matu, obrazującego zdarzenie 
historyczne o znaczeniu świato­

wem. 

alem ,ca n 
(Z lewej strony zjawia się Za­

charow z sekretarzem .• mil!dilY 
dWOll11a delegatami). 

Polak czy ang.\ik - do jakie·' - Oob, nie! - odirzeJe:.t - Nic- Conrada do porzuconej ojczy­
go piśmieJlJllictwa ksiąŻlki Con- tylko, że niRdy mnie nie zapy- zny, ale w dwu artykułach }JU­

rada zaliczyć - czemu ojczy- tano o pozwolenie Hum:aczenia, h!icystyclznych "Autokracja j 
znę o})fUścil i ozemru właśnie ale moje rzeczy tak t~e tłuma. WlOjna" (z r. 1905) i "Zbrudnia 
Anglję ja.ko drug-ą przybrał. - czą na polski". Również nigdy rozbiorów" (z r. 1919) widzimy 
Cały ten zawiły splot zagadnień nie obnosił się Conrad ze spra- Conrada publicystę nader ~zyn­
nieraz roztrząsany przez wielu wą polską w swojej twórclOScl. nego wobec sprawy narodowej. 

Pierwszy delegat: Ale kiedy? 
Kiedy będą dos'tarczone? 

zaClharow (do sekretarza) : 
Sądzi pan, że w cillJgu ośmiu 
miesięcy b~dziemy mieli 300 
matych annat? Powiedzmv wię<.> 
do 1 kwietnia. 

Dru~i delegat: A moich 500? 
ZaCharQIW (dyktująC): Dla 

Rumunji 300 małych, mode.l B; 
dla CzechosłO'Wacji 500, model 
C; wszystko z dostawą 1 kwie­
tr.ia. - Potwi!!rdzenie nast::ypt. 

krytyków, tera~ na nowo 'V. Chwalewik utrzymuje I"Jó- Również tu i owdflie w dorob· 
jesZiCu raz przylbiera na aktu- i:ef Conrad w Cardyfne~' tamże) ku rozrzucone reminiscencje z 
alności wabce najnowszyc!..t te "Conrad uważał, że r07po- Mickiewicza, zresztą pewne u­
prób orzeczenia. Ukazał się 8 wszechnienie się wiadomości o twor~ (o ezeru niżej) mówią, 
nr. "RwcbJu Literacldego" w ca- jego pochodzeniu jak nl\i:1orzej że istotnie, jak raz jedyny ral 
łości poświęcony Conradowi p. wpłynie na poczytno~ć utworu wyraził się Conrad, - "pływa­
t. "Conradiana. Studja pOŚWlę· i wręcz poderwie materJ:lln~ iąc 1>0 kuli ziemskiej, nigdy 
cone .JÓzefowi Ko·rzeniowskie· podstawę bytu". Sądzimy, że ta ani myślą ani sercem od kraju 
mu". Zawierając szereg art y kie tłumaczenie iest zbyt na- się nie oddaliłem ... " Ale Conrad 
kulów, nieznane materjały o iwrrle. Istotnie, autor "Ocale- jest powśdą~liwy - swrO\vv I 
Conradzie, przegląd ksiąiŻe,k !) nia" ni~ rozpowszechnhlł ;\'fa- milczący - nazewnątrz. Bo 
nim pols'kich i obcych oraz bi- domości o swem flochodzeniu, jego miłość ojczyzny sublimuje 
bljografję, "Con-radiana" przy- był tu nader powściągliw, ,ale się w sztuce. Tutaj tWf)rzy 
nosi podsumowanie dotychcza- cale zagadnienie jest natury swój kraj, słowo odpowiedzial­
sowej opinji i skrzęlmie notując głębszej. Łączy się ze stoSUln- ne ... 

Trzeci delegat: NaresZlCie znaj 
duję pana! Wszystko rozje.żdta 
slę, a ja mll5zę z panem rm·· 
m6wić sięl Ale - (s,pooglą.da na 
mnych). 

każdą nO'Wą pozycję, usiłuje ki~,m do k~aju, ~o. sp.nłXld~- . Wydaje się nam, iż nie,cst 
d.ać rozwiąlZanie tajemnicy Con st,,:a n~ p a~zczyzllle l? ~oweJ, rzecz-ą przypadku, że Conrad, 
radowej. Zobaczmy, o ile dl1- z lIczemem, Sl~ z sytuacJą o~ól- porzuciwszy Polskę, choć nie 
sznie. ną. dla ~t~re] ~?r~wy nal'?do- zapominając o niej, jako dru!N 

Odrazu jedna,k na wstępie we był~ ]UZ spozmon~, - I :te swą ziemię przY'brał · Anglj ~ 
trzoeiba się zastrzec, że wSlZelkie stosunkIem spoteczenstwa do potężne oceany przelał na kar­
anektowanie Conrada na rzecz Con~ada. 'Y r. 1889 ~a}anjlłch ty swyoh książek. Adoptacja 
polskiej literatury jest nierze- p.E-tersbulTskleg>a "KraJu .. odbył Imperjum Brytyjskiego i afir­
c:rowe. Conrad piiSał po an· s~ę sąd nad wyna.radawla.Flcym m3cja oceanicznego żywioł.) łą­
gi~l.sku, żywioly obce - anl!iel- SH~ Conradem. N.le zareag'Jwał, czyła się tutaj z pragniell:cm 
skie - wziął jako temat - ale sąd, ten mUSIał go chyba potęgi i odrazą do słaboś.~1. __ , 
więc też do piśmiennictwa an- dotknąc. 'Vyraził się w ten sposób !.fru­
gielskiego należv. Jes,t to hel' Tak więc niema bezpośrednich test Conrada przeciw bezsile i 

Dl'uai delegat (z uśmiechem): 
Cofamy się dyskretnie. 

Tl'lleci delegat: Litwa p()trze· 
hule miotaczy WZ'llia! Ozv pan 
ma... może pan... przero-a.,szam, 
ale SIOra·wa jest nagląca (mówi 
dalej gestem). sp-rzeczne. Wypadki podobne- ważkich dowodów sto~ mku bezdziejowości społeczellsL .... :;. 

go "przeszczepienia się" na .... _ 
zacharow (dY'ktując): 3000 

miotaczy plomieni, model nie­
miecki z nowym amerykańLgldm 
zamkiem.. 

grunt obcy nie są odosobnione. --
Również w literaturze rc>syj­
skiei mamy kilku po,Ja,ków m. 
in. popularni swego czasu Ku-· 

Czwarty delegat: Oto Jest Za- zimierz Barancewicz, Hi~rol1irn 
~harow! Co za szczęśliwy przy- Jasiński, Grzegorz Macztet, a 
Jladek Nie, nie krępujf'l11Y się osmł'llio wy<soce utałentowally 
zupełnie! Chodzi o tanki. Bez Włodzimierz Korolenko. Ale 
tanków Włochy są zgubione. wracając do Conrada - jest 
Przeds1awiciei!. . ministerstwa mimo to n'eprawdopodobne, 'i4:­
snraw wojskowych ohciałby l by w jego twórczości pierwia­
Danem jutro - Kiedy mogloby stki polskie - słowiańskie -­
to być dostarczOille? Nie, to nie przebijały mimo ~zy\l;tko. 
strasznie plilne! Czyż Dan nie Twórczość ka'żdego pisarza wy 
rozumie? rasta z określon~o pod'oża '1 

PadereWSki: M6j drogi panie pomimo "przeszczepioo\a" b~­
Zacharow! Wielkie działa! Pan dzie zawiera,ła coś z dawności, 
się uśmiecha? Samą' muzyką chociaŻ'by w sprawie uimlOwa-1 
n · P l k' b 'ć! C" nia zagadnień, co jest rzeczą - ~ Je mogę o s l rom Ięz · 
kie działa! Jaki model? MÓ.i mi- jak wykazuje historja literatu· 

ry - rasy. Więc to właśnie St'· 
niste.r spra w woJSikowych wszy blimacja po.\skości w sztuce 
stko panu objaśni! Proszę przy .. Conrada winno być p.n:edrnio- · 
rzec mi, jako staremu przy ja- ł(,m dociekań _ i tutaj ni'! na. 
d€lowi, z·e pan nas p.rzedews·zy-

leży pomijać niczego, co z ty· 
stkiem uwzględni! Pie:niąd~e? cia heZlpośrednio o pisarzu mO­
Nie odgTywają żadnej roli! Ale 
porządne 421 Tak .lest, taki jak wio I 
Ni.emcv mieli! Mój koohany Ja,ki bYł bezpośredni, że tal\: 
przyjacielu! nazwiemy, życiowy stosunek 

Piały delegat: MI'. Lloyd Conrada do PoLs~i? Zadrn. ł 
George dowiedział się, że pan' Wip.lki pisarz me utrzymywa 
odjeżdża. Pozwala sobie zalPro- z krajem konta.ktu. Przypusz­
sić pana na przyszły tydzień do c7eoUie J. Dii.rra wart. "Józef 
swej posiad'ości w' Kent, aby Conrad na drodze do Polski" 
z panem omÓ'Wić bJ.iższe SZC7e- ("Conradiana"), czy czasem 
g6ly wykonania warunków po- Conrad nie z:tbiegał o przekład 
koju! (Wszyscy gl'\uputia się ko .. polski swoich dzi~ł, cb<'ąc w 
lo niego) . w ten sDosób weJść w kontakt 

S ó t d' l t AoI._ • .dl W z rodakami, to przypuszczenie 
. ~ s y e ~a : VLU .1e:n ~zę 1lfP'3.da (a wraa: z niem dal<;l~ 
dZle ~o s~UJkamy! Bo~ater dI?-I~1 konsekwencje) wobec UJWagi. za 
Co za ŚWletn.e zebra~lle! A WIęc. mieszczone na w5t~ie mater. 
~az! J;k S-tOI kwest ja garo bru- jałów bihljog.raficznyr,h: "C.(.;n .. 
Jącego rad w odpowiedzi na za.1>y·lanle 

Wsz)'SCr. Ba:rdzo srusz.nie! czy lubi przekłady swoich dzip1 
gaz! • na pols,ki język (przekłady 

Zacbarow: Proozę tyl!ko na- przedwojenne jeszcze - G. T.) 
desłać swoje ,zamówienia.~-
Wszystko będzie oostarczone. 

Pierwszy delegat: Ale gaz nie 
rniecki? Skąd go teraz weź,mie­
my? . 

A miotacze pilomieni? A kldJzte 
podwodne? Ale kiedy - szyb· 
ko - SZyłJko. - Wielki poś­
piech! (Otaczają go). 

Zaeharow: Możemy dostar­
czyć wcale dobry "ersatz". PrlY 
gotoWlUję właśnie międzynaro- Zacharow: Pozo.staweie mi, 
dowv kartel. panowie czas ;przynajmniej do 

J)I'ugi delegat: Dla zagazo. jutra I I ja chciałbym w tym u-
wania Eua'opy? roczystYm dniu za'ŻYć rozkoszy, 

Zac r ' . choćby 1)(l"zeZ małą przechadz-
ha ow . (ipo,,:ażme): Dla kęl Samoloty znowu brzęczą, I 

WytkOl"Zystama pO'zytecznego gal arma,ty znowu mT'UlCzą. Niez.a-( 
ZU. • I wodny znak, że wielki P'O~j, 

Kilku deleaatów; A dz4Ilą11 n3iJ:esIl;'Ci~ iellł .zawarty. 

SERGJUSZ JESIENIN 

WIERSZ 
o jesieni krzyknęła 50 wa, 

przelatując nad ~ą w l'068eb., 
i wdąż l1lłł.ej opada mi głowa, 
cl~ głowa w uwlędł yeh włosaeh. 
Pole ' pole... I krzyk się rozlega.. 
Matko moja, błękitna osino, 
wk.rótee ksi~ osypie mnie §Uległem, 
wkróree legnę. zrównany z niziną! 
Oto stygnę jak drzewa na ehłodzie, 
niebo w piazdaeh oblata I głuszy .... 
Już nie F.e mna zaśpiewa młodzież 
i nie moja ple§ń starców WZl'USZ'y. 

Włe§ się w lnnem śplewanłu obwleki, 
las dokoła zaszumi lnsezej_ 
JesIeń, jesień ••• I w Hśeiaeh szel~ .... 
Wiatrami zawodzi I pl3CZe. 

PmeIożFI GRZEGORZ TWOl"~IEJEW. 

po.lskie.go, znan~o nam m. in. 1; 

negatywnej oceny Zerom"kiego 
w "NaW1racaniu Judasza". Jak­
?,e mógłhy COnTad powstać V' 
tej atmosferze grobów, żyć ~u 
i tworzyć? Nie, wyjeżdża! Je· 
go h;sknota jest tęsknot::;. "iły. 
AngIja. "Morze - mówi 13r/o­
zowski - było tu zaipewne t;:t 
wizją, która pozwalała stanom 
dusz niezibędnym w życiowl.·d 
walce przei'a~tać w świat arl y­
stycznego tworzenia i pou'a­
nia. Człowiek w literaturze an­
gielskiej rozpatrywany i odczu·' 
wany jest zawsze .jako dział JCZ 

jako odtpowiedzialny ośrodek 
energji". Tak więc tutaj w An­
gIji na nieogarni()nych prze­
stworzach tworzy Conrad swój 
heroizm w przeciwieństwie do 
bezdziejowości polskiej i słabo­
ści. To co Polska nie zreaJizo­
wała w polityce, realizuje w 
s7tuce. Ta dążność do :DIeroiz­
mu siły - jest odkUIDieniem 
słabości. 

Ale w szeregu dziel widzimy, 
jak ten samotny, dulIUIly hero­
i.zm zaczyna Conradowi ciążyć; 
Swiatem rządzi fala,l.izm, walka: 
jest zawsze przegrana. Jednak 
człowie!k do ostatnie.go tchu wal 
czy. Bezwątpienia ten prome·' 
tejs.ki ·- ra .est Drzeciw fataliz­
mowi śwLtta ma przvczvne na­
rodową - Conrad nie wierzył 
w odrodzenie s'połeczeństwa 
polskiego - i ma również sło­
wiańską, ściślej. rosyjską z 
Dostojewskiego wyoowiedź. -
Postawa tra"kzn a Conrada to 
nie jest optymistyczna postawa 
z!lJChodu - to w!;chód z jego 
beznadziejnym fatalianem­
cokolwiek u Conrada się dzieje, 
jest tak jak gdvbv wszystko się 
już stało, llieodwo'alnie, bez ra· 
tunlku. W "Lordzi.e Imie", "Sza· 
leństwie Almavera" i innych u­
tworach wyslęlpuje stale motyw 
bez.po'wro L:: o ści. Słusznie poo· 
kreśla R. B1i.iht ("Ewoh]()ja 
heroizmu Conrada" - Conra· 
diana) szczeg&.ną wage .,Lorda 
Jima".-"W latach 1898-1901 
nastę;puje w ewolucji twórcze j 
Conrada dość nagły zwrot zasa· 
dnic-zy. Zasadnicze skrzyżowa· 
nie tej dawnej epiokiej postawJ 
z nowo powstającym elemen­
tem dynamicznego dramaty­
zmu, który musiał też mie~ 
podkład osobistego pil"zeżycla. 
"Lord Jim", będący wyjawem 
tego s.krzyżowania sie li~ ro&­
wojowych stanowi eKlSlpozycję 
kilkocz}Qnowego czy kilkoakto~ 
wego "cV'klu wewnętrznego" --­
O ludziach lragi-c.mie osamoł­
nionyc~ zagubionych w świe­
cie, którzy w wyniku takłeJ 
CZy innej tragiczue.i winy nIe 
mogą wrócić do swoich, ani 
wejść znowu do szeregu". 
Nasłępny cV1kl - "Zwyci~ 

stwo", "Korsarz" - zdaniem: 
pewnego odłamu krytyiki Jest 
w p-rzenośni powrotem do Pol .. 
ski. WydaJe się nam, iż jed 
to jednak rzeczą p.roblematyc'7.­
ną. Conrad do kOllca zachow<\ł 
swą postawę - obojętna w żv­
elu - traogic_zną w twórczości. 
Poza kilkoma bezpośredniemi 
szczegółami i mO'żliwościami 
inter,ptl'etac.ii twórczości Conra ·, 
da w duchu plemiennie pol­
skim niema nic, coby rozjaśniło 
tajemnicę metamorfozy Korze· 
r.iow'i'kieA!o Conrada. . 

. POSZUKIWACZ 
Teofil czuje się osamotniony. Dg 

je ogłoszenie: 
"Szukam osoby, któraby kores' 

pondowała ze mną coddennieh .. 
Otrzymuje odpowiedź: 
"Obstaluj pan na kredyt ubranie 

u ~o kraw~". 




